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IAJ imię pokoju tia JSatkanach

BułgŁ.iadążydoutrwalenia

przyjaznych
i dobrosąsiedzkich

stosunków z Grecją
/Mota rządu bułgarskiego do Grecji

SOFIA
Jeszcze jednym wyrazem szczerego dążenia krajów obozu

socjalizmu do poprawy sytuacji na Bałkanach jest nota buł­
garska do rządu greckiego, zawierająca propozycje unormo­
wania stosunków między obu krajami.
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Gdy przeszłość
iprzyszłość

podają sobie ręce

Jak
daleko sięgnąć pamięcią wstecz, zaw.

sze tak bywało, że w ostatnim dniu roku,
wśród sylwestrowego ożywienia patrzy­

liśmy kosym okiem na okres, któremu wy­
bicie północy miało położyć kres, a z na­
dzieją na rok przyszły. Przeszłość, rok mi­
niony, odkrył już wszystkie swoje atuty.
Wszystko już wiadomo. A przyszłość? Ta
zawsze nęci różowymi mirażami naszych
własnych życzeń, pobudza nadzieję, jest
niewiadomą, do której zwracamy życzliwe
spojrzenie, ku której kierujemy sylwestro­
we toasty.

Rok 1955 pokazał już wszystkie karty.
Wiemy o nim z grubsza chyba wszystko.
Rok wielkich wydarzeń politycznych. Rok
dwu spotkań genewskich, rok, w którym
pojęcie pokojowego współistnienia stało
się realną kategorią polityczną; u nas rok
III i IV Plenum, ostatni rok Sześciolatki.

Rok, w którym pojęcia takie, jak więź
z masami, demokratyzacja, krytyka, kole­
gialność, pobudzanie inicjatywy społeczeń­
stwa — nabrały głębokiej treści, zostały
wysunięte na plan pierwszy przez naszą

partię i podchwycone przez społeczeństwo.
Rok ożywienia we wszystkich dziedzinach

naszego życia, rok, w którym motorem

przemian stał się wysiłek by przezwycię­
żyć dogmatyzm, rutyniarskie skostnienie.

Rok 1955 był okresem, kiedy oczyszczo­
no z rdzy oręż polemiki: od zebrań organi.
zacji partyjnych do szpalt czasopism roz­
legł się szczęk tego oręża. Nie wszystkim
to jednak odpowiadało. Wielu z nas na

własnej skórze odczuło ciche kontrataki i

wypady. Wychodziły one z twierdz biu­
rokracji, często z szańców asekuranctwa.
Często też wreszcie, jak to zwykle w czasie

gorącym, szermierze wyrębujący drogę
nowym myślom politycznym, nowemu du­
chowi popełniali błąd określany przysło­
wiowym zwrotem „wylewania dziecka z

kąpielą". Działo się to wówczas, gdy lek­
ceważono istotę politycznych przemian,
gdy z krytyki robiono sztukę dla sztuki,
pomijając jej celowość i wymogi pryncy-
pialności. A przecież podstawą naszych
poczynań była myśl o konieczności usuwa­
nia przede wszystkim w drodze krytyki —

wszelkich przeszkód hamujących wyzwa­
lanie potężnych, jeszcze niezużytych ła­
dunków inicjatywy i energii społeczeństwa
niezbędnej, by zbudować socjalizm.

Sześciolatka
— to pierwsze nasze kroki

w tym kierunku. Dziś socjalizm jest
już nam bliższy, dostrzegamy już jego

kształty w nowych, nieznanych dotąd w

Polsce, a zbudowanych obecnie dziedzi­
nach przemysłu, widzimy jego oblicze wszę­
dzie tam, gdzie nowe toruje sobie drogę
ku lepszemu, ku łatwiejszemu, dostatniej,
szemu życiu ludzi pracy. Tam, gdzie dzięki
nowocześniejszemu wyposażeniu przemysłu
prześcignęliśmy nawet takie państwa jak
Wiochy. Już dziś zapowiedź lepszego, do-

statnicjszego życia widzimy w powszech­
niejszym zabezpieczeniu możliwości ucze­
nia się młodemu pokoleniu, w spadku
wskaźnika śmiertelności niemowląt, w suk.

cesach naszej nauki, ofensywie kultural­
nej na wsi, w dziesięciu tysiącach spół­
dzielni produkcyjnych, w naszej sile ob­
ronnej uprzedmiotowionej w polskich od­
rzutowcach i czołgach. Możemy się chlu­
bić dorobkiem naszego sześciolecia. Pozwo­
liło ono zrobić wielkie wyłomy w murze

zacofania gospodarczego, technicznego, kul­
turalnego, zagradzającego nam drogę do

dostatniejszego życia.
Trud sześciu lat budowy podstaw socja­

lizmu złączył dwadzieścia siedem milionów
Polaków silniejszą niż kiedykolwiek więzią
z partią. Nie ukrywamy bowiem trudności
— porzucamy stare nieprzydatne i szkodli­
we metody lakierowaniu spraw trudnych,
osładzania prawd gorzkich, różowania rze­
czy ciemnych. W dorobku Sześciolatki za­
warty jest ciężki mozół, ogrom wyrzeczeń
milionowych mas narodu. Jeśli bliżej jesteś­
my socjalizmu, jeśli stanowimy poważną
siłę — wyposażeni już w nowoczesny prze­
mysł, w nowoczesne siły obronne — nie

znaczy to bynajmniej, że szliśmy naprzód
bez popełniania błędów i że wszystkie na.

sze poczynania zakończyły się pełnym suk­
cesem.

Osiągnęliśmy mniej w rolnictwie, niż

osiągnąć zamierzaliśmy. Zaważyło to na

wzroście naszej stopy życiowej. Żegnając
ostatni rok Sześciolatki, czynimy to świa­
domi popełnionych błędów, świadomi źró­
deł tych błędów, świadomi też środków,
których użyć należy, by od pomyłek i nie­
powodzeń w przyszłości się uchronić. Każ­
dy z nas, kto pojął, przemyślał nauki III
Plenum i wskazania IV Plenum patrzy w

przyszłość nie jak w wielką niewiadomą,
lecz jak na okres, w którym towarzyszyć
nam będzie nie tylko ogólna świadomość
celów, lecz również znajomość niezbędnych
środków dó osiągnięcia tych celów słu­
żących.

Z poczuciem dumy kończymy rok 1955.
Klasa robotnicza, inteligencja twórcza
i techniczna, chłopstwo pracujące —

cały nasz naród wzniósł pomnik trwalszy
niż wszystkie wzniesione dotąd na ziemi

naszej — budowle rosnącego socjalizmu,
piece i marteny, zgniatacze, stocznie, setki

fabryk. Naród nasz dokonał czynu, który
stanowi zaszczytną kartę historii naszego
kraju. Klasa robotnicza w tej chwili roz­
waża wskaźniki przyszłej pięciolatki. W
klasie robotniczej widzimy serce naszego
narodu tak, jak w jej partii — sumienie
i mózg Polski, stającej się krajem socja­
listycznym.

Niech rOk 1956 będzie rokiem pomyśl­
nym dla wszystkich twórców naszej siły,
dla twórców nowego życia, które rodzi się
w polskich miastach i wsiach. Niech rok

następny będzie okresem szczytnych i o-

wocnych wysiłków, okresem przezwycięża­
nia trudności naszego budownictwa. Niech

wzniosą się kielichy w toaście za pomyśl­
ność naszych przyjaciół radzieckich, za po­
myślność bratnich narodów, tak jak my
budujących socjalizm, za pomyślność tych
wszystkich ludzi na całym świecie, którzy
bronią świętej sprawy pokoju.

Nota ta, jak podaje prasa
bułgarska, została dnia 15 bm.
wręczona przez Ministerstwo
Spraw Zagranicznych Bułgarii
charge d‘affaires Grecji w So­
fii Franosowi.

„Rząd bułgarski — głosi no­
ta — jest przekonany, że przy
dobrej woli mogą i powinny
być rozstrzygnięte z obustron­
na korzyścią wszystkie sprawy
interesujące oba kraje. Niektó­
re z tych spraw są już uregu­
lowane. Zostały uregulowane
sporne problemy graniczne do­
tyczące rzeki Maricy, co dopro­
wadziło do uspokojenia na gra­
nicy bułgarsko-greckiej. Kro­
kiem bardzo korzystnym dla
umocnienia kontaktów gospo­
darczych między obu krajami
okazało się zawarcie umowy
handlowej. Przywrócenie sto­
sunków dyplomatycznych u-

możliwilo całkowitą normali­
zację stosunków między obu
sąsiadującymi ze sobą kraja­
mi, przekształcenie tych sto­
sunków w przyjazne i sąsiedz­
kie rozwijanie coraz bliższej
współpracy.

Rząd bułgarski jest głębok1'
przekonany, że całkowita nor­
malizacja wzajemnych stosun­
ków, wymiana posłów, nawią­
zanie bliskich kontaktów oraz

wzajemne poznanie stanowią
główną przesłankę do tego, aby
wszelkie sporne i nie uregulo­
wane problemy miedzy obu

krajami można było rozstrzy­
gać szybko, w obustronnym in­
teresie, w interesie pokoju na

Bałkanach".
Nota podkreśla następnie, że

pożądane byłoby niezwłoczne
przywrócenie bezpośredniej
komunikacji kolejowej, tele­
graficznej i telefonicznej mię­
dzy Bułgarią i Grecją.

„Rząd bułgarski — stwier­
dza nota w części końcowej —

uważa, że niezbędne jest w naj­
bliższym czasie ostatecznie u-

normo-wać dyplomatyczne sto­
sunki w drodze wymiany po­
słów, po czym oba rządy wy­
znaczą delegacje, które omówią
sprawę odszkodowań i inne nie
uregulowane sprawy finansowe
oraz uzgodnią te sprawy, jak
również zagadnienia związane
z dalszą poprawą stosunków
między Bułgarią a Grecją."

Wszystkim naszym Gzytelmkom. Korespon­
dentom i Współpracownikom, wszystkim ludziom

pracy naszego województwa składamy najser­
deczniejsze życzenia pomyślności i szczęścia
w Idowym 'Roku.

Wespół redakcji
„Cśazetfi Krckctvskieift

Dla Syrii i Egiptu
wykonamy projekt

odbudowy linii kolejowej
Damaszek — Medina

WARSZAWA 1
e

28 bm. podpisany został w Damaszku kontrakt na wyko­
nanie przez Polskę projektu i dokumentacji odbudowy linii

kolejowej Damaszek—Medina.

Od dłuższego już czasu prze­
bywają w Syrii polscy specja­
liści, którzy z ramienia Cen­
trali Handlu Zagranicznego
„Cekop" interesowali się moż-

Nowy rok wśród najbliższych

35-osobowa grupa

repatriantów
z Anglii

przybyła do kraju
GDYNIA

30 bm. statkiem „Batory", który wrócił z rejsu do Indii,
przybyła do Gdyni nowa — 35 -osobowa grupa repatriantów
z Anglii. Zatrzymali się oni w punkcie repatriacyjnym w

Gdańsku, gdzie otoczeni zostali serdeczną opieką. Powraca­
jących witało wielu członków rodzin, którzy przybyli do
Gdyni.
Przedstawiciel PAP przepro­

wadził szereg rozmów z repa­
triantami.

Jerzy Pisarkiewicz — z za­
wodu mechanik, ulegając na­
mowom ojca, który mieszka w

Anglii, opuścił Polskę w 1946
r., przechodząc nielegalnie
granicę. Szybko jednak prze­
konał się o tym jak trudno
żyć na obczyźnie. „Mimo że
miałem dobry zawód, nie mo­
głem początkowo znaleźć pracy
— mówi on. — Niewiele mógł
mi pomóc ojciec. Przez cały
czas pobytu w Anglii pracowa­
łem w 19 zakładach przemysio.
wych. Polakom dawano naj.
cięższą pracę i płacono mniej
niż robotnikom angielskim. Bo­
lało mnie takie traktowanie, a

w dodatku gdy zacząłem się za.

stanawiać nad swą przyszłością
na obczyźnie, to doszedłem do
wniosku, że zapowiada się ona

beznadziejnie. Postanowiłem

więc wrócić do kraju".
Tadeusz Węcławek przybył

do kraju z żoną i 3 nieletnimi
synami. Miłą niespodziankę
sprawili mu jego rodzice, któ­
rzy z Warszawy przybyli na

powitanie nieznanej jetzeze
synowej i wnuków. W czdsie 8
lat pobytu na obczyźnie Wę­
cławek przeszedł wiele. „Ostat­
nio nawet powodziło mi się
nieźle — mówi on. — Tęskni.

liwością uzyskania zamówie­
nia na odbudowę tej niezmier*

nie ważnej dla krajów arab­
skich linii kolejowej.

Realizacją kontraktu zajmą
się inżynierowie specjaliści —

kolejowcy, drogowcy j budow­
niczowie mostów, którzy pod­
czas pobytu w Syrii zbadali

warunki budowy linii kolejo­
wej na całej trasie, wynoszą­
cej 847 km.

Linia ta, biegnąca przez Sy­
rię, przechodzi również przez
Jordanię i Arabię Saudyjską.
Znaczna część torów kolejo­
wych budowana będzie na te­
renach pustyni arabskiej — na

odcinku od granicy Jordanii

do Mediny.

Odlewnia

dla Egiptu
Ostatnio też zawarto kon­

takt na dostawę kompletnej
odlewni wyrobów emaliowa­
nych dla Egiptu. Odlewnia ta
— w myśl podpisanej umowy
— zbudowana zostanie w Ale­
ksandrii według projektu wy­
konanego przez biuro projek­
towania Zakładów Przemysłu
Metalowego i Elektrycznego
„Prozamet".

Polska dostarczy wszystkie
urządzenia potrzebne dla bu­
dowy tej odlewni, a nasi spe­
cjaliści będą również pełnić

Skawińscy hutnicy
dyskntują

nad planem
S-letnim

W Skawinie odbyła się na­
rada aktywu pairtyjno-gospo-
darczego, poświęcona omówie­
niu projektu planu 5-letniego
Huty Aluminium. W naradzie
tej wziął udział wiceminister
hutnictwa Pierzynka.

Jak stwierdzono na nara­
dzie. w Hucie Aluminium —

miimo osiągnięcia dobrych
wskaźników produkcyjnych
przekroczenia o ponad 33 proc,
projektowanej mocy technicz­
nej zakładu, oraz wykonania
planu rocznego na 40 dni
przed terminem — istnieją
możliwości dalsizego zwiększe­
nia wydajności, jakości oraz

obniżenia kosztów własnych
produkcji.

(Obszerne sprawozdanie t

narady zamieścimy w jednym
z najbliższych numerów „Ga­
zety".)

Zckazji Nowego Roku i zwycięskiego za­
kończenia Planu 6-letniego gorąco pozdra­

wiamy wszystkich członków wojewódzkiej or­
ganizacji partyjnej, przodowników pracy,

dzielnych górników i hutników, ofiarnych bu­
downiczych fabryk i miast, metalowców, kole­
jarzy i całą klasę pracującą województwa.

Pozdrawiamy serdecznie chłopów spółdziel­
ców, kroczących na nowej socjalistycznej dro­
dze wsi polskiej, agronomów i pracowników
POM i PGR, przodujących chłopów naszej wsi,
naukowców, literatów,' artystów, plastyków
i całą inteligencję twórczą, pracowników Rad

Narodoioych, milicji i władz bezpieczeństwa,
uczącą się młodzież.

Równocześnie życzymy jeszcze większych
osiągnięć w pracy w imię dalszego i szybszego
rozwoju naszej ukochanej Ludowej Ojczyzny
i rozkwitu naszej pięknej ziemi krakowskiej.

KOMITET WOJEWÓDZKI
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII

ROBOTNICZEJ

W KRAKOWIE

łem jednak za krajem a przede
wszystkim clicialem swych sy.
nów wychować na Polaków".

Wśród repatriantów jest ró­
wnież starszy wiekiem Eusta­
chy Krzyżewski. — „Decyzję
powrotu do kraju przyspieszy,
la tęsknota za siedmioma syna,
mi { pięcioma córkami" —

oświadczył on przedstawicielo­
wi PAP.

Statek przywiózł również 6
pasażerów — Margaretę Dre­
wniak z córką Janiną i Do-
reen Czarnotę z córkami Julią
i Marilyn, które wyjeżdżały do
Anglii by odwiedzić swe ro­
dziny i obecnie powróciły do
mężów oraz dr Irenę Łamiń-
ską stale mieszkającą w An­
glii, która przybyła do Polski,
by odwiedzić swych najbliż­
szych.

nadzór nad wykonaniem i u-

ruchomieniem inwestycji oraz

wyszkoleniem jej personelu.
Przewiduje się, że budowa od­
lewni zakończona zostanie w

pierwszej połowie 1957 r.

ÓSMA ROCZNICA

PROKLAMOWANIA
RUMUŃSKIEJ

REPUBLIKI

LUDOWEJ
BUKARESZT

30 bm. minęło 8 lat otl chwili

proklamowania Rumuńskie) Repu­
bliki Ludowej. Wszystkie dzienniki

rumuńskie poświęcaj; tej pamiętnej

dacie artykuły wstępne. W artyku­
łach tych omawiane s; wielkie o-

slągnięcia narodu rumuńskiego od

chwili, gdy stał się on gospodarzem !

swego kraju.

Przed dyskusją

nad planem 5-letnim
w kopalni „Kościiiszko-^owau

Już od kilku dni na zebraniach oddziałowych organizacji
partyjnych i grup związkowych w kopalniach naszego Za­
głębią zastanawiają się górnicy nad projektem pięcioletnie­
go planu produkcyjnego. Dyskutują oni nad usprawnieniem
warunków BHP, możliwościami zwiększenia wydajności.

♦♦♦♦♦♦♦♦ !♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

K8e!e$®lne mactsinacje
z walutą radziecką w Stanach Zjednoczonych

Pod powyższym tytułem agencja TASS ogłosiła następujący komunikat:

„W ostatnim czasie na lamach prasy

zagranicznej pojawiły się wiadomości

o sprzedaży waluty radzieckiej w USA.

W dniu 15 grudnia br. Jedna z nowo­
jorskich stacji telewizyjnych reklamo­

wała sprzedaż radzieckich banknotów

sturublowych, informujęc równocześnie,
le banknoty te wszyscy chętni mog;

nabyć bez trudu po kursie ustalonym
dowolnie przez nowojorski bank „Fe-

Reflektorem
po loojeiDÓdzłwie

w SZYBKIM TEMPIE POSTĘPUJE
BUDOWA ELEKTROCIEPŁOWNI

W TARNOWIE

W nocy z dnia 29 na 30 bm. zespoły betoniarskie pracu­
jące przy budowie elektrociepłowni w Tarnowie zakoń­
czyły układanie żelbetowych fundamentów budynku głów­
nego elektrowni. Terminowe zakończenie tych robót po­
zwala na planowe rozpoczęcie montażu pierwszych pre­
fabrykowanych konstrukcji stalowych budynku.

W równie szybkim tempie postępują prace na innych
obiektach elektrowni. M. in. w kruszarni brygady „Mo­
stostalu" przystąpiły już do scalan!a pierwszych mecha­
nizmów i urządzeń dostarczonych ze Związku Radziec­
kiego.

CHŁOPI WOJ. KRAKOWSKIEGO

KORZYSTAJĄ
Z WIELOMILIONOWYCH KREDYTÓW
Ponad 17 milionów zł państwowych kredytów, długoter­

minowych otrzymali w tym roku chłopi gospodarujący
indywidualnie w woj. krakowsk m.

Najwięcej z tej sumy, bo ponad 9.200 tys. przeznaczono
na budownictwo mieszkaniowe i gospodarcze. Na zakup
cieliczek i jałówek otrzymali chłopi 6,5 mifona zł.
• Oprócz tego, znaczna część kredytów' — ponad 1 milion
300 tys. zł — przeznaczona została na rozwój produkcji
roślinnej, a więc warzywnictwa, sadów i upraw wielo-
lefn-ch, a na rozwój pszczelarstwa — 270 tysięcy zł.

Poza kredytami dlugo'.erminow'vrni. chłop: woj, kra’ ow­
akiego olrzymaii w br kredyty krótkoterminowe w wy­
sokości kilkudziesięciu milionów złotych.

r»ra and Cd"; autorzy audycji telewi­
zyjnej polecali kupno banknotów tu­

rystom amerykańskim, udającym się do

ZSRR.

Podejrzane machinacje i walut; ra-

dzleck; — stwierdza dalej komunikat

TASS — można powlęzać z wszelkiego

rodzaju domysłami prasy amerykańskiej
na temat źródeł pojawienia się waluty

radzieckiej za granic;. Tak np. 2 gru­
dnia br. w dzienniku „New York Post"

ukazał się artykuł, którego autor u-

trzymywal jakoby poselstwo ZSRR w

Szwajcarii organizowało sprzedaż walu­

ty radzieckiej bankowi zurychsklemu I

jakoby waluta radziecka dostawała się

do obiegu także poprzez Inne Instytucje
radzieckie za granic;.

Jak się okazało — głosi komunikat

TASS — powyższe władomoSd są ordy­
narnym kłamstwem".

Komunikat agencji radzieckiej stwier­

dza następnie:

„Wywóz waluty radzieckiej za grani­
cę, jak również wwóz jej z innych

krajów do ZSRR są zakazane przez u_

stawodawstwo walutowe ZSRR. Wywóz
I wwóz waluty radzieckiej uznane są

za przemyt.

••••••••••••»••••• •••••••••••*
• •

: UWAGA! :
• •

; Na stronie 2 giej zamiesz- ;
1 czarny przemówień'e N. S. i
; Chruszczowa, wygłoszone I

; na IV sesji Rady N?j- ;
1 wyższej ZSRR. ;

W kopalni „Kościuszko-No-
wa“ odbyło się już kilka ze­
brań. Oto, co mówi przewod­
niczący Rady Zakładowej
tow. Jan PROKSA:

— Górnicy zwracają przede
wszystkim uwagę na koniecz­
ność poprawy urządzeń mecha.

nicznycli, na taśmociągi, pole­
pszenie ich dotychczasowej
konserwacji. Gdy wszystkie
maszyny i sprzęt górniczy bę.
dą w należytym porządku, to

załoga kopalni „Kościuszko-
Nowa" dobrze wystartuje w

pierwszym roku pięciolatki i
swe zadania powinna znacznie
przekroczyć.

Kierownictwo kopalni ,,Ko.
ściuszko-Nowa" wspólnie z ze­
społem inżynierów i techników
zastanawia się obecnie nad
możliwościami jak najszybsze­
go wprowadzenia do kopalni
hydraulicznego urabiania wę­
gla i transportu urobku za po.
mocą wody. Pozwoli to naszej
kopalni zmniejszyć koszt wy­
dobycia węgla oraz znacznie
zwiększyć wydajność, (włm)

Wiele będzie miał do powie­
dzenia w czasie dyskusji nad
projektem planu 5-leitniego
przodujący rębacz kopalni
„Kościuszko-Nowa", Bolesław
CZAPLA, który osiąga prze­
ciętnie na swoim chodniku 215
proc, normy.

Od lewej — górnik Marian LIBERA, Stanisław KUŁA GA
i Marian SĘDZIAK z oddziału I kopalni „Kościuszko-No­
wa" zastanawiają się, jak polepszyć wentylacje na swoim
filarze. Dobre warunki pracy są bowiem rękojmią dobrych
wyników produkcyjnych.
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Podróż przywódców radzieckich po krajach Azji
ujawniła jedność poglądów ZSRR, Indii, Butmy i Afganistanu

vk najważniejszych zagadnieniach międzynarodowych
Przemówienie N, S. Chruszczowa wygłoszone na IV sesji Rady Najwyższe] ZSRR

Dnia 29 grudnia br. na sesji Rady Najwyższej ZSRR,
po referacie przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR
N- A. Bułganina o podróży radzieckiej delegacji rządo
wej do Indii, Burmy i Afganistanu, wygłosił przemó
wienie członek Prezydium Rady Najwyższej ZSRR N. S.
Chruszczów. Poniżej podajemy tekst przemówienia.
TOWARZYSZE żenią narodów. Narody Indii,
TWPTTTOWANI' Burmy i Afganistanu mogły

. dowiedzieć się więcej o Zwią-
tYSŁUCHALISMY refera- zku Radzieckim, o życiu na-

tu tow. Nikołaja Aleksan- rodów Kraju Rad. To również
• • arowicza Bułganina o wy- przyczyni się do zacieśnienia

naszych przyjaznych kontak­
tów.

I wreszcie byliśmy głęboko
przekonani, że nasza podróż
do Indii, Burmy i Afganistanu
jeszcze bardziej umocni siły
pokoju na całym świecie, osła­
bi obóz zwolenników wojny.
Już to samo poza wszystkim
innym czyniło naszą podróż
bezwzględnie konieczną, albo­
wiem sprawa pokoju — to do­
niosła sprawa wyrażająca naj­
głębsze pragnienia całej ludz­
kości.

Obecnie możemy powiedzieć,
że te wielkie nadzieje żywione
w związku z naszą podróżą, w

pełni się ziściły.

wnitkach naszej wizyty w trzech
zaprzyjaźnionych z nami kra­
jach — Indiach, Burmie i Af­
ganistanie. Referat ten poru­
sza podstawowe sprawy, które
należało przedstawić Radzie
Najwyższej, a które dotyczą
rezultatów naszej wizyty i ro­
kowań, przeprowadzonych w

tych krajach z polecenia rzą­
du radzieckiego oraz porozu­
mień zawartych między rzą-

. dem Związku Radzieckiego a

rządami Indii, Burmy i Afga­
nistanu.

Całkowicie się zgadzam ze

wszystkimi tezami referatu
tow. Bułganina. Pragnę rów­
nież wypowiedzieć się w kil­
ku sprawach.

Rząd radziecki z radością
przyjął zaproszenie premiera
Indii pana Nehru i wydelego­
wał nas do Indii dla złożenia
przyjacielskiej rewizyty w ce­
lu nawiązania osobistych kon­
taktów z przywódcami i na­
rodem Indii. Jest wiele rze­
czy wspólnych, łączących na­
sze kraje, ,.a najważniejsza z

nich — to walka o utrwalenie
pokoju na całym świecie.

'

Sądzę, że nie ma potrzeby
podkreślać znaczenia Republi­
ki Indii. Wielki naród hindus­
ki pełen jest zdecydowania, by
umacniać wywalczoną przez
siebie narodową i polityczną
niezawisłość kraju. Indie, jako
państwo miłujące pokój odgry­
wają coraz większą rolę w roz­
wiązywaniu wielu niezwykle
doniosłych problemów mię­
dzynarodowych. Są one ak­
tywnym boj'owniikiem o za­
chowanie 1 ■utrwalenie pokoju
na. .całym świecie.

Narody Indii, które wyzwo­
liły śię spod reżimu kolonial­
nego, wytrwale poszukują
własnych dróg rozwoju kraju.
Rząd Republiki Indii z tak wy­
bitnym mężem stanu i polity­
kiem, jak czcigodny premier
Jawaharlal Nehru na czele,
konsekwentnie prowadzi swą
niezależną od innych państw
politykę? Jest to godne głębo­
kiego szacunku.

Ścisłe kontakty i rzeczowa

współpraca naszych krajów są
pożyteczne i korzystne dla obu
stroń. ‘

Tymi’ samynii względami
kierowaliśmy się przyjmując
zaproszenie rządu Burmy i
rządu Afganistanu, by odwie­
dzić te kraje.

Zdawaliśmy sobie sprawę, że

naszą‘ Wizyta w Indiach, Bur­
mie i Afganistanie wywoła
niezadowolenie wśród koloni­
zatorów obawiających, się, że
umocnienie przyjaźni między
ZSRR ą krajami, które jeszcze
niedawno były przez tych ko-

TOWARZYSZE
DEPUTOWANI!

IE BĘDĘ ABSORBOWAŁ
waszej uwagi opowiada­
niem o swych wrażeniach

z podróży po Indiach, Burmie
i Afganistanie, ponieważ wy­
magałoby to bardzo wiele cza­
su. Powiem tylko jedno —

wrażenia te są wyjątkowo sil­
ne i emocjonujące. Są one nie­
zapomniane. A najsilniejsze
wrażenia — to wrażenia ze

spotkań z narodem.

Spodziewaliśmy się serdecz­
nego przyjęcia w Indiach za­
równo ze strony czołowych
działaczy, jak i ze strony lud­
ności. Ale to, co odczuliśmy
tam od pierwszych chwil na­
szego pobytu przeszło wszelkie
nasze oczekiwania.

Zarówno w stolicy Republiki
Indii — -w Delhi, jak i we

wszystkich innych stanach i
miastach Indii witały nas set­
ki tysięcy, miliony ludzi. Były
to wyjątkowo serdeczne powi­
tania wyrażające gorące uczu­
cia miłości narodów Indii do
narodów Związku Radzieckie­
go.

Wszędzie dokąd przybywa­
liśmy otaczali nas przyjaciele
wznosząc okrzyki na cześć
wieczyste] i niezłomnej przy­
jaźni Indii i Związku Radzie­
ckiego. Jak w zgodnej rodzi­
nie witają ukochanego brata,
tak też w wielkiej rodzinie na­
rodów Indii -gorąco i serdecz­
nie witano nas. przedstawicie­
li wielkiego narodu radziec­
kiego.
• Takie samo serdeczne przy­
jęcie okazały nam narody
Burmv. premier U Nu i inni

przywódcy Unii Burmańskiej.
Z taikąż serdecznością witali
nas w Afganistanie zarówno
naród, lak i premier Mnham-
med Daud j inni przywódcy
-Afganistanu.

____ Byliśmy oczywiście dalecy
loniizaitorów uciskane, przyczy- od tego, by sądzić, że te wy-
ni się do dalszego osłabienia

pozycji mocarstw kolonial­
nych. Lecz panowie koloniza­
torzy . muszą sami do siebie
mieć pretensje.

WSZYSCY WIEDZĄ, że za­
sady współpracy i przy­
jaźni między Związkiem

Radzieckim a innymi pań­
stwami radykalnie różnią się
od zasad, na których opiera się
polityka kolonizatorów. Dając
przykład głębokiego zrozumie­
nia i poszanowania interesów
wszystkich narodów i krajów
— wielkich i małych — Zwią­
zek Radziecki Wychodzi z za­
łożenia, że nie ma narodów
niwówncuprawnicnych
nlepełnowartościowych.

llmacrtiąjąe przyjaźń z

mi państwami Związek
dziecki nie narzuca im
woli, nie dyktuje żadnych wstę­
pnych warunków, jak czynią
to państwa imperialistyczne.
Nie śżuka ón przy tym żad­
nych specjalnych korzyści dla
siebie,.lecz, wychodzi z założe­
nia, że ma do czynienia, z ró.-
wnouprawnienymi partnerami,
których intefeśy należy res­
pektować.

Każdy naród ma prawo bu­
dować swe życie tąk, jak tego
pragnie. Ujarzmienie lub ogra­
bianie jednego kraju przez in­
ny jest największą niesprawie­
dliwością i hańbą.

Równouprawnienie narodów,
nieingerencja jednych państw
w sprawy wewnętrzne innych
państw,, nieagresja i pokojowe
współistnienie krajów niezale­
żnie od ich systemów politycz­
nych — oto zasady, na któ­
rych zawsze opierały się nasze

stosunki z innymi krajami.
Ścisłe przestrzeganie przez
nas tych zasad, nasza coraz

bardziej zacieśniająca się
współpraca z państwami azja­
tyckimi zmusza kolonizatorów
do zmiany ich taktyki wobec
tych krajów, w których dążą
oni.do utrzymania swych po­
zycji; ułatwia to sytuację tych
krajów.

A jest to czynnik o niema­
łym znaczeniu.

Mieliśmy również na wzglę­
dzie to, że nasza wizy ta w In­
diach, w. Burmie, i Afganista­
nie przyczyni się nie tylko do
zbliżfetiia przywódców naszych
krajów, lecz również do zbli-

N

lub

inny-
Ra-

swej

razy podziwu i najgorętszej
miłości narodów Indii, Burmy
i Afganistanu bviy skierowa­
ne osobiście pod naszym adre­
sem.

Widzieliśmy w tym wyraz
bezgranicznei miłości i sza­
cunku narodów przyjaznych
nam krajów do narodów
Związku Radzieckiego. Widzie­
liśmy w tym szczere uznanie
przez narody Indii, Burmy i
Afganistanu historycznych za­
sług narodów Związku Ra­
dzieckiego w walce o pokól na

całym świecie, o świetlaną
przyszłość całej ludzkości.

Podczas pobytu w Indiach,
w Burmie i Afganistanie do­
konaliśmy szerokiej wymiany
poglądów z rządami tych kra­
jów w wielu doniosłych pro­
blemach polityki międzynaro­
dowej. I wszędzie we wszyst­
kich sprawach jakie omawia­
liśmy, znajdowaliśmy wspólną
płaszczyznę porozumienia. A
omawialiśmy przeważnie pro­
blemy pokojowego współist­
nienia krajów o różnych u-

strojach społecznych, proble­
my dalszego rozwoju stosun­
ków gospodarczych i kultural­
nych miedzy naszymi kraja­
mi.

W toku rozmów ujawniła się
jedność naszych poglądów i

szybko znajdowaliśmy możli­
we dla nas do przyjęcia roz­
wiązania tych problemów o-

rąz właściwe sformułowania
wspólnych oświadczeń i po­
rozumień.

Tak było w Indiach, tak by­
ło w Burmie, tak też było w

Afganistanie. Stwierdzamy to
z wielka przyjemnością.

Czyż nie świadczy- to. że

przy dobrej woli 1 uczciwych
zamiarach ze strony przywód­
ców krajów — można i trze­
ba w drodze pokojowej roz­
wiązywać wszystkie zagadnie­
nia dotyczące wzajemnych sto­
sunków między krajami mi­
mo istnienia różnię w ustro­
jach społecznych?

Istnieją przecież tego rodza­
ju wspólne zagadnienia, któ­
rych rozwiązanie jest całkowi­
cie bezsporne i wzajemnie
możliwe do przyjęcia; zainte­
resowane są w tym jednako­
wo wszystkie narody, nieza­
leżnie od tego, w iakich kra­
jach żyią — socjalistycznych,

>

, czy też kapitalistycznych. Nad
; rozwiązywaniem tych zagad­

nień możemy z powodzeniem
współpracować.

BODA1 czy nic najbardziej
jaskrawym i przekonywa­
jącym przykładem tego są

wzajemne stosunki między
ZSRR a Indiami. Ustroje spo­
łeczne i państwowe Związku

■Radzieckiego i Indii różnią
się od siebie. Zarówno my, jak
i przywódcy Indii mamy różne
poglądy na szereg zagadnień,
Ani m.v ani nasi przyjaciele

> — przywódcy państwa indyj­
skiego — nie ukrywamy tego.

Nie przeszkadza to jednak
nam i naszym przyjaciołom
hinduskim, w oparciu c pięć
zasad pokojowego współistnie­
nia, stanowiących podstawę
naszych stosunków z innymi
krajami, w utrzymywaniu i
rozwijaniu stosunków przyjaź­
ni miedzy Związkiem Radzie­
ckim a Indiami. Serdeczne i
przyjazne stosunki między na­
szymi krajami pogłębiają się
i rozwijają.

W takim samym kierunku
rozwijają sie nasze stosunki z

Unią Burmańską i Afganista­
nem, naszym starym przyja­
cielem i dobrym sąsiadem.

W wyniku naszej wizyty w

Indiach. Burmie i Afganista­
nie między Związkiem Radzie­
ckim a tymi krajami zawarte

zostały korzystne dla otu stron

porozumienia gospodarcze,
które służą interesom Związ­
ku Radzieckiego, Indii, Burmy
i Afganistanu. Takie państwa
jak Indie, Unia Burmańska i
Afganistan uważamy za rów­
nouprawnionych partnerów w

walce o pokój na całym świe­
cie. Miedzy nand a czołowy­
mi mężami stanu krajów ja­
kie odwiedziliśmy nie ma róż­
nicy zdań w sprawach walki o

pokój. A sprawy te sa prob­
lemami zasadniczymi i w ich
rozwiązaniu jest żywotnie za­
interesowana caia ludzkość.

Na wszystkich przyjaciół po­
koju nasza wizyta w Indiach,
Burmie i Afganistanie oraz

wyniki rokowań radziecko-
hinduskich, radziecko - bur-
mańskich i radziecko -afgani-
stańskich wywarły dobre wra­
żenie.

Jednakże w niektórych kra­
jach wizyta nasza wywołała
niechęć a nawet jawna wro­
gość ze strony poszczególnych
osób, w tym również zajmu­
jących oficjalne stanowiska,
wywołała wściekłe ataki prze­
ciwko nam.

Można to przede wszystkim
zaobserwować w Anglii i Sta­
nach Zjednoczonych. Niektó­
re odgłosy tego, ą ściślej mó­
wiąc, usłużne wtórowanie, te­
mu. dałv sie także słyszeć W
innych krajach, jak np. w Ka­
nadzie, gdzie minister spraw
zagranicznych p. Pearson zło- •

żył niezbyt wnikliwe oświad­
czenie

Jakie są tego przyczyny?
Potępiano nas i pouczano,

stosowano wobec nas również
inne formy nacisku za tó, że
z ich punktu widzenia, rzeko­
mo niesłusznie występowaliś­
my przeciwko kolonizatorom,
że potępialiśmy ostro tę for­
mę ucisku i ograbiania naro­
dów krajów kolonialnych i za­
leżnych przez imperialistów-

Cóż powiedzieliśmy nowego
o kolonizatorach i reżimach
kolonialnych? Dlaczego wypo­
wiedzi nasze wywołały taką
wściekłość wśród kolonizato- wraz z_ nimi także sprzedajna
rów i ich adwokatów9 Prze­
cież przytaczaliśmy' znane po­
wszechnie i niewątpliwe fak­
ty.

Przecież faktem jest, że np.
kolonizatorzy angielscy — nie
naród angielski lecz właśnie
kolonizatorzy! — panowali w

Indiach nrzez prawie dwa wie­
ki, że przez długi czas uciska­
li oni narody Burmy i Afga­
nistanu,

Do czego to doprowadziło?

POZWOLĘ
SOBIE powołać

sie na taki autorytet w tej
kwestii, jąk cieszący się

powszechnym szacunkiem pre­
mier Indii p. Jawaharlal Neh­
ru. Podkreśla on w swej książ­
ce „Odkrycie Indii", że „naj­
bardziej rzucającym sie w o-

czv faktem iest iałowość
nowania angielskiego w

diąch i niszczeni? przez
glików życia hinduskiego,
ca władza — nisze Nenru
odcina sie zawszę od źródeł
twórczej energii narodu, nad
którym nanuie. Gdy ośrodek
gospodarczy i kulturalny tej
obcej władzy iest bardzo od­
dalony od ujarzmionego kra­
ju j gdv oprócz tego władza ta

opiera się na rasizmie, odcię­
cie to staje się całkowite i

prowadzi do duchowego i kul­
turalnego unadku narodów u-

jąrzmionych".
Charakteryzując następstwa

panowania angielskiego w In­
diach, p. Nehru przypomina
potworny głód, który ogarna.ł
ten kraj podczas drugiej woj­
ny światowej.

,'Mieliśmy przed oczyma —

pisize J. Nehru — obr-az nędzy
t potworności pąnowąyą ay,
gielslciego. Był to punkt kulmi­
nacyjny i nieunikniony rezul­
tat panowania angielskiego w

Indiach. Głód nie był wynikiem
klęsk żywiołowych ani działa­
nia sił przyrody, operacji woj-

skoioych lub nieprzyjacielskiej
blokady. Każdy orientujący s'ę
w zagadnieniu obserwator zgo­
dzi się, że głód był dziełem rąk
człowieka, że można go było
przewidzieć i zapobiec mu".

Można do tego dodać że we­
dług danych ekonomisty hin­
duskiego Singhą, autora książ­
ki „Problem aprowizacyjny w

Indiach", w ciągu ostatnich 25
lat XIX stulecia w Indiach
18-krotnie panował głód; w

tym okresie zmarło z gtodu 26
milionów osób. W wieku XX

rozmiary kieski głodowej jesz­
cze bardziej wzrosły, W sa­
mym tylko 1943 roku zmarło
w Indiach z głodu 3,5 min o-

sób.
Takie są fakty. Fakty te nie

przemawiają na korzyść kolo­
nizatorów.

Tak samo tragicznie ukształ­
towały sie losy narodu bur-
mańskiego, który również do­
znał skutków panowania kolo­
nizatorów angielskich. Już. w

1824 r. Anglia rozpoczęła
zbrojna walkę o zagarnięcie
Burmy, zakończona w 1885 r

całkowitą okupacja tego kra­
ju. Burma rządził mianowany
przez Anglie generalny guber­
nator posiadający nieograni­
czone pełnomocnictwa.

W czasie drugiej wojny
światowe! Burma była okupo­
wana przez Japonię. Po kapi­
tulacji Japonii w 1945 r. an­
gielskie władze kolonialne po­
wróciły do Burmy i usiłowały
przywrócić swe panowanie,
Jednakże patriotyczne siły
Burmv, wyrosłe w toku walki
przeciwko okupacji japoń­
skiej, stawiły im zdecydowa­
ny opór. W styczniu 1948 r.

imperialiści angielscy byli
zmuszeni przyznać Burmie
niezawisłość.

Narody
indu podobnie

jak i narody Burmy i Afga­
nistanu, nie prosiły koloni­

zatorów. bv grabili ich kraje.
Kolonizatorzy utrwalili swe

panowanie w tych krajach w

wyniku zaborczych i grabież­
czych wojen. Terytoria Indii
i Burmv nie bvły pustkowiem.
Gdy wdarli sie tam koloniza­
torzy. kraje te były zamiesz­
kałe nrzez narody o wysokiej
kulturze.

Wiadomo na przykład, że
kultura narodów Indii nie u-

stępowała pod względem po­
ziomu kulturze krajów Euro,
py. w tvm także Anglii. Ale
Indie były kraiem słabym pod
względem wojskowym. B^ły
one gorzej uzbrojone. Tylko
dlatego stały się łupem koloni­
zatorów.

Obecnie niektórzy obrońcy
reżimu kolonialnego powiada­
ją:

— Myśmy przecież dobro­
wolnie przyznali Indiom wol­
ność.

Ale jest to wyrażając się de­
likatnie, dość względne przed­
stawienie tego, w jaki sposób
i dlaczego kolonizatorzy opu­
ścili Indie i zgodzili się na

istnienie niezależnej Republiki
Indii.

Byli
się na

innego
wali pozostać jeszcze w

diach, to ponieśliby olbrzymie
straty, ale mimo wszystko zo­
staliby wypędzeni przez na­
ród hinduski, podobnie jak zo­
stali wypędzeni przez naród
chiński z Chin kolonizatorzy
wszystkich maści i odcieni, a

oni zmuszeni zgodzić
to dlatego, że nie mieli
wyjścia. Gdyby usiło-

In-

pa-
In„

An-
Ob-

klikę Czang Kai-szeka,
Kolonizatorzy lubią niekie­

dy mówić, jakoby przypadała
im wielka historyczna rola w

rozpowszechnianiu cywilizacji.
Bajki te przeznaczone są clla
prostaczków lub dla naiwnych
ludzi nie znających historii.

A może naprawdę koloniza­
torzy angielscy podnieśli kul­
turę mas ludowych w zagar­
niętych przez nich krajach, po­
mogli tym krajom stworzyć
swój przemysł, rozwinąć nau­
kę i podnieść dobrobyt ludno­
ści?

Nie, to byli grabieżcy w peł­
nym znaczeniu tego słowa. O-
grabiali te kraje i na długo za

hamowali ich rozwój. Przypo­
minam sobie jak w Bombaju,
gdy zwiedzaliśmy fermę mle­
czarską, szef rządu stanu Bom­
baj, pan Desai powiedział z go­
ryczą:

— W latach panowania an­
gielskiego wszystko zostało
sprowadzone do zera. W ciągu
owyeh 200 lat staliśmy się nie­
omalże barbarzyńcami.

Narody Indii, Burmy i in­
nych krajów,. gdzie panoszyli
się kolonizatorzy, muszą do­
konać niemałych wysiłków, a-

by zlikwidować straszliwe na­
stępstwa ich panowania.

Faktem jest przecież, że je­
szcze niedawno wśród ludno­
ści Indii było 80 proc, analfa­
betów, a wśród ludności Bur­
my — 63 proc.

Faktem jest przecież, że sto­
pa życiowa ludności Indii, któ­
rych eksploatacja literalnie o-

złociła kapitalistów angiel­
skich, jest znacznie niższa ani­
żeli stopa życiowa ludności An­
glii. To samo dotyczy Burmy
i innych krajów, gdzie długo
gospodarowali kolonizatorzy.

— Wybaczcie — powiedzą
nam obrońcy systemu kolonial­
nego — przecież te kraje
wchodziły w skład Imperium

Brytyjskiego i były w stosun­
ku do Anglii niemal równou­
prawnione.

Ale gdzież jest ta równość?
Żadnych jej śladów nie znale­
źliśmy. Widzieliśmy, że za cza­
sów swego panowania koloni­
zatorzy angielscy zbudowali
sobie piękne pałace zarówno
W Indiach, jak i w Burmie.
Stworzyli oni odpowiednie
warunki dla garstki feudałów,
którzy przeszli na ich stronę
i udzielali im poparcia. Ale
wielomilionowy naród hindu­
ski został wyzuty z praw i był
wyzyskiwany w najokropniej­
szy sposób.

Rzecz naturalna, że
naród hinduski nie mógł
pogodzić się z taką sytua­

cją. Naród hinduski, wszyscy
uczestnicy jego walki z pano­
waniem kolonizatorów w In­
diach pod przewodem tak wy­
bitnych ludzi jak Gandhi,
Nehru i inni, odegrali wielką
rolę w wywalczeniu dla Indii
niezawisłości politycznej. My
zaś, oczywiście, sympatyzowa­
liśmy z ich waiką, cieszyliśmy
się z ich sukcesów i składamy
im hołd za męstwo okazane w

tej walce.

Mówią nam teraz, że wystę­
pując przeciwko kolonizato­
rom, demaskując ich grabież­
czą politykę, zamanifestowa­
liśmy nieprzyjazny stosunek
do Anglii i innych krajów, cho­
ciaż tych innych krajów nie
wymienialiśmy, a i Anglię wy­
mienialiśmy niezbyt często. Nie
mamy jednak zamiaru bawić
się w chowanego. Podobnie jak
cały świat wiemy kto był ko­
lonizatorem w Indiach, Bur­
mie i Afganistanie.

Tak jest, mówiąc o niechlub­
nej roli kolonizatorów, mieliś­
my na myśli również koloni­
zatorów angielskich. Ale kolo­
nizatorzy — to przecież nie
Anglia i nie jej naród. Koloni­
zatorzy angielscy nigdy nie u-

zyskają prawa do utożsamia­
nia siebie z narodem angiel­
skim.

W naszych przemówieniach
nie było nic absolutnie obra-
źliwego dla Anglii lub narodu
angielskiego. Głęboko szanuje­
my utalentowany i pracowity
naród angielski i chcemy żyć
z nim w przyjaźni,

Nie mówiliśmy nic takiego,
co byłoby obrąźliwe. lub ubli­
żające dla rządu angielskiego.
Potępialiśmy jednak i potępia­
my system kolonialny i uwa­
żamy, że im prędzej położy
się kres temu systemowi, tym
będzie lepiej, jest to bowiem
system głęboko niesprawiedli­
wy, antyhumanitarny. Im prę-
dzeń uwolnią się odeń narody
krajów kolonialnych, tym bę­
dzie lepiej. Jesteśmy jak naj­
szczerszymi przyjaciółmi tych,
którzy walczą przeciwko nie­
woli i zależności kolonialnej.
Powitamy z radością zniesie­
nie reżimów kolonialnych. Są­
dzę, że przyjmle to z zadowo­
leniem również większość na­
rodu angielskiego.

Czasy bezkarnego panosze­
nia się kolonizatorów w kra­
jach kolonialnych i zależnych
odchodzą w przeszłość. Ale sa­
mi kolonizatorzy nie zechcą o-

czywiście rozstać się dobro­
wolnie z tym systemem, któ­
ry umożliwia im ograbianie
całych narodów. Na to liczyć
nie można.

Swymi wypowiedziami i
czynami chcemy wyrazić sym­
patię i uznanie dla narodów,
które nie wyzwoliły się jeszcze
od ucisku kolonialnego, a któ­
re walczą o wyzwolenie.

Rozumiemy, że kolonizato­
rzy obrażają się na nas nie
dlatego, że w naszych wypo­
wiedziach potępiamy dawną
działalność kolonizatorów w

Indiach i Burmie.

Starają się oni usprawiedliwić wyzyskowi
w jakiś sposób działalność
swych poprzedników na polu
ciemiężenia narodów krajów
kolonialnych i zależnych, aby
utrzymać obecne pozycje kolo­
nizatorów; pozycje te wciąż
jeszcze są silne,
oież kolonizatorzy
dziś maja wiele
Weżmy dla przykładu Afrykę.
Jest ona cała podzielona mię­
dzy kraje europejskie i nie eu­
ropejskie. Istnieją różne formy,
różne sposoby prowadzenia po­
lityki kolonizatorskiej, ale
kąjdąny niewoli kolonialnej
nie- są z tego powodu lżejsze.
Kajdany te dławią narody
krajów kolonialnych i zależ­
nych, wywołują w nich niena­
wiść do kolonizatorów.

Narody tych krajów coraz

bardziej stanowczo powstąją
do . walki przeciwko reżimom
kolonialnym. Sympatyzujemy
z tą walką i życzymy powo­
dzenia narodom, które tę wal­
kę prowadzą.

Należy się wprost
DZIWiC, gdy niektórzy
krótkowzroczni politycy o-

skarżają nas o nieżyczliwość
wobec Anglii lub USA i
twierdzą, żę rzekomo dążymy
do poróżnienia ich z Indiami,
Burmą i innymi krajami. Po­
litycy ci sami dokonują nie­
przyjaznych aktów wobec
tych krajów. Jak np. mogą
się ustosunkować Indie do
oświadczeń złożonych przez p.
Dullesa i ministra spraw za­
granicznych Portugalii
Cunha na temat Goa?

Prze-

jeszcze
kolonii.

p.

grodzić się od staromodnego
kolonializmu w Azji".

Zwróćcie uwagę na to, że

pan Kefauver nawołuje do
zrzeczenia się nie kolonializmu
w ogóle, lecz „staromodnego"
kolonializmu,

Chciąłby on, by kolonizato­
rzy szukali nowych form u-

trwalenia swego panowania
kolonialnego, występuje jako
rzecznik „nowomodnego" ko­
lonializmu.

Dlatego też wołą on: Nie

powinniśmy dopuszczać do te­
go, aby korzystano z naszej po­
mocy clla popierania złych rzą­
dów*1.

Jest to nader
nie.

Kolonizatorzy
rody powstąją

Zastanówcie się tylko nad
tym, co powiedział Dulles: po*
zwolił on sobie oświadczyć o-

twarcie, że terytorium hindu­
skie Goa powinno należeć do
Portugalii jedynie dlatego, że

zaborcy portugalscy zagarnę­
li to terytorium przed 400 laty.

W związku z tym prąsa hin­
duska słusznie przypomniała p.
Dullesowi, że przed 250 laty
obecne Stany Zjednoczone
były kolonią angielską, i jeśli
logicznie rozumować, to on,'tj,
Dulles powinien się uważać zą
poddanego Jej Królewskiej
Mości, królowej. Wielkiej Bry­
tanii.

Zgodzić się z oświadczeniem
p. bullesa, znaczyłoby nie

tylko udzielić błogosławień­
stwa systemowi ucisku kolo-

__ _........ .,_.r
nialnego, lecz także uwiecznić ; przeciwko niewoli kolonialnej,

Widzą oni, że narody gotowe
są do ofiar, do bohaterskich
czynów, do pełnej poświęcenia
walki o wolność i niezawisłość
swych krajów, Z wielu krajów
narody wypędziły już koloni­
zatorów.

Porywającym przykładem
dla wszystkich narodów kra­
jów kolonialnych i zależnych
jest walka wielkiego narodu
chińskiego, który po zrzuceniu
obcego jarzma wziął swe losy
we własne ręce i pod kierow­
nictwem okrytej chwałą partii
komunistycznej stworzył
tężną Chińską Republikę
dową i obecnie buduje
myślnie socjalizm.

Dziś kolonizatorzy postano­
wili zmienić formy swego pa­
nowania kolonialnego. Stosują
opi corąz rzadziej tak brutalne
formy przemocy jąk wysyłanie
wojsk do krajów kolonialnych
i inne akty brutalnej ingeren­
cji W sprawy krajów ujarz-'
mionych.

Dziś czynią oni to wszystko
W sposób bardziej delikatny:
przekupują ludzi będących
przy władzy, organizują „do­
bre rządy", montują agresyw­
ne bloki w rodzaju paktu bag-
dadzkiego.

Dają oni pieniądze na tzw.

„pomoc gospodarczą", dostar­
czają „bezpłatnej" broni nie-
którym krajom. Ale państwa
które broń tę otrzymują, mu­
szą płacić za nią kolonizatorom
mięsem
tworzyć
to same

rody.
Kolonizatorzy dają jako

„pomoc" dolara po to, aby o-

trzymać w zamian 10 dolarów
kosztem wyzysku narodów,
które przyjęły taką „pomoc".
Uzyskawszy już to, koloniza­
torzy ujarzmiają narody tak­
że pod względem politycznym.
Oto „nowe" formy panowania
kolonizatorów.

A dotyczy to nie tylko kra­
jów Azji i Afryki lub innych
tzw. krajów słabo rozwinię­
tych. Obecnie posługując się
takimi formami „pomocy" mo­
nopoliści amerykańscy przeni­
kają forsownie do krajów Eu­
ropy. Przecież i NATO mocno

trąci tym samym zapachem.
Czym należy wytłumaczyć

„wielkoduszność" Stanów Zje­
dnoczonych, gdy dostarczają
one bezpłatnie broni krajom
Europy, w tym również Niem­
com zachodnim, które same są
krajem wysoko rozwiniętym?
Dążą one do tego samego celu
— chcą przykuć do siebie zło­
tym łańcuchem nie tylko słabo,
lecz także wysoko rozwinięte
kraje.

Demaskując taką politykę

cenne wyzna-

widzą, że na-

zdecydowanie

go.
Oczywiście, nie możemy się

na to zgodzić. Uważamy, Że
jest to oświadczenie niesłusz­
ne, wypływające z niewłaści­
wego stosunku wobec intere­
sów narodów. Toteż naród
hinduski, czołowi mężowie sta­
nu Indii właściwie ocenili
wspólny komunikat Dullesa i
Cunha w sprawie Gąą, będący
hańbą dla cywilizowanych
państw.

Niech
mi wolno bę­

dzie w związku z tym
powiedzieć kilka słów o

innej sprawie, która słu­
sznie i do głębi porusza
rjaród hinduski — o tzw.

Sprawie Kaszmiru. N. A. Buł-
ganin i ja podczas pobytu w

Kaszmirze powiedzieliśmy jas­
no i wyraźnie, co sądzą ludzie
radzieccy o tym zagadnieniu,
które powstało nie w łonie na­
rodu, lecz zostało ' sztucznie
rozdmuchane przez pewne
państwa, dążące do rozpalenia
wrogości między narodami.

Przekonaliśmy się w Kasz­
mirze, że naród tego kraju u-

waża swe terytorium za inte­
gralną część Republiki Indii.
Naród kaszmirski rozwiązał to

zagadnienie ostatecznie, i je­
steśmy głęboko przekonani,
Że ludność Kaszmiru ostatecz­
nie ureguluje swe sprawy bez
ingerencji z zewnątrz, nieza­
leżnie 'od tego, czy podoba się.

<.to, czy też nie podoba tym,
którzy chcieliby stworzyć w

Kaszmirze ognisko niepokoju i
tarć międzynarodowych.

Troska narodu hinduskiego
i jego rządu o skonsolidowanie
swego państwa i o zaspokoje­
nie słusznych pragnień wszy­
stkich narodowości zamieszku­
jących Republikę Indii, jest
bliska i zrozumiała ludziom ra­
dzieckim, podobnie jak bliskie
i zrozumiałe są nam pragnie­
nia wszystkich narodów wal­
czących o swą niezależność.

W przemówieniach wygło­
szonych w Indiach i Burmie o-

świadczailiśmy, że kraj nasz jest
równocześnie krajem i euro­
pejskim i azjatyckim, że wielka
część jego terytorium leży na

kontynencie azjatyckim. Pod­
kreślaliśmy przy tym, że wszy­
stkie narody Związku Radziec­
kiego, niezależnie od tego, czy
zamieszkują europejską, czy
azjatycką część krąju, nieza­
leżnie od koloru skóry i wyz­
nania. stanowią jedną bratnią
rodzinę narodów, silną swa nie­
złomną przyjaźnią. Wszystkie
narody naszego kraju jedno­
czy wielki cel — budowa ko­
munizmu.

Związek Radziecki jest wiel­
kim państwem wielonarodo­
wym, składającym się z 16 ró- mówimy, że NATO’ i inne P0-

wnouprawnionych republik
związkowych, które się dobro­
wolnie zjednoczyły. Cała wła­
dza w naszym kraju należy do
klasy robotniczej, chłopstwa
pracującego i inteligencji —

do ludzi pracy społeczeństwa
radzieckiego.

Byliśmy zawsze przeciwni u-

ciskowi narodowościowemu,
człowieka przez

człowieka, bez względu na to

jaką formę przybierał, a tym
bardziej przeciwni panowaniu
kolonizatorów, którzy sprowa­
dzili na ludzkość tyle 'nie­
szczęść, Powiedzieliśmy to raz

jęszcze z całą szczerością i o-

twartaścią w ..swych przemó­
wieniach W Indiach i w Bur­
mie podkreślając, że systóin
kolonialny to system antylu-
dowy i głęboko niesprawiedli­
wy. .

ZEMUŻ WIĘC koloniza­
torzy są dziś tak zaalarmo­
wani?

Są zaalarmowani dlatego, że

npsże słowa znajdują, nie­
zmiernie przychylny oddźwięk
w masach ludowych — i to nie
tylko tam, gdzie przemawialiś­
my. lecz i tam gdzie słyszano,
o. naszych przemówieniach i
gdzie jeszcze nieraz dowiedzą
się o niezachwianym stanowi­
sku Związku Radzieckiego,
który potępia kolonialny sy­
stem uciskania i ujarzmiania
narodów.

Są to słowa prawdy i nie u-

da się imperialistom zatrzymać
ich żadnymi żelaznymi kurty­
nami-

Należy podkreślić, że stano­
wisko Dullesa potępiają nie
tylko przeciwnicy kolonializ­
mu, lecz i ci, którzy nie są
przeciwni reżimowi kolonial­
nemu. Można tu powoląć sig
choćby, na wypowiedź' senato­
ra amerykańskiego Kefąuverą.

„Przede wszystkim — mówi
ten senator — Stany Zjedno­
czone powinny całkowicie od-

po-
Lu-
po-

armatnim, muszą
wielkie armie i przez
wyniszczać swe na-

dobne bloki są organizacjami
zmierzającymi do dalekoidą-
cych celów politycznych i go­
spodarczych.

Mówią nam, że nato

stworzoną została dlate­
go, żę Związek Radziecki

ma rzekomo zamiary agresyw­
ne i że trzeba rzekomo w

związku z tym stworzyć jakąś
śuperpotężną zjednoczoną ar­
mię państw należących dó
NATO i przeciwstawić ją
Związkowi Radzieckiemu i

wszystkim krajom obozu so­
cjalistycznego.

Nie trudno zrozumieć, komu
■i po co potrzebne jest takie

kłamstwo. Stosuje się je w tym
celu, aby odwrócić uwagę mas

ludowych od przemian, które
zachodzą w krajach odczuwa­
jących coraz większą zależność
od monopolistów USA.

Już jednak teraz zaczyna
rozwiewać się sztucznie stwo­
rzony miraż i ludzie zaczyna­
ją rozróżniać, gdzie jest praw­
da ą gdzie nieprawda.

Ludzie zaczynają rozumować
tak: gdyby Związek Radziecki
rzeczywiście zamierzał uciec
się do wojny dla utorowania
drogi nowemu ustrojowi spo­
łecznemu w innych krajach,
zrobiłby to już dawno.

Istotnie, któż nie wie. że pod
koniec wo.iny najsilniejszą ar­
mię posiadał Kraj Rad? Nic
nie stało wówczas na prze­
szkodzie temu, by Związek
Radziecki przesunął naprzód
swe zwolnione armie i zajął
całą Europę. Nie doszło do te­
go jednak i dojść nie mogło.

Znana jest dobrze teza mar-

ksizmu-lepin’znju, że rewolucji
nie eksportuje się, że rewolu­
cji dokonują same ludy wal­
czące o wyzwolenie. Ludzie ra­
dzieccy ząwsze szli i będą Szli
no wskazanej przez wielkiego
Lenina drodze pokojowego
współistnienia, to znaczy nie-
wtrącania się w sprawy we­
wnętrzne innyoh państw.

> Czemuż więc po zakończeniu ,

wojny niektóre koła imperia-
: listyczne wytworzyły psychozę
i wojenną, dążąc do zastraszenia
i narodów rzekomą „groźbą ra­

dziecką"?
Uczyniły to one w imię

'

swych egoistycznych intere-
• sów.

Cel ieh jest zupełnie wyraź­
ny. Jest to potrzebne imperia­
listom po to, by grabić bez­
karnie naród, rozbudowywać
kosztem olbrzymich podatków
przemysł wojenny, w czym za­
interesowani są wodzireje mo­
nopoli pracujących na rzecz

wojny.
Zbijają oni na tym olbrzy­

mie kapitały. Wystarczy przy­
pomnieć, że wielkie monopole
USA zgarniają obecnie z pro-

'

dukcji na cele wojskowe zyski
przeszło dwukrotnię wyższe
niż podczas wojny.

W roku 1955 zyski koncer­
nów amerykańskich wynoszą
— według tymczasowych da­
nych — 43 miliardy dolarów.
Tąk więc monopoliści dyspo­
nują środkami na udzielanie
tzw. „pomocy" tym krajom,
które USA wciągają w orbitę
swych wpływów, Jest to w

istocie nie pomoc, lecz ochła­
py i pańskiego stołu otrzymy­
wane w zamian za niezwykle
uciążliwe zobowiązania.

Związek Radziecki potępia
taką politykę. Opiera on swe

stosunki ze wszystkimi kraja­
mi na zasadach równoupraw­
nienia i wzajemnych korzyści,
na zasadzie nieingerencji w

sprawy wewnętrzne tych kra­
jów.

Gdy udzielamy tym czy in­
nym krajom pomocy gospodar­
czej lub technicznej, czynimy
to jako przyjaciele, nie na­
rzucając swych warunków.

Nie mamy zbędnych kapita­
łów, Prowadzimy planową go­
spodarkę. Nie jesteśmy zain­
teresowani w eksporcie kapi­
tałów, ani w eksporcie towa­
rów, których produkujemy ty­
le ile potrzeba naszemu krajo­
wi i naszym sojusznikom, oraz

dla zapewnienia handlu z ■ob­
cymi krajami. Pewne towary
produkowane są u nas na ra­
zie w ilościach mniejszych niż
tego wymaga zaspokojenie
wzrastających potrzeb kraju.

Mimo to jednak uważamy za

swój obowiązek podzielić się
z naszymi przyjaciółmi, dopo­
móc im po bratersku. Tego ro­
dzaju pomoc, udzielana na

wzajemnie korzystnych wa­
runkach, jest pożyteczna dla
obu stron. Przyjaciele nasi wi­
dzą, że otrzymują od nas bez­
interesowną pomoc, na którą
przeznaczamy środki wydzielo­
ne z naszych zasobów wewnę­
trznych. Nie mogą tego nie ce­
nić przyjaciele, świadczy to bo­
wiem o naszych uczciwych za­
miarach.

W tych warunkach monopo­
liści muszą jakoś zmieniać tak­
tykę. Niektórzy bardziej roz­
sądni politycy burżuazyjni po­
wiadają obecnie, że kraje ka­
pitalistyczne powinny zwięk­
szyć pomoc gospodarczą dla
krajów słabo rozwiniętych.
Jest to niezła myśl. Niech kra­
je kapitalistyczne udzielają ta­
kiej pomocy. Będzie to znacz­
nie lepsze, niż wciąganie tych
krajów do bloków i sojuszów
militarnych.

Pomoc, jaką kraje kapitali­
styczne zamierzają udzielać
państwom, które zdobyły nie­
dawno niezawisłość, można by
traktować także jako swego
rodzaju pomoc Związku Ra­
dzieckiego dla tych krajów, bo
przecież, gdyby nie było Zwią­
zku Radzieckiego, czyż koła

monopolistyczne i państwa im­
perialistyczne udzielałyby po­
mocy krajom słabo rozwinię­
tym? Oczywiście, nie. Dawniej
tego nigdy nie było.

Mówiłem już jednak, że.tzw.

„bezinteresowną" w pojęciu
kapitalistycznym pomoc może

doprowadzić do ujarzmienia
tych, którym będzie udzielo­
na, o ile kraje otrzymujące tę
pomoc będą ją przyjmowały
bez wyboru.

Dokonując niedawno prze­
glądu sukcesów osiągniętych
przez rząd konserwatywny,
były minister spraw zagrani­
cznych Anglii p. Mecmillan o-

świadczył m. in., że rząd jego
doprowadził do pomyślnego
rozwiązania spraw z Iranem,
w wyniku czego do Anglii po­
płynęła szerokim strumieniem
abadańska ropa naftowa.

Ale to przecież nłyną bogac­
twa należące do Iranu. To pły­
nie z Iranu złoto do piwnic
banków angielskich, amery­
kańskich. holenderskich i

frar.ougkich. I dzieje się to w

okresie, kiedy narody Iranu
odczuwała nedze. Udzielając
„pomocy" Iranowi zabierają
one za bezcen naftę irańską
i bogacą się dzięki, temu na

głodzie i nędzy narodu irań­
skiego.

Nie mówimy nąrodom Azji:
nie bierzcie pomocy propono­
wanej wam przez monopoli­
stów amerykańskich i angiel­
skich. Ale uczciwie ich ostrze-,
gamy, że należy być ostroż­
niejszym wobec takiej „pomo­
cy". ponieważ monopoliści bez­
płatnie nic nie cja.ią,

Kapitaliści nic nie robią
bezpłatnie. Kapitał nie może
istnieć bez zysku.

*

(Dokończenie przemówienia
N, S. Chruszczowa podamy w

następnym numerze).
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Wipolan U“ zdał egzamin
Zakłady Przemysłu Wełnia­

nego im. Barlickiego w Łodzi

^Puściła duża partia tkanin,
wykonanych z mieszanki su­
rowcowej, zawierającej 25

proc. domieszki (używanej
przy wyrobie tkanin wełnia­
nych) udoskonalonego włókna

kazeinowego, produkcji Łódz­
kich Zakładów Włókien Sztu­
cznych, tzw. „wipolanu u“.

„Wipolan u“ jak mówią o

tym przędzalniey i tkacze zdał
W produkcji włókienniczej cał­
kowicie egzamin. Ilość zrywów

u-

ii“
że

w

W przędzalni przy użyciu
doskonalonego „wipclanu
poważnie zmalała, mimo

stosuje się jego domieszkę
stosunku przeszło 2-krotnie

większym niż dawniej.
Również w tkalni „wipolan

u" okazał się surowcem o wie­
le lepszym niż poprzednio sto­
sowany, wytwarzany wg starej
metody. Wytrzymałość jego na

zerwanie jest przynajmniej o

50 proc większa niż zwykłego
„wipolanu".

Co mówiq o roku starym
i czego spodziewają się

w roku nowym...
Józef Swiebcda - student UJ

— Chyba żaden inny rok
nie był tak obfity dla mnie
w wydarzenia jak 1955. —

Zdałem bowiem w nim ma­
turę i rozpocząłem wyższe
studia. Z nadchodzącym łą­
czy się myśl o sesji egzami­
nacyjnej i wszystkich egza.
minach, które jeśli zdam, u-

kończę — według mnie —

najtrudniejszy, bo pierwszy
rok studiów. A później wa­
kacje u rodziny w Rzeszow­
skieTM.

— Chciałbym, by w 1956
roku podniósł się poziom
naszego sportu we wszyst-

' kich dziedzinach, a szczegól­
nie piłkarzy.

— Nowy rok powitamy na

studenckiej zabawie, kole­
ga poszedł właśnie kupić
bilety. Będzie to nasz pier­
wszy, „taki prawdziwy" Syl­
wester.

tZbigtiiew Fajkfetuścz ~ asystent AGH

— W Zakładzie Grawime­
trii — gdzie pracuję — za­
początkowaliśmy pomiary
dla, potrzeb górnictwa. „Na
konto" tego roku muszę ró­
wnież zapisać przygotowa­
nie do druku — przy pomo­
cy kierownika katedry —

skryptu „Zasady g-rawime.
tri " dla użytku studentów
naszej specjalności.

— Blany na najbliższą
przyszłość — to zabawa
sylwestrowa w AGH. połą­
czona z miłą kontynuacją
znajomości zawartej na

„Barbu rce".
— ,4 dalsze? To prowa­

dzeń e w przyszłym roku
wspo m man ych pomia rów
ue wszystkich kopalniach.
W czas e urlopu — wyciecz­

ka u> Tatry na czechosło.
Wacka, stronę, to najlepszy
— moim zdaniem — odpo­
czynek.

Dr Jarzą Mcstćwski •* lekarz

— Pracownia kontrolna
produkcji i pracownia wa.

sermanowska (dla krwio­
dawców) oraz dwa nowe

punkty krwiodawstwa (w
Olkuszu i Krynicy) — oto
co przyn osi naszej placów,
ce — IFoj. Stacji Krwio­
dawstwa — rok 1955.

— A trudności? — Ow-
Sieni były i są Można je o-

kreślić jednym słowem:

transport Ale mamy na.

dzteję iż w przyszłym ro­
ku kłopoty transportowe
zmniejszą s-ę. przeprowadź,
ka zaś do nowego budynku
zakończy wreszcie trudności
lokalowe.

— I jeszcze jedna rzecz,
którą, winien nam przynieść
rok 19.56 — to rozpoczęcie to

naszej stacj: produkcji oso­
cza

— A mnie osobiście?...
Chwiałbym zbudować łódź
wyścigową — jedynkę —

własnego pomysłu.

UJtadtjsSaw Solecki - robotnik

— W roku 1955 miałem możność raz jeszcze
stwierdzić, iż od nas samych przede wszystkim, od

1 wyników codziennej pracy zależy poprawa warun­
ków życiowych. W naszej fabryce zastosowaliśmy
usprawnieni, i nowe metody pracy. Ułatwiło to wy­
konanie planów. Teraz wyżej przekraczamy normy
i tym samym wzrosły nasze zarobki.

— Myślę, że w Nowym Roku, gdy rozpoczniemy
realizację planu 5-letniego, będzie jeszcze łatwiej
żyć. A usuwanie braków i trudności, których jest
jeszcze wiele, zależy — jak już powiedziałem — od
nas samych.

— Wiem z doświadczenia, że dobrze wykorzystany
urlop to ważna rzecz. W roku 1956 chciałb.ym go
spędź.ć na wczasach rodzinnych Skoro już mówię
o rodzinie dodam, iż Nowy Rok przyniesie mojej żo­
nie i mnie radosne wydarzenie: nasza córeczka pój.
dzie do szkoły.

Noworoczne spotkania

za-

po-
niż

Zapadał zmierzch ostatniego
dnia roku. Giełdziarze nowo­

jorscy odrywali się od gorącz­
kowych obliczeń zysków t strat.

W nocnych kabaretach pary­
skich czyniono ostatnie przy­
gotowania na przyjęcie gości.
Angielscy dyplomaci na chwi­
lę odłożyli na bok troski o

przyszłość imperium. Na Pla­
cu Czerwonym ^omy rzucały
ostatnie cienie na falujący
tłum radosnych moskwiczan.
Sylwestrowa noc brała w po­
siadanie cały świat, świat pra­
cy i świat pieniądza, ludzi"my-
ślących o pokoju i tych, co ma­
rzą o wojnie. Spotykał się ROK
STARY z NOWYM ROKIEM
— pięćdziesiąty piąty z pięć­
dziesiątym szóstym.

❖
A więc — rzeki pięćdzie-

siąty piąty — czas już
na mnie. Ja już swoje zrobi­
łem... (tu zamyślił się głębo­
ko).

— O czym myślisz, starusz­
ku? — zapytał pięćdziesiąty
szósty.

— Myślę o tym, że ty
czynasz swoje życie pod
myślniejszymi gwiazdami,
ja. Nie wiem czy pamiętasz...
Ale skądże ty masz coś pamię­
tać, jak żeś się jeszcze nie na­
rodził! Muszę ci więc opowie­
dzieć* Otóż ja, widzisz, jeszcze
w życie nie wszedłem, a już
miałem przygotowany ciężki
bagaż do uniesienia. Moim na­
rodzinom towarzyszyło W Pa­
ryżu przeforsowanie układów,
które zwą się paryskimi. Cho­
dziło o to, by dać broń do rę­
ki pogrobowcom opętanego lu­
dobójcy, który za naszych po­
przedników zagarnął 17

państw Europy i groził zagła­
dą kulturze. I broń tę im się
już daje. Za moich czasów lu­
dzie ci zaczęli już werbunek do
swoich kohort- Nic dziwnego,
że gdy pięćdziesiąty czwarty
przekazywał mi swój doro­
bek, ludzie snuli ponure my­
śli.

— Więc dlaczego mówisz —

spytał pięćdziesiąty szósty —

że początek mojego życia jest
lepszy od twojego jeśli bagaż
ten 1 ja muszę jeszcze dźwi­
gać? Przecież wynika z two­
ich słów, że go nie wyrzuci­
łeś?

— Tak, to prawda — odpo­
wiedział pięćdziesiąty piąty —

nie wyrzuciłem. Nadal jest on

stawką w giełdziarskiej grze
handlarzy armat i śmierci. Tak

jak i inne karty atutowe lu­
dzi, którzy boją się narodów
— pakt atlantycki czy pakt
południowo-wschodniej Azji.
Za mojej kadencji ludzie ci

dołączyli nawet jeszcze jedno
ogniwo do łańcucha, którym
chcieliby skuć wolność i prag­
nienia ludów: pakt bagdadzki.
Knuli wszędzie — na Bliskim
i Dalekim Wschodzie, w Eu­
ropie i Ameryce Południowej.
Miałem stać się rokiem zwąt­
pienia, nienawiści i strachu. A

jednak stałem się ROKIEM
NADZIEI I ZDROWEGO

ROZSĄDKU. Oto diaczego
mówię, ci, że lepszy jest twój
start od mojego. Inaczej też

witają ciebie
businessmeni
mnie witali.

— Skąd ty
jak mnie powitają? — zwąt­
pił pięćdziesiąty szósty.

— Skąd? Posłuchaj. Począ­
tek mój był trudny, bardzo

trudny. Wzbudził nadzieje

szaleńców wymachujących
nad światem bombą atomową,
mało zaś odpowiadał pragnie­
niom ludzi pracy. Dopiero w

późniejszych moich dniach

przywróciłem im wiarę. Wów­
czas, kiedy leczono mnie in­
tensywnie z choroby, toczącej
moich poprzedników — z

,,zimnej wojny". Oto dlaczego
przekazując ci w spadku mój
dorobek, wiem, że powitają
ciebie z ufnością ci, którzy ży-
ją z pracy rąk, a nieufnie ci,
co grają na giełdach świata

licząc na wojnę.
Widząc, ie pięćdziesiąty szó­

sty wpatruje się w niego z u-

icagą i nic nie mówi, STARY.
BOK ciągnął dalej stooją opo­
wieść.

— Nie od razu tak się stało.

Walczyli i walczą o to ludzie,
których jedyną troską jest u-

sunięcie groźby wojny. Ich

głos rozległ się znów donośnie
i Helsinek. Pod moją liczbą
wpisany też został apel ludz­
kości o zniszczenie zapasów
broni jądrowej. Pod nim zło­
żyły swoim podpisem przysię­
gę miliony prostych ludzi. Po

pierwszych dniach przysłonię­
tych chmurą ponurych myśli
zaczynałem nabierać rumień­
ców życia. Dla chwały moich
dni trzeba było jednak wiel­
kich i niestrudzonych wysil-,
ków mądrych ludzi z kraju,
który pierwszy głosił szeroko
słowa braterstwa między na-

— Pozwól trochę odetchnąć.
I tak się spieszę, bo mój czas

dobiega końca. Otóż piękne
dni przeżyłem też u schyłku
mojego kalendarzowego żywo­
ta. Dwa potężne mocarstwa
— ZSRR i Indie zacieśniły
więzy przyjaźni i współpracy.
Potwierdziła się jeszcze raz

prawda, że nad Gangesem i

Wołgą biją serca jednym pra­
gnieniem — pokoju. Nad Bra-

maputrę, do Azji południowo-
wschodniej, Wyzyskiwanej od
wieków przez kolonizatorów,
przyszedł po raz pierwszy kraj
z wyciągniętą po bratersku

pomocną dłonią A czyż nie

piękny był ów dzień kiedy to,
dzięki stanowisku ZSP.R, do
ONZ przyjętych zostało IG no-

ludzie prości i

wojenni, niż

możesz wiedzieć

WARSZAWA W ŚNIEGU...

Na zdjęciu: Pomnik Mickiewicza na Krakowskim Prred-
mieściu. ——

dzy Moskwą i Bonn. Znów
nie tak się stało jakby oni

chcieli. Oni wolą, aby ludzie

nie rozmawiali ze sobą. Pro­
blem niemiecki nie został roz­
wiązany. To prawda. I -to je­
szcze przekazuję tobie wśród

spraw do załatwienia. Ale nor­
malizacja stosunków wielkie­
go mocarstwa radzieckiego z

Niemiecką Republiką Federal­
ną, a więc fakt, że ZSRR u-

trzymuję stosunki z obienąa
. częściami Niemiec, wpłynie

niewątpliwie na oczyszczenie
atmosfery na tym starym, ste­
ranym wojnami kontynencie
europejskim.

'
— Jeśli teraz powiesz, że

dlatego stałeś się rokiem na­
dziei i zdrowego rozsądku, to

pomyśle, że przesadzasz wych członków^

przerwał mu pięćdziesiąty szó­
sty. — Nie przyczyniłeś się bo-
wiem tak bardzo do obudze­
nia nadziei na przyszłość wol­
ną od ciosu szaleńców wierzą­
cych w latające fortece, bom­
by atomowe i wodorowe.

4 — Jesteś młody a młodość

jest niecierpliwa — odparł z

uśmiechem staruszek. — Nie

wysłuchałeś do końca a już
sądzisz. Słuchaj więc dalej a

■zrozumiesz, że nie jestem zno­
wu taki zarozumiały. Za moich
dni narodziły się na świecie

' '
r — duchGe­

newy i duch Bandungu. Ten

drugi zrodził się z woli państw
Azji i Afryki w dalekiej In­
donezji. Żyje i pulsuje pełną

myśl, co przyniosłem ci w da- ^rwią 0(j Morza Sródziemne-
rze. Austria odzyskała suwe­
renność. Stała się państwem
neutralnym. Dla Austriaków

byłem rokiem wyzwolenia, a

Europejczycy — pragnący bez­
pieczeństwa swego demu — w

wolności naddunajskiego kra­
ju witali uregulowanie jednej
ze spraw jątrzących spokój ich
kontynentu. Z nadzieją witali
oni konferencję warszawską
państw europejskich w spra­
wie zapewnienia pokoju i bez­
pieczeństwa w Europie. Wi­
dzieli bowiem w Układzie
Warszawskim państw sięgają­
cych od Łaby po Ural, od Bał­
tyku po Adriatyk, państw
zbratanych z narodem żyją-
cym nad Morzem Chińskim —

wymowne ostrzeżenie. Ostrze­
żenie dla tych, którzy naro­
dom Europy chcieliby zgoto­
wać los więźniów Oświęcimia
czy niszczyć znów zabvtki hi­
storyczne Paryża i Drezna,
szaleć na Akropolu czy wśród

rzymskich pinii...
— Mów dalej — domagał

się pięćdziesiąty szósty wi­
dząc, że jego starszy brat za­
myślił się.

— Myślę o ludziach, którzy
swoje nadzieje budują tylko
na nienawiści i zatargach mię­
dzy narodami, pragnąc ich

przyszłość ubrać w kształt zni­
szczenia. Ja byłem dla nich

rokiem rozczarowań. Komu­
nikat z Belgradu o rokowa­
niach radziecko-iugosłowiań-
skich obudził ich zaniepokoje­
nie. Kończył bowiem okres

nieporozumień m;ędzy naro­
dami obozu socjalistycznego a

Jugosławią, nieporozumień,
które w ich planach liczą się
zawsze bardzo poważnie A po­
tem przyszło nawiązanie sto­
sunków dyplomatycznych mię-

rodami. Nie przypadkiem tak dwa dobre duchy
wiele dróg dyplomatów i po­
lityków, ludzi kultury i sztu­
ki skrzyżowało się za mojej
kadencji w Moskwie. I po-

Gc-

się

go po Ocean Spokojny. Oży­
wiony jest chęcią walki z ko­
lonializmem, dążeniem do po­
kojowej współpracy między
narodami. Pamiętaj o tym ru­
chu Bandungu, bo za twoich

dni odbędzie się w Kairze dru­
ga konferencja krajów A.fry-
ki i Azji. Życzę ci, abyś był
rokiem nowych zwycięstw te­
go, co on reprezentuje.

— A co z tym duchem

newy? — niecierpliwił
pięćdziesiąty szósty.

— To były najpiękniejsze
dni mego życia. Było to naj­
poważniejsze osiągnięcie, ja­
kie mogę ci przekazać. Na py­
tanie czy wojna da nam ko­
rzyści, nawet ci, którzy jej
najbardziej pragną, ale nie u-

tracili zdrowego rozsądku,
musieli odpowiedzieć przeczą­
co. Zrozumieli, że obecnie je­
dyną formą rozwiązywania
sporów międzynarodowych są

tylko rokowania. Jak to zro­
zumiesz, to będziesz wiedział,
dlaczego ludzie zaczęli oddy­
chać z wielką ulgą. Dlatego
też tak radosny był warszaw­
ski Festiwal młodzieży świata.

Przeżyłem, mówię ci, , piękne
dni. Wkrótce po konferencji
szefów rządów czterech wiel­
kich mocarstw w kronikę mo­
jego czasu wpisana została

pokojowa konferencja atomo­
wa. Ludzie zaczęli mówić o

wykorzystaniu atomu nie dla

wojny, ale dla pokoju. Mówić
o sprawach, za które nieda­
wno groziło im‘ krzesło elek­
tryczne w kraju ukrytym za

Statuą Wolności...
—I co dalej? — pytał znów

pięćdziesiąty szósty.

— Ciągle mówisz o samych
sukcesach — przerwał znów

pięćdziesiąty szósty. — Wyni­
ka z tego, że sam dokonałeś

wielkiej pracy, a mnie już nie

grozi, że ktokolwiek śmiałby
ze mnie uczynić rok strachu i

zwątpienia.
— Mylisz się. Nie wszystko

już zostało zrobione. Konfe­
rencja ministrów spraw za­
granicznych czterech mo­
carstw nie spełniła oczekiwa­
nych nadziei. Dlatego między
innymi, że są jeszcze tacy, któ­
rzy pragnęliby ci znowu za-,

szczepić chorobę, z jakiej ja
nieco się wyleczyłem — „zim­
ną wojnę". Ludzie ci są jesz­
cze dość silni, by próbować
pogrzebać to, co im niemiłe.

By grać znów na nienawiści,
i strachu akcjami zbrojenio­
wymi- By usiłować szanta­
żem i gwałtem sprowadzić lu­
dzi z tej drogi, na jaką wkro­
czyli. Nie będą przebierali w

. środkach. Ale w różnych kra­
jach różnie będzie przebiega­
ła walka o to, by moje barwy
nie zatraciły blasku. Oto Fran­
cja stoi przed wyborem czy
stać się ogrodem warzywnym
Kruppów i Heusingerów, czy
też wejść na drogę samodziel­
nej polityki, czy zmienić mi­
nistrów, czy też politykę. Ży­
czę ci, abyś był świadkiem

powrotu świetności Francji,
która była niegdyś przewod­
niczką ludów.

— Tylko te życzenia
składasz? — rozczarował

pięćdziesiąty szósty.
— Nie. Życzę ci też, abyś

był rokiem dalszych zwycięstw
sprawy, O którą biją się pro­
ści ludzie znad Wisły i znad

Sekwany, z Karagandy i De­
troit. Życzę ci, byś był ro­
kiem-..

— Jakim? — wyszeptał pięć­
dziesiąty szósty.

*
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ROK zapowiedziały krem,
lowskie kuranty i londyński Big
Ben. Pod dachami Paryża l

Warszazoy, pod wszystkimi da­
chami na całym świecie ludzie
wznosili toasty za pomyślność
nadchodzących dni — dni na.

dziel, dni pokoju.

DO KORESPONDENTA

Toast

CAF — fot. Miedz*

W noc syhoestrową pozdrowić chcę ełę,
Korespondencie,
Nie idziesz drogą asfaltową ani

Usłaną różami.
Na bardzo trudnej drodze twojej
Wyboje.
Pierwszy do walki, nie pierwszy wcale

Gdy dają medale.
Ciebie na białej premiowanych liście
Brak oczywiście.
Jeszcze ci często szkodzi ta odwaga
Co nam pomaga-
Dotknięty kacyk, ach, jakże często
Odpowie zemstą.
Jak często żona w łzach pyta nocą:
— Pococi,poco?
A ty na dziecka patrzysz główkę złotą
I mówisz: — Po to.

Nowy Rok idzie. Już godzina bliska

Bracie po fachu, daj pyska!

JÓZEF PRUTKOWSKI

Dz/e/i w niebie

mi

się

. Rozmowę podsłuchał

EDWARD DYLAWERSKI

ażdy po swojemu wyobra-
If ża sobie niebo. Literat, lctó-

ry nie znalazł uznania na

tym padole sądzi zapewne, że
niebo — t0 widok wielu, wielu

obyiuateli odpoczywających w

cieniu drzew wzdłuż Mlecznej
Drogi i zatopionych w lekturze

jego dziel. Ktoś, kto nie cie­
szył się zbytnim powodzeniem
u kobiet, bo uszy miał odsta­
jące, marzy skrycie, że niebo —

to takie miejsce, gdzie najpię­
kniejsze kobiety wskazują na

niego skrzydełkiem i pytają z

podziwem:
— Cóż to za chłopiec piękny

i młody?
Wszyscy jednak zgodni są

chyba co do tego, że i tam, w

niebie, potrzebne są prawdopo­
dobnie instytucje z ziemi ro­
dem.. A więc jakieś minister­
stwa, departamenty. Bo jakże
inaczej można by sobie pora­
dzić z ogromem niebieskich
spraw? A zważmy, że obok
spraw wewnętrznych, niebo ma

codziennie do załatwienia mnó­
stwo spraw zagranicznych —

napływających z ziemi. Oto
zołaśnie wpłynęła jedna z takich
spraw: biskupi katoliccy w Sta­
nach Zjednoczonych wystąpili
z apelem, aby święto Nowego
Roku uczynić dniem modlitwy
na intencję ofiar prześlado­
wań.

Sprawę zaksięgował rumiany
referent. Myślicie, że zaczyna

Maria Suwsańsha ~

pracownik umysłowy ZBM

— Trudno mówić o piątym z kolei reku pracy w

tej samej instytucji, jako okresie obfitującym w ja­
kieś specjalne wydarzenia w moim codziennym ży­
ciu — tak mogłabym powiedzieć, gdyby nie fakt, iż

jako więźniarka hitlerowskich obozów koncentra­
cyjnych, która przeżyła niejedną tragedię, ze szcze­
gólnym zainteresowaniem czytam o zdarzeniach w

świecie. A przecież właśnie rok 1955 przyniósł od­
prężenie w sytuacji międzynarodowej oraz wydarze­
nia świadczące, że rosną siły naszego obozu pokoju.
Toteż zaliczam rok 1955 do lat, które dobrze będą
wspominać.

— Nowy Rok chciałabym widzieć jako dalszy ciąg
tej rozpoczętej drogi.

paulina Nicztjpar •» nauczycielka
.— Od czasu gdv rozpoczęłam pracę w moim za­

wodzie, najważniejszym wydarzeniem w każdym
min'onvm roku sa dobre postępy dzieci. Bo cóż mo­
że być milszego dla nauczyciela, jak świadomość, iż

jego uczniowie w pełni czerpią ze skarbnicy wiedzy.
Tym bardziej teraz, gdy nasza rzeczywistość otwarła

bramy szkół dla każdego dziecka. Dobre postępy
moich wychowanków w tym roku pozwalają przy­
puszczać, że i w przyszłym będą się uczyć „na

piątkę".
— Za parę dni kończą się ferie zimowe. Pierwszy

dzień pr.acv w nowym roku oznajmi mi gwar dzie­
cięcych głosów który znów rozbrzmiewać będzie
w salach szkolnych.

Helena Mika - konduktorka MPK

— Rok 1955 przyniósł duże zmiany w moim życiu.
A więc przyjechałam do Krakowa i zaczęłam pra­
cować w MPK. O tym, że praca konduktorki tram­
wajowej nie jest łatwa — przekonałam się na wła­
snej skórze, ale. na wszystko jest rada. Szybka
i uprzejma obsługa pasażerów to metoda, która n'g-
dy nie zawodzi.

— Dobrze się czuję w naszej „tramwajarskiej ro-

dzinie“. Otoczono mnie serdeczną opieką. Dzięki niej
uzyskałam w mojej pracy zawodowej i społecznej
takie wyniki, że mam zostać przeniesiona do bar­
dziej odpowiedzialnej pracy.

— Czego pragnę najwięcej w nadchodzącym ro­
ku? Kształcić się nadal. Choć i poznanie przystoj­
nego, a porządnego chłopca uważałabym również
za „noworoczne osiągnięcie”. Nie ja jedna, zapewne.

rozmawiał TES
zdjęcia A. PIOTROWSKI

■się biurokracja? Ależ skąd, —

■przecież to niebo. Sarn zaś re-

ferent pełni swe funkcje z po­
wołania — za życia marzył 9

karierze urzędniczej. Dlatego
' bez najmniejszej zwłoki spra­

wa dotarła do władz najwyż­
szych.

— Modły na intencję ofiar
prześladowań religijnych? Pię­
kna, godna pochwały inicjaty­
wa. Tylko w jakich krajach t.9

prześladowania mają miejsce?
— Może wysłuchamy ostat­

nich, poświątecznych komuni­
katów? — podsunął nieśmiało

dyrektor departamentu radio­
fonii.

— Posłuchajmy — przystały
władze najwyższe.

— Od jakiej stacji zacznie-

my?
— Chyba od Londynu — oni

tacy obiektywni...
Londyn mówił o działaniach

wojsk brytyjskich na Cyprze
w okresie świąt. Poinformował,
że wszystkie obchody świąte­
czne ograniczone były do spot­
kań rodzinnych. Potem krótka
wiadomość z brytyjskiej kolonii
w Afryce zachodniej, Sierra
Leone. 5 osób zostało zabitych
w okresie świątecznym. Lon­
dyn przeszedł do informacji z

Algeru. W okresie świąt zabite
zostały 21, osoby...

Radio Londyn informowało
właśnie, że w Egipcie wszyst­
kie kościoły katolickie pogrą­
żone były w okresie świątecz­
nym w ciemnościach, kiedy
wpadł referent, zajmujący eię
wpisywaniem do akt spraw

przychodzących z zagranicy.
— Mój Boże — usprawiedli­

wiał się — nigdy mi się to je­
szcze nie zdarzyło. Zapomnia­
łem wpisać dokładnie o co cho­
dzi. Idzie mianowicie o prze­
śladowania religij­
ne w krajach za „że­
lazną kurtyn ą“...

— To trzeba nastawić War­
szawę — podsunął ze znajomo­
ścią rzeczy
nii,

Warszawa
słuchowisko,
jeszcze później były wywiady z

tymi, którzy pełnili służbę w o-

kresie świąt. Między innymi ja­
kiś funkcjonariusz straży po­
żarnej informował, że w kra­
ju zanotowano minimalną ilość

wypadków. W Warszawie był
tylko jeden pożar spowodowa­
ny mewyłączeniem żelazka...

— Dzięki Bogu — powiedział
Bóg.

Po czym do niebieskiego de­
partamentu energetyki posła-
nowil wysłać polecenie: Na­
tchnąć warszawiaków, aby
przestrzegali przepisów prze­
ciwpożarowych...

Bo ten problem za „żelazną
kurtyną" rzeczywiście istnieje...

dyrektor radiofo-

nadawała jakieś
potem kolędy .4.



Ha 6 latach na zi&ni fouihawsklei

prze-

nowo-

Nowy

minio-

naszej

dwóch lat
135 tysię-

znaiazloNa ,ma-
zaczyna

melodie-
się

artykuły skórzane,
bawełniane, odzież,

dziewiarskie, beczki,

w ciągu
na ziemi
zakładów prze-

towarzysze, Sylwe-
roku. Skrzy się

świateł
choinka,
już za progiem.

Ister
1955

tysiącem
roczna

rok stoi
Za chwile wzniesiemy trady­
cyjny sylwestrowy toast. Za

parę sekund północ...
Uwaga! Słyszycie?

riackiei wieży zegar
wyśpiewywać swa

Raz. dwa. trzy... Kończy
dzień, kończy się miesiąc, koń­
czy się rok. Dziś przeistacza
się We weżoj-ai,

*

Sylwester 1955. Noworocz­
nym toastem zamykamy oto
z dwunastym uderzeniem ze­
gara sześcioletni rozdział hi­
storii kraju. Czas naszego po­
kolenia nałożył jej siedmiomi­
lowe buty. Biegnie tak szyb­
ko. iak nigdy dotąd...

„Ryszard patrzał w daleką
nizinę, w zagłębie krakowsk e,
tt> prastare osiedzisko chrobac-
kie. We mgle marzenia widział
je pokryte czarnem budowa­
niem wież od sztolni węglo­
wych, zespołem kopalń, komi­
nami fabryk, łańcuchami osad
robotniczych... Otaczały oto

prastary Kraków, rodzica pol­
skiej potęgi, jak okiem sięg­
nąć ze loszech stron. Skupiały
silę ludoioą, wychodzącą z wio-

sczyn, dawały bezrolnej i ma­
łorolnej nędzy w ręce pracę,
Zamożność, wiedzę, siłę. Stał rv

marzeniu Kraków przyszły,
brukowany jak Florencja, za­
chowany jak Norymberga, no-

Wy i wciąż rosnący jak War­
szawa, siedlisko na.uk i sztuk,
osaczony zalewiskiem fabryk, a

piękny w swej prastarości jak
tylko on jeden.

Napisane zostały słowa te w

1913 roku- Tak widział w ma­
rzeniach swa ukochana kra­
kowską ziemię Stefan Żerom­
ski.

*

Sylwestrowa noc

Cement, materiały ognio­
trwałe, cegła, prefabrykaty
przemysłowe, baloniki do ża­
rówek, szkło.

PRODUKTY PRZEMYSŁU
LEKKIEGO i SPOŻYWCZE­
GO:

Buty,
tkaniny
wyroby
wina, papierosy, przetwory’o-
wocowe.

Z.TEGO-

jeMmydumni

1955.
Gdzieś w’ Warszawie szybko­
bieżne aparaty statystyczne
sumują długimi kolumnami
cyfr nasz sześcioletni doro­
bek, nasze budownictwo.

„Uczyniono historyczny krok
naprzód na drodze socjalisty­
cznej industrializacji i likwi­
dacji odziedziczonego po ka­
pitalizmie zacofania. Polska
stała się krajem przemysło­
wym, o wielkim i stale rosną­
cym potencjale gospodar-
cżym‘‘. (Z przemówienie I za­
stępcy prezesa Rady Mini­
strów Hilarego Minca na na­
radzie stalowników w Stali-
nogrodzie).

Powstał w sześcioleciu na

krakowskiej ziemi nowy, pol­
ski okręg przemysłowy. Drugi
có do wielkości po rozwijają­
cym się dziesiątkami lat okrę­
gu śląskim. Oto miara wiel-

. kiei przemiany, o które i 42 la­
ta temu marzył Żeromski:
przed wojną na czwartym
miejscu w globalnej produkcji
przemysłowej w Polsce, dziś
nasze województwo na dru­
gim.

Jak podawał Mały Rocznik
Statystyczny z 1939 roku (str.
127) na terenie województwa
krakowskiego licząc wszystkie
zakłady przemysłowe i użyte­
czności publicznej zainstalo­
wana moc wynosiła 161 tysię­
cy kWh. Dziś jedna tylko si­
łownia Huty im. Lenina, Za­
kład o nomnęniezwu -r^s-tą
charakterze dla kombinatu, dy­
sponuje mocą 150 tys. kWh.

dzi zbędnych. Wraz z zareje­
strowanymi w miastach bez­
robotnymi tworzyli oni blisko
milionową armię ludzi bez
pracy, ludzi niepotrzebnych. —

Dziś to już historia.

Tylko w ciągu
1951—1953 ponad
cy ludzi ze wsi

pracę w budującym się
krakowskim okręgu
myślowym.

Wyrosło
nych 6 lat

40 nowych
mysłu wielkiego i średnie­
go. (Huta im. Lenina liczo­
na jest jako jeden zakład).
Zrekonstruowaliśmy i roz­
budowaliśmy ponad 30 in­
nych wielkich fabryk.

Podjęły m. in. pierwszą pro­
dukcję w sześcioleciu:

© KOMBINAT IM. LENINA
pod Krakowem.

® HUTA ALUMINIUM w

Skawinie.

© ZAKŁADY HUTNICZE w

Bolesławiu.

0 KOPALNIA „KOSCIUSZ-
KO-NOWA" w Jaworznie.

O ZAKŁADY GÓRNICZE w

Bolesławiu.

9 ZAKŁADY METALOWE
w Kętach.

® KOMBINAT CHEMICZ­
NY w Dworach (uruchomiono
tu 10 fabryk).

© SIŁOWNIA JAWORZNO
II w Jaworznie.

0 POŁUDNIOWE ZAKŁA­
DY WYTWÓRCZE SILNI­
KÓW ELEKTRYCZNYCH w

Tarnowie.

© ZAKŁADY ODLEWNI­
CZE w Krakowie.

O ZAKŁADY MATERIA­
ŁÓW OGNIOTRWAŁYCH w

Chrzanowie.

® KOMBINAT BAWEŁNIA­
NY w Andrychowie.

® KOMBINAT SKÓRZANY
w Nowym Targu.

® FABRYKA PAPIERO­
SÓW w Czyżyr.ach.

0 CEGIELNIA-GIGANT w

Zesławicach.

© 5 NOWYCH KOPALŃ
płytkich węgla.

® FABRYKA
w Krakowie.

® ZAKŁADY
w Niedomicach.

® ZAKŁADY
KATÓW w Łęgu.

*

Sylwester 1955. Sześć lat te­
mu wznosiliśmy toast za po­
myślność wielkiego planu bu­
dowy podstaw socjalizmu. —

Pracą własnych rąk przybliży­
liśmy wydatnie urzeczywist­
nienie najbardziej w dziejach
ludzkości humjpistycznej idei.
Uczyniliśmy pierwszy krok na

drodze do okresu gdy będzie­
my pełniej i obficiej obdzie­
lać nie tylko według zasług
ale i według potrzeb.

GRYZERÓW

CHEMICZNE

PREFABRY-

Prted wojną 1.441,000 ton stall, dziś 4.450,000 — oto miara naszego postępu. A dokonany został m. In. dlatego,
że w Sześcioleciu ruszyły pod Krakowem największe i najnowocześniejsze w Polsce piece marienowskie. Pierwszy raz

w historii na ziemi krakowskiej zadymiły marteny. Równocześnie w Hucie im Lenina powstała potężna walcownia

blach ukończona w IV kwartale br.

Gylwester 1955. Obchodzimy
go dostatniej niż kiedykol­

wiek. Ale były lata kiedy stół
nasz świąteczny wyglądał wię­
cej niż skromnie Były lata
kiedy często brakło rzeczy naj­
potrzebniejszych. Budowa nie
przychodziła łatwo, rodź’1” się
w uciążliwej codziennej walce
ż wieloma przeciwnościami,
trudnościami, Wymagała wie­
lu wyrzeczeń. Nie raz i nie
dwa trzeba bvło mochiei za­
cisnąć pasa. Był czas jak np.
W 1952 roku, kiedy takiego
choćby cukru było na rynku
w naszym województwie
mniei niż w 1949 roku. Był
czas iak np. w 1953 roku, kie­
dy spożycie maki pszenne1 w

naszym okręgu snadło wyraź­
nie w Dorównaniu z rokiem

poprzednim. Pamiętamy do­
brze trudności z miesem.

Ale oto dziś po sześciu la­
tach mamy realne świadectwo,
że nasze osobiste wyrzeczenia,
ie naśz ofiarny trud, że nasz

osobisty wkład materialny w

dzieło zbudowania siły gospo­
darczej kraju nie został roz­
trwoniony, nie poszedł na mar­
ne; lecz przeciwnie — stwo­
rzył trwałe wartości, które już
ż&cżynają owocować. Bo dro­
ga, którą wytycza nam partia,
atz niełatwa, jest jedynie słu­
szna i prowadzi najpewniej do
rozkwitu kraju, 1 dobrobytu
jego obywateli. I jeśli dziś wy­
soko wydźwignęliśmy rangę
naszego kraju, to jest to pier­
wszym odbiciem rozpoczętego
W Sześciolatce wielkiego dzie­
lą industrializacji Ojczyzny.
IV Owy polski okręg przemy-
4^ słowy. Ponad 80 proc, lud­
ności naszego Województwa
pracuje w przemyśle. Niegdyś,
przed wojną, na wsi krakow­
skiej żyło 600—70Ó tysięcy 1U-

Oto
nasze świadectwo. Zbu­

dowaliśmy mocny, trwały
fundament swojej przyszło­
ści. W sześcioleciu my, młodzi

gospodarze swojej Ojczyzny
ukończyliśmy szkołę średnią,
zdaliśmy swój egzamin doj­
rzałości. Piąte miejsce w Eu­
ropie. Oto najlepszy wykład­
nik rosnącej siły gospodarczej
naszego kraju, rosnącego
Wkładu Polski we wspólny po­
tencjał obronny państw obozu
pokoju.

Wielki w tym awansie

naszej gospodarki narodo­
wej udział ziemi krakow­
skiej. Dziś po sześciu la­
tach jest krakowski okręg
przemysłowy drugim po
Śląsku producentem wyro­
bów hutniczych i

elektrycznej. O jedną
cią więcej niż w 1915
wydobywamy węgla,
nasze województwo
tralnym ośrodkiem

mysłu chemicznego,
krotnie więcej niż ]
sześciu laty produkują Za­
kłady Azotowe w Tarno­
wie, ponad dwukrotnie wię­
cej Zakłady Sodowe w

Krakowie, 12 razy więcej
Krakowskie Zakłady Far-

maceutycznr\ Pod Oświęci­
miem w Dworach bije serce

polskiej nowoczesnej che­
mii — przemysł syntezy or­
ganicznej.

energii
. trze-
i roku

Jest
cen-

prze-
3,5-

przed

Oio, w co zaopatruje
dziś kraj

zśemia krakowska

PRODUKTY HUTNICZE:
Żelazo, stal, wyroby walco­

wane, metale nieżelazne, cynk,
ołów.

KOPALINY:

Węgiel, sól.

PRODUKTY CHEMICZNE:

Syntetyczna benzyna, fenol,
chlor, karbid, syntetyczny
kwas octowy, półprodukty do
włókien sztucznych, nawozy
sztuczne, środki ochrony ro­
ślin, soda, farmaceutyki m.

ih. witaminą BI i witamina C,
PAS, hydrazyt.

PRODUKTY PRZEMYSŁU
METALOWEGO:

Silniki elektryczne, silniki
spalinowe dla rolnictwa, ar­
matura, maszyny j aparatura
chemiczna, niektóre narzędzią
i sprzęt rolniczy, sprzęt insta­
lacyjny, urządzenia odlewni­
cze, artykuły blaszane.

PRODUKTY PRZEMYSŁU
MATERIAŁÓW BUDOWLA­
NYCH:

Niemało
się nabiedził imć

Jan Pieniążek, dzier­
żawca nowotarski, nie­
mało gęsich piór napso-
wał, aż prośbę burmi­

strza i rady miejskiej w wol­
nym, królewskim mieście No­
wym Targu spełnił i sta tuta
dla szewskiego cechu ułożył.
Żeby — jak~pisał — „po^ządky
wszelakiego rzemiosła mogły
bycz w mieszczie Nowym Tar­
gu w dzierżawie moy“.

Był to rok 1575. W rok póź­
niej król Stefan statuta te dla
pierwszego cechu powstałego
w Nowym Targu zatwierdził.
Nie tylko o porządku w rze­
miośle one mówiły. Imć pan
Jan Pieniążek, szlachcic her­
bowy, dbały był o interesa
Swoje i patrycj uszów miasta
prze? się dzierżawionego. Toteż
w statutach tych ograniczano
ilość mistrzów cechowych jacy
praktykować mogli w Nowym
Targu ściśle do 16. Żeby przy­
padkowo za dużo obuwia nie

wyprodukowali, żeby broń Bo­
że cena nie spadła.

Toteż nie brak było na

wszelkie sposoby Wyzyskiwa­
nych terminatorów i towarzy­
szy (czeladników) w zbrojnych
walkach ludu Podhala. Nie raz

to bowiem i nie dwa ciemiężo-. oczywiście zwyżkę zarobków,
n.y lud nowotarski powstawał,
żeby krwią własną słusznych
praw dochodzić.

Latami całymi szła przez
Podhale pamięć o imć Miko­
łaju KomoPówskim, który ob­
jął starostwo nowotarskie w

1624 roku. Jego dziewięciolet­
ni okres władania starostwem
to czasy 'nieustannych walk
wszystkich gnębionych warstw

społecznych. Po wiekach jesz­
cze wspominano Komorowskie­
go nie inaczej jak tylko tyra­
na, okrutnika i zdziercę.

Do dziś żyje jeszcze w pa­
mięci ludu podhalańskiego po­
stać Kostki Napierskiego, któ­
ry tu, w Ncwotarszczyźnie gło­
sząc hasła zbrojnego powstania
przeciwko owym
gromadził wokół siebie setki
ci&miężónych.

Płynęły .lata.
rosła nędza, coraz ciężej było
żyć góralowi. W ciągu ostat­
niego półwiecza kapitalistycz­
nych rządów w Polsce, z No-

wótarszeżyzny ■wyemigrowało
za granicę ponad 50 tysięcy lu.
‘dzi. Za Chlebem. Drugie tyle
szukało go w wędrówkach po
całym kraju. Spłachcie lichego
owsa nie mogły wyżywić prze­
ludnionych góralskich wsi...

Na ścianie Wielkiej hali no­
wotarskiego kombinatu Wisi
ręcznie sporządzona tablica.
Umieszczono na niej cyfry za­
robków, które ntożna osiągnąć
w kombinacie. Wahają się one

od 804 złotych do 1.544 zł przy
wykonywaniu zadań produk­
cyjnych tylko w 100 proc.
Przekraczanie planu powoduje

Na Podhalu

Na zdjęciu: Halą walcowni blach. Na pierwszym planie — piece przepychowe.

królewiętom.

*
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*
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.„Produkty chemiczne, które

kraj naśz przed wojną importo­
wał wysyłamy dziś do 42 kra­
jów świata. Eksportujemy ponad
2C0 różnych artykułów. Wielki

w tym udział mają nasze kra­
kowskie zakłady.

...12 listopada br. w

kop. Siersza ruszyło
pierwsze w historii pol­
skiego górnictwa hydrau­
liczne urabianie węgla.
Upowizechnlenie tej no­

wej eksploatacji złóż wę­
glowych wiąże się z o-

gromnymi korzyściami
dla gospodarki. Jej wy­
dajność dwukrotnie prze­
wyższa zdolność loydo-
bywczą oddziału Węglowe­
go posiadającego wszyst­
kie prace 4a całości zme­
chanizowane M. in. eli­
minuje ona całkowicie ła­
dowanie ręczne — jedną
Z najbardziej praco­
chłonnych robót górni­
czych. Eksploatacja złóż
węglowych tą metodą
jest ponadto tańsza ' i
zwiększa bezpieczeństwo
pracy.

. ..Olbrzymi krok naprzód uczy­
niliśmy w rozwoju naszego prze,

myslu włókienniczego. Otóż jeśli
w roku 1938 wyprodukowaliśmy
37,7 min.' metrów tkanin weł­
nianych to w roku 1954 cyfra
ta wzrosła do 71,9 mlh. metrów.

Tkanin Jedwabnych wyproduko­
waliśmy w 1938 roku — 23 min.

metrów a W 1954 — 94,6 min.

metrów.

— Zarabiam tu ponad tysiąc
złotych, ale jestem pewny, że
niedługo będę zarabiać więcej
-- opowiada Jan Gryga. — Co
robiłem dotychczas? Mój zawód
to Szewc. Pracowałem chałupni­
czo. Raz było lepiej, raz go­
rzej. Czy jestem zadowolony z

pracy w kombinacie? Jakżeby
nie. Zobaczyłem socjalizm, zo­
baczyłem jak wygląda, jak po-
wstaje. I dlatego właśnie pod­
pisałem deklarację kandydac­
ką do partii.
— Ja mieszkałem dotąd w Dę­
bnie, w Pieninach — mówi 21-
letni Józef I-Iagowski. — Mam
na utrzymaniu matkę. Nim
przyszedłem do kombinatu pra­
cowałem różnie, zwykle przy
robotach publicznych. Jakieś
drogi, jakieś remonty, łapało
się co tam było pod ręką, bo
tu o robotę niełatwo było. W
lincu' zeszłego, roku zgłosiłem
się do kombinatu. Dopiero bu­
dowali. I wysłano mnie do
Chełmka, na szkolenie. Kiedy
wróciłem, hala już Siała, a ja
już Znałem zawód.

•— Pytacie się, dlaczego wstą­
piłem- do partii. Bo widzicie,
przed wojną to rząd żna! Pod­
hale, ale tylko ze Zakopanego.
Przez tyle lat nikt nie myślał,
żeby góralom dać pracę, w do­
mu ciężko było żyć. Powiem
wam, że jak rozeszła się gadka
o kombinacie to i mało kto
wierzył, że to prawda, że się
będzie budować. A dziś — stoi

już pierwsza hala, już robimy
buty. Kto to sprawił, nasza par­
tia, moja partia...

W ciągu bieżącego roku w

nowotarskim kombinacie pod­
pisało deklaracje kandydackie
45 górali.

Dwa lata temu w 1953 roku
podjęto w świerkowym lesie
pierwsze wykopy. Dziś już bli­
sko tysiąc górali produkuje w

kombinacie skórzane buty.
Znaleźli pracę i chleb. Wkrótce
kiedy budowa będzie w pełni
zakończona, w nowotarskich
halach znajdzie zatrudnienie
kilkanaście tysięcy górali. Sze­
ściolatka przypuściła twardy
atak na podhalańską nędzę.

Małe, cyrylicą pisane literki. CCCP. Dziesiątki I setki urządzeń opatrzonych
tym znakiem spotkać dziś możemy w kraju. Braterska radziecka pomoc była
podstawą realizacji naszego wielkiego planu. Nowohucki zgniatacz, którego
fragment ukazuje zdjęcie, wyprodukował już taką Ilość wyrobów, że do ich

przewiezienia potrzebne byłoby 460 pociągów.

W przemyśle węglowym coraz szerzej stosowane jest urabianie węgla przy

pomocy hydromenitora. W roku bieżącym kopalnia „Siersza” jako plerwśża
w Zagłębiu Krakowskim rozpoczęła urabianie węgla tą nową metodą.

Prawie
Zawsze, pisżąc o

Planie 6-letnim, powra­
camy do wielkiej mapy,
która w grudniu 1948 ro­
ku w czasie Kongresu

Zjednoczeniowego rozbłysła
n.a salj obrad, znacząc świat­
łami żarówek nówe inwestycje
i budowle. Ta mapa, gdyby-
śmy dziś na nią spojrzeli, na

pewno b.y już nas nie zadowo­
liła — trzeba by cają Polskę
usiać tysiącami drobnych lam­
pek, tak że rozjarzyłaby się
jednym wielkim światłem (co
nie znaczy, że w naszym kra­
ju nie brak jeszcze cieni, które
nas smucą i wadzą nam w

marszu naprzód).
Widzę już. że twarze niektó­

rych czytelników powleka nie­
zadowolenie. Nię można prze­
cież zbywać naszych trudności,
naszych ułomności; błędów i
braków zdaniem w nawiasach.
Nie są one bowiem jeszcze po­
za naw;asem naszego życia,
ale bardzo natrętnie pchają śię
do naszych wsi, fabryk, do­
mów. Ludzie nie ehcą, i słusz­
nie, przemilczać zla.

Ale i to jest przecież naszym
wielkim zwycięstwem, zwycię­
stwem 6-latki, że nauczyliśmy
się, że nasza partia nauczyła
nas głośno wołać o błędach i

wypaczeniach, natarczywie do­
magać się ich usuwania. Bia­
dolenie, rzecz nam obca, nie
nasza, ale krytyka gospodar­
ska, rozumna, gdy potrzeba
nawet ostra — to niezawodna
broń w naszym ustroju, gdzie
nic, co ludzkie nie jest obojęt­
ne, gdzie źródła siły tkwią w

I twórczym stosunku do pracy
milionów obywateli, Twór­
czym — to znaczy krytycznym,
życzliwym,
głęboką wiarą
zwycięstwo —

sunku, jakiego
nas partia.
W szystkie dni Planu Sześcio

letniego zrosły się w na­
szych myślach z trzema poję­
ciami: z pokojem, z socjaliz­
mem, z Frontem Narodowym.
Któż z nas nie pamięta plaka­
tu, który towarzyszył nam

przez tyle lat: cyfra „6“, a pod
nią splecione dłonie.

Bez jedności narodu cemen­
tującej się wokół władzy lu­
dowej, wckół sójuszu robotni-

czo-chłopsk'ego, nie bylibyś­
my przecież zdolni do tak
wielkich wysiłków. Wokół par­
tii skupiły się miliony obywa­
teli, jednym ogarniętych prag­
nieniem — walczyć ze Wszy­
stkich sił przeciwko groźbie
Wojny, taką zbudować Polskę,
z którą musieliby Się liczyć
Wrogowie. Polskę Stali, wiel­
kiej chemii i chleba. Polskę,
nad którą niebo nie jest puste,
i w której ludzkie serca nie
są puste. Minione lata nie by­
ły łatwe i spokojne. Na „zim­
ną wojnę", na przygotowania
do gorącej wojny, musieliśmy
odpowiedzieć wzmożeniem

wysiłków. Naszą walkę o sil­
ną Polskę organizowała par­
tia. To ona nauczyła nas bu­
dować socjalizm j pragnąć so-

cjalizmu, wierzyć We własne

siły. Nie oszczędzaliśmy się w

pracy..

dzałalność człowle-
rozmach, jej wyniki
tego, jaki jest czło-

czego dąży, jaki cel

i rhi-
ludzi

Sze.

nacechowanym
w ostateczne
w takini slo­

co dzień uczy

P raca... To prawda, że
w ostatecznym rozrachun­

ku ona o tym zadecydowa­
ła, żeśmy w ciągu sześciu lat
odmienili Ojczyznę. Ale prze­
cież praca — to zorganizowa­
na, w konkretnym celu podej­
mowana

ka. I jej
zależą od

wiek, do
mu przyświeca I tu właśnie

jest klucz, którym otwieramy
najbardziej opancerzone wro­
ta, klucz, przy pomocy którego
zawsze potrafimy odnajdywać
drogę wśród zawiłości stro­
mych, skalistych ścieżek.

Tym kluczem była śwado-
mość, że idziemy do socjaliz­
mu, to znaczy do takiegb życia,
gdzie nie będzie krzywdy i

wyzysku człowieka, gdzie nie

będzie ciemnoty I poniewiera­
nia ludzka godnością.

Tym kluczem była świado­
mość. że służąc codżignnej,
własnej sprawie, poprawie
własnych warunków życia,
służymy jednocześnie ojczyź­
nie, której imię za naszych dni

zajaśnało takim blaskiem, jak
nigdy dotąd w h’sforii. pozy­
skując sobie sympatię
łość milionów prostych
na całym świecie.

W pierwszych latach
śc'olatki — i zresztą teraz na­
dal — korzystamy z wielkiej
pomocy przyjac'01, z współpra­
cy z krajami demokracji lu­
dowej i socjalizmu. Ale dziś

już jesteśmy dumni z tego, że
i my możemy coś wnieść do

socjalistycznego budownictwa
innych. Że nasze dośwadcze-
nia pomocne mogą być innym
narodom.

Dzielimy się z innymi naro­
dami nie tylko tym, ćo dziś u

nas powstaje w dziedzinie ma­
terialnej, ale także tym, co

przez wieki kształtowało serce

i umysł polskiego narodu wpa­
jając mu kult prawdy, piękna,
sprawiedliwości, wota ości na­
rodowej i społecznej.
J akże daleko zaprowadziły nas

rozmyślania. Ożyło w pa­
mięci etyle wspomnień z dni

dyskusji nad projektem Kon­
stytucji, z dni, w których cały
naród wybierał posłów na

Sejm, wybierał swe rady na­
rodowe. Dziś cyfrę „6“ zmie­
niamy na cyfrę ,,5“. Na pew­
no równie trudną, lecz także
na pewno równie porywającą,
tylko może głębiej jeszcze prze
żytą, przy udziale całego na­
rodu omawaną, tworzoną.

Wiemy, że nadchodzące lata
nie będą usłane różami. Ileż
czeka nas pracy, trudu, ko­
niecznej uporczywości w wal­
ce ze złem, z niedostatkiem

naszego życia, z własną słabo­
ścią, z wrogiem dalekim i bli-
sk'm.

Ale wierzymy, jesteśmy pe­
wni, że podołamy wszystkie­
mu. Z nami jest nasza partia.
Jesteśmy zwycięzcami przy­
szłości.
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W ROLNICTWIE

w przemyślą

26 IV Na polach podkrakowskiej wsi Mogiła
rozpoczyna się budowa Kombinatu im. Lenina. Pier­
wszy robotnik wbija w ziemię pierwszą łopatę.

29 VI Związek Radziecki udziela Polsce dal­
szego kredytu w wysokości do 400 milionów rubli

w celu częściowego pokrycia dostaw sprzętu prze­
mysłowego dla 30 nowych, kluczowych obiektów-,
ni. In. kombinatu nowohuckiego, Siłowni Jaworzno

II, Huty Aluminium w Skawinie.

15 VII Piąte Plenum KC PZPR omawia ostate­
czny projekt Planu 6-ielnleęo, którego zależenia po
rai pierwszy przedstawiono w grudniu 1948 roku

na Kongresie Zjednoczeniowym.

więcej inżynierów-górników niż przed wojną. W Ja­
worznie podjęto budowę nowej kopalni.

1 XII W powstające! w Zesławicach wielkiej
cegielni oddano do prać rozruchowych przcrobownlę,
suszarnię l piece.

15 XII

śzy obiekt

lowych.
31 XII

kowsklej”
już 29 sklepów, 3 szkoły, 4 żłobki, 3 przedszkola,
9 punktów Zbiorowego żywienia, 13 punktów ne-

mieślnićzych, 6 klubów I świetlic, apteka, poczta.

W kombinacie nowohuckim rusza pierw-
produkcyjny: warsztaty konstrukcji sta-

W sylwestrowym numerze „Gazety Kra-

czytamy: w Nowej Hucie zltalduje się

28 X Ogłoszono uchwalę Rady Ministrów w

sprawie zmiany systemu pieniężnego. Zloty -równa

Się 0,222168 grania czystego źlóta.

12 XII w całkowicie iburitfnych podczas woj­
ny Zakładach Chemicznych w Niedomicach podjęto
pierwszą produkcję. Zakłady wg zalóżefi Planu <-

letniego mają podwoić swą produkcję.
31 Xll Pierwszy Sylwester Planu 6-letniego. —

W mieście Nowa Huta wybudowano już około 70

bloków mieszkalnych.

1^52
1 III Ogłoszona zostaje uchwala Rady Ministrów

w sprawie poprawy warunków pracy I płacy w ko­
palniach węgla kamiennego.

4 iV Pod TałtitjWem podjęto budowę wielkiej
lahtyki śiinjRów elektfytżbych.

14 IV Zalega Fabryki Opakowań Blaszanych
w Krakowie otrzymuje nowoczesne urządzenia tech­
niczne.

7 V W Zakładach w Tymbarku po riz p:Mw-
szy w Polsce rozpoczęto produkcję proszku porfti-
dórowęgo,

16

kopy
26

rząd
woj
w roku ubiegłym.

17 VII Podjęto produkcję żeliwa sfeżoldaltiego
wg pomysłu naukowców Głównego Instytutu Od­
lewnictwa w KrakOT/ie.

20 Vll W budujących s:ę wielkich Zakładach

Hutniczych w Bolesławiu w rejonie Olkusza ruszyły
trzy potężne piece obrotowe.

22 VII Sejm uchwalił Jednomyślnie Konstytucję
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

31 VII W Krakowie podjęła produkcję pierwsza

mi
14 II Szóste Plenum KC PZPR poświęcone omó­

wienia zadań na rok 1951 i ihOblllzacjl mas pra­
cujących do walki we Froncie Narodowym o pokój
i socjalizm.

8 III W kombinacie nowohuckim przystąpiono do

perwsżycli robót pomiarowych związanych z budo­
wą warsztatu konstrukcji stalowych.

3 V Przybywa pierwszy transport radzieckich

urządzeń technicznych do Nowej Huty.
17 VII „Gazeta Krakowska” podaje; W szybkim

tempie trwa budowa Wielkiej siłowni jaworznickiej,
która po całkowitej rozbudowie da ilość prądu wy­
starczającą do oświetlenia 85 miast tej wielkości

co Kraków.

29 XI Jak podaje prasa na Akademii Górniczo- w Polsce Fabryka Gryzerów-świdrów dla przemysłu
Hutniczej w Krakowie kształci się dziś 7-m;okrotnie naftowego, sprowadzanych dotąd z zagranicy^

V JuSecy SP w Nowej Hucie rozpOćz<ll wy-

ped fundamenty pierwszego wielkiegb piece,
V „Gazeta Krakowska” podaje: w roku 1952

przeznaczył na budownictwo mieszkaniowe w

krakowskim o 67 proc, większe kredyty niż

2ó IX W powstającej w Andrychowie nowo­
czesnej pnędtalnl cleltkoprzędnej rozpoczął pracę

pierwszy zespół maszyn.

23 X W kctrtbhnacie nowohuckim w óbecnoścl

prezesa Rady Ministrów Józefa Cyrankiew,cża prze­
kazano do użytku odlewnię staliwa, wróż ż catyrt
rejonem warsztatów mechaniczno-remontowych Re­
jon ten dorównuje wielkością Zakładom im. Stalina

w Poznaniu.

26 X Wybory do Sejmu Polsklel Rzeczypospoll-
tej Ludowej. Jak

na kandydatów
15.459,849 głosów,
głosów.

7 XI otwarcie

Nowa Huta.

3 XII V/ Odlewni staliwa w Nowej HUcle ruszą

drugi elektryczny piec stalowniczy.

wykazały późniejsze obliezenii

Frontu Narodowego oddana

Ij. 99,8 proc, ważnie oddanych

linii tramwajowej Kraków

W3

o

i

W fabryce w ćtyżynath wyprodukowani
papierosy.

„Gazeta Krakowska" podajć: w rejonie
pleców w Nowej Hucie rozpoczęły ś.'ę

roboty montażowe.

Ruszyła nowoczesna, ledna z największych
odlewni żeliwa w Nowej Hucie.

8 I tjgłeszena zestala utltwsia Rsdy Ministrów
uniesieniu bórtswęgb żaspatrishia, regulacji cen

ogólnej poriwyite piec.
16I

0ler*sie

20 III

wielkich

pietwsźę
25 IV

w królu

4 V Ogłoszona zośtaje uciiwdla rządu w sprawie
zapewnienia tetmitiuwęgó i kompleksowego uru­

chomienia Nowej Huty. Kombinat — budową ogólno­
narodową.

2 VII Podjęta zestala budowa wielkiej piekarni
dla potrzeb mieszkańców Nowel Huty. Piekarnia

produkować będzie na dobę 42 tony pieczywa.

19 VII W obecności wiceprezesa Rady Ministrów

Piotra Jaroszewicza przekazano do eksploatacji cią­
głej pierwszy etap siłowni Jaworznickiej. Popłynął
prąd ż dwóch pierwszych turbozespołów.



Czy
u/iecie

że

...Do końca październi­
ka br wybudowano syste­
mem uprzemysłowionym
w mieście Nowa Huta prze
szło 700 tys. m sześć, bu­
dynków z czego ponad 5

tys. izb oddano do użyt­
ku. Pierwsze projekty
budynków wznoszonych w

oparciu o metodę prze­
mysłową wykonane zo­
stały przez projektan­
tów krakowskiego „Mia­
st-.projektu" jeszcze wó-
sną br. Zamiast budować
w ciągu miesiąca zale­
dwie 2 kondygnacje bu­
dynku metodami trady­
cyjnymi, metodą przemy­
słową można wybudować
w tym samym czasie i

kondygnacje.

ne. Włodarski skonkretyzował
tylko myśl, która nurtowała
wszystkich. Bo już ca!v kom
binat szumiał zobowiązaniami
po uchwale rządu podnoszącej
Nową Hutę do rangi budowy
ogólnonarodowej. Ale kiedy
Włodarski wspomniał o tych
70 dniach — zwątpili. Harmo
nogram cholernie napięty, a tu
70 dni. To znaczy — to. co po.

na paź­
dziernik trzeba wykonać już
na 22 lipca. A montaż pance­
rza wielkiego pieca i trzech
jego nagrzewnic to nie taka
prosta robota.

Lecz inicjatorzy zobowiąza­
nia nie ustępowali. Włodarski,
Dyląg, Broch z sekretarzem
Matogą chodzili cd człowieka
do człowieka i przekonywali.

Dostawy
sprzętu rolniczego

dla chłopów woj. krakowskiego

pracujących indywidualnie
Rok 1950 Rok 1955 Łącznie w Planie «_Ietn.

...Aż do sierpnia br. t|. bo

ciosu dopóki nie zainstalowano

w Krakowskich Zakładach Far­
maceutycznych uszczelek do

aparatury pomysłu Jednego t

pracowników zakładu robot­
nicy skazani byli na zatruwanie

tlę chloroformem I chlorowo­
dorem. Z chwilą reallzacli cen­
nego wniosku racjonalizator­
skiego praca przy produkcji wi­
taminy C przestała Jut być
Szkodliwa | niebezpieczna.

Spójrz,
towarzyszu, na to

wielkie rozlewisko świa­
teł tuż pod Krakowem.
Migocą ich nie tysiące,
tlo dziesiątki tysięcy.

Spójrz, na prawo czerwie­
nieje na horyzoncie wielka
łuna. To płoną hutnicze piece
Kombinatu im Lenina. Kiedyś
była tu wioska o wiele mówią­
cej nazwie Mogiła. Mało kto
już to pamięta. 26 kwietnia . winno być zrobione
1950 roku pierwszy robotnik
wbił pierwszą łopatę w z.emię,
na którei stanąć miała huta o

produkcji stali większej niż
produkcja 23 przedwojennych
hut polskich.

Minęło'sześć lat. Kończy się
rok 1955. Wiedz, towarzyszu,
że:

. .. Krakowłkl okręg przemysłowy
Jest głównym po Śląsku producentem
wyrobów hutniczych w kroju.

.. .W tym roku Kombinat im. Lenina
dał krajowi już 315 tysięcy ton stall.

.. .Wyroby walcowane wytworzono w

podkrakowskiej hucie zapełniłyby 460

pociągów.
.. . Dwa wielkie piece kombinatu pro.

dukują dziś 89 proc, całej wytwórczo,
ści surówki w przedwojennej Polsce.

Cptiwieść
z niedawnej przeszłości

Kto zaczął, nie w'adomo.
Zdaje się jednak, że pierwszy
powiedział o tym zobowiązaniu
Włodarski. Zresztą to nieważ­

Nowe mieszkania
...Zapewnić systematyczne

podnoszenie stopy życiowej
rnas pracujących, zapewnić
polepszenie warunków miesz­
kaniowych klasy robotniczej,
rozbudowę urządzeń komunal­
nych. (Z sejmowej uchwały
o Planie 6-letnim uchwalonej
21 lipca 1950 roku.)

Daleko nam jeszcze
kwidowania trudności
kaniowych. Potrzeby
szybciej, niż aktualne
możliwości. Mamy

do zli-
miesz-

rosną
realne
wciąż

jeszcze mało, za mało miesz­
kań.

Według niepełnych jeszcze
obliczeń, w okresie realizacji
Planu 6-letniego ludność na­
szego województwa, mimo że

projektowane w zakresie bu­
downictwa mieszkaniowego
zadania nie zostały w pełni
wykonane, otrzymała łącznie
do użytku około 70.000 nowych
izb. a z budownictwa ZOR-
owskiego około 65.0Ó0 izb.

— Polska czeka na to nowo­
huckie żelazo, a my nic — mó­
wił zapalczywie Włodarski. —

Na wsiach maszyn potrzebują.
Broch znów spokojnie, rze­

czowo mówił o blokowym
montażu, którego nauczył się
w Zaporożstalu.

— Dawniej bracie montowa­
łeś każdy pierścień osobno, na

górze. Mordowałeś się ze spa­
waniem Teraz składasz na zie­
mi od razu trzy obrączki. Po­
myśl ile ułatwiłeś sobie roboty
i jak ją przyspieszyłeś.

Agitatorów było coraz wię­
cej. Zobowiązanie jak płomień
ogarniało całą załogę. Wkrótce
na dźwigach, na nagrzewni­
cach pojawiły się czerwone

chorągiewki. Ruszył wielki

szturm.,. *

w

W
w
w

Nowej Hucie oddano ich z górą
Krakowie przekazano ponad
Jaworznie ludność otrzymała
Oświęcimiu wybudowano przeszło

35.000
8.000
5.190
4.000

Pługi P.

Brony połowę
Kultywatory
Siewniki rzętowe

Kopaczki do ziem.

Wialnie

Sieczkarnie

Kieraty
Młocarnie kierat.

Parniki

1 771

2.302

4.364

8.044

722

111

103

657

1.616

321

G72

754

2.000

217

795

1.497

2.493

397 *)
103 **)

1.942

. 20.372

47.960

10.232

631

2.200

7.648

13.210

2.925

1.131

10.629

ręcznych odzwierciedla postępy w

Rozwinęliśmy w Sześciolatce nowe, nigdy dotąd w Polsce Keznane gałęzie produkcji. Pod 0śwlęc'm!em, w Dwo­
rach stworzyliśmy podstawy wielkiej syntezy organicznej, przemysłu urodzonego w pióbówkach, zapoczątkowanego
w miligramach, uwlelokrotnionego w tysiącach ton, w tysiącach hektolitrów.

*) Zmniejszenia Ilaści nabytych kieratów

elektryfikacji wsi. Chłopi coraz częściej kupują motory elektryczne.

»*) Wyraźny spadek Ilości dostarczonych mlocarnl kieratowych ma swe żró.

Cło w błędach przemysłu, który niestety, wbrew potrzebom, ograniczył produkcję
mlocarnl kieratowych; Jakie mają na naszym terenie szczególne zastosowanie.

"V
O

towarzysze,
worzno

ko, jak
niczych
dzone

' Ttowe osiedla wznoszono w

Sześciolatce w kilkudziesięciu
miejscowościach całego woje­
wództwa. Obok podanych 4
głównych' centrów budownic­
twa mieszkaniowego, . nowe

bloki wybudowano w Andry­
chowie, Chrzanowie, Nowym
Targu, Olkuszu, Sławkowie,
Skawinie, Sierszy, Tarnowie
i wielu innych miastach i
miasteczkach. Łącznie samo

tylko budownictwo ZOR-
owskie, obok 80.000-cznej dziś
Nowej Huty, oddało w sze­
ścioleciu prawie 30.000 no­
wych izb do użytku, ż cżego

©w1950r. — 3.010 izb
©w1952r. — 4.172 izby
©w1955r. — 5.920 izb

Równocześnie ludzie pracy
otrzymali w nowych osiedlach
nie licząc Nowej Huty 119
nowowybudowanych sklepów,
52 warsztaty usługowa, 10 .

przedszkoli i żłobków, 16 ko­
tłowni, 7 lokali żywienia zbio­
rowego, 6 różnego rodzaju
placówek służby zdrowia, 7
świetlic.

W okresie 6-lecia wybudowa­
no i oddano do użytku nowe

wodociągi w Andrychowie,

Jordanowie, Krzeszowicach,
Krynicy, Oświęcimiu i Piwni­
cznej. Rozbudowaliśmy wodo­
ciągi w Bochni,- Jaworznie,
Krakowie i Trzebini.

W planie 5-letnim, według
wstępnych, prowizorycznych
jeszcze projektów, przewiduje
się wybudowanie w woj.
krakowskim około 100.000 no­
wych izb mieszkalnych.

Dopisek autora

Zobowiązanie swoje „mostostalowcy"

podjęli w maju 1953 roku, niedługo po

uchwale Prezydium Rzędu w sprawie

terminowego | kompleksowego urucho­

mienia Nowej Huty (wówczas nie nosiła

Jeszcze zaszczytnego Imienia W. I . Le.

mną). Zobowiązanie swe chlubnie wy­
konali. 22 lipca 1953 roku zgodnie z

przyrzeczonym terminem

zakończony. Dalszy ciąg
1954 r. w dziesięciolecie

pierwszy wielki piec Kombinatu Im. Le­

nina rozpoczął produkcję. Siedem dni

późnie) odszedł z huty pierwszy trans­

port surówki do fabryk maszyn rolni,

czych w Lublinie, Płocku I Poznaniu.

Wróciła w Krakowskie w postaci rolni­

czego sprzętu.

montaż został

znacie. 22 VI!

Polski Ludowej

1^51" 52 • WO!K

— miastecz-
wiele robot-
osiedli, zro_

przez prze­
mysł, miasteczko, które w Sze­
ściolatce odzyskało poczucie
własnej wartości, swoją zagu­
bioną godność...

Węgiel spoczywający w głębi
jaworznickiej ziemi do najlep­
szych nie należy, toteż przed­
wojenny okres świetności prze­
mysłu w Jaworznie był nad­
zwyczaj krótki. Wilcze prawo
kapitalistycznej konkurencji
rychło stłamsiło wydobycie.
Stanęła „Kościuszko11, ledwo,
ledwo wegetował ograniczony
do minimum „Jan Kanty11,
zamknięto „Sobieskiego11. To
zadecydowało o losach miaste­
czka. Upadek kopalń pociągnął
za sobą
brakło
kolwiek
ny rok
wegetacją,
jedna prowincjonalna dziura,
o której przypominano sobie
„u góry11 tylko Wtedy, kiedy
18 tysięcy bezrobotnych ja­
worznickich zrywało się do
walki o chlęb...

W sześcioleciu ludzie, odzy­
skali świadomość, źe są po­
trzebni. Stanęła przed nimi

perspektywa jaworznickiego
rejonu przemysłowego. Przed
sześciu laty rozpoczęła się je­
go budowa. Dziś rejon jest fak­
tem dokonanym.

Nazywają Jaworzno pod­
wójną stolicą i wierzcie, że w

określeniu tym nie ma ani cie­
nia przesady. Jest dziś to mia­
steczko centrum Krakowskiego
Zagłębia Węglowego i jest bez­
sprzecznie centrum produkcji
energetycznej. Kopalnie: „Bie­
rut11, „Kośćiuszko-Noyga11, „Ko­
muna Paryska11, „Sobieski11 z

jednej strony, a siłownie „Ja­
worzno II11 i „Jaworzno 1“ z

drugiej — oto dokumenty wy­
sokiej rangi przemysłowej, ja­
ką w sześcioleciu zdobyło Ja­
worzno.

Wydobywamy dziś w Kra­
kowskim Zagłębiu Węglowym
dwu-,i półkrotnie więcej wę­
gla, niż przed wojną. Wielki w

tym udział kopalń jaworznic­
kich.

Przemysł energetyczny woj.
krakowskiego jest najwięk­
szym po elektrowniach stali-
nogrodzkich, producentem e-

nergii w kraju. Tę odpowie­
dzialną pozycję zajął głównie
dzięki uruchomieniu elektro­
wni Jaworzno II, która produ­
kuje dziś ilość prądu równą
60 proc, całej produkcji ener­
getycznej w Polsce przedwrze-
śniowej.

upadek Jaworzna. Za-

perśpsktyw jakiego-
rozwoju. Każdy kolej-
stawał się już tylko

Powstała jeszcze

21 Vll W przededniu Święta Odrodzenia prze­
kazano do rozruchu pierwsze obiekty produkcyjno
w Wytwórni Materiałów Ogniotrwałych w Nowej
Hucie.

29 IX W Warszawie rozpoczęły się obrady IX

Plenum KC PZPR. Pietram wysluchaio i przedyskuto­
wało referat Towarzysza Bolesława BierUłS „Za­
dania partii w walce o sźybszy Wzrośt stopy ży­
ciowej maś praćująćyćh w obećnym okresie bti-

dowtćctwi socjalistycznego".

26 X Załoga Fabryki Supertomasyny ,,8on»r-
ka", gdzie w planie 6-lctnlm uruchomiono nowy

pleć Obrotowy, wyprodukowała reallzuląc swoja
{obowiązanie październikowe 485 ton nawozów sztu­
cznych ponad plan.

14 XI Rada Ministrów podjęta uchwałę w spra­
ye e częściowej obnikżki cen detalicznych artykułów
Spożywczych i przemysłowych.

20 XI Załoga Uruchomionych w planie 6-letnlm

Południowych Zakładów Wytwórczych Silników

Elektrycznych w Tarnowie postanawia do końca

toku wyprodukować ponad plan dla wsi 4,5 tyś.
Hlników.

26 XI Zakończono wszystkie prace związane z

Odwodnieniem zatopionej przed wojną kopalni rud

„Matylda" w Chrzanowie.
27 XI „Oazeta Krakowska” śygnaliiuje: W Kra.

kowskich Zakładach Farmaceutycznych trwają przy­
grywania dó podjęcia pierwszy raz w Polsce pro­
dukcji witaminy Ć.
■ J1 XII W ciągu minionego roku w kombinacie

nowohuckim zmontowano 33 tys. ton konstrukcji
0‘alówych, położono 310 tys. metrów Sześć. betonu

I żelbetonu, ułożono blisko 110 tys. m siśść. mu­
rów białych I ezerwonycłi oraz przerzucono 3.300

tys. m sześć, ziemi.

róltu.
Ujęcie ma być oddane w

obchodzą
wojną pracowało
6-letnlm po roz-

Huty Im. Lenina

1154
Rządu podjęło uchwalą o po-

praty I warunków wynagrodae-

nowohucki otrzymuje Imię

uroczystość przekazania do peł-

13 I Prezydium
prawie orgafiizacji

w PGR.

23 l KomDińat

W. I . Lsnitia.

30 I Odbyła się
nęj eksploatacji przędzalni clenkoprzędftej — pierw­
szego obiektu wielkiego kombinatu bawełnianego
w Andrychowie.

10 III Rozpoczęl się II Zlazd Polskie) ŻJerfno-

czottsj Partii Robotniczej.
19 III Popłynęła z Wisty pierwsza woda dla

kómbińatu im. Lenina.

27 III Opumiktiwano uchwalę w iprawla nowych
warunków pracy I wynagrodzenia w P0M.

2 IV Opublikowano uchwalę Prezydium rządu w

sprawie budowy nowego ujęcia wody na Rudawie

dla potrzeb Krakowa,
końcu 1955

22 IV KC PZPR i Rada Ministrów podjęły uchwa­

lę w sprawie częściowej zmiany systemu piać w

kolejnictwie.

29 IV Nowa obniżka een. W ciągu roku ludność

zyskuje 6 miliardów złotych.
4 V W Nowym Targu rozpoczęto wykopy pod

budowę kombinatu skórzanego.
30 V Komunikat radiowy publikuje uchwalę o

poprawie uposażeń nauczycieli.
2 VII Rozpoczął się rozruch pierwszej polskiej

hu-ty alumidiuńi w Skawinie.

20 VII Zakłady im. Szadkowskiego
150-lecie swego istnienia. Ptzed

tu tysiąc robotników — w Planie

budowie — kilka tysięcy.
21 VII Pierwszy wielki piec

rozpoczął pracę.
29 Vll Z Huty Im. Lenina do fabryk maszyn

rolniczych wLublinie, Poznaniu i Płocku odeszły
tiansporty z pierwszą surówką.

4 IX Ogłoszona lostale uchwala o poprawie wa­
runków pracy I płacy w górnictwie.

18 IX w Hucie Im. Lenina wyprodukowano
p^iąyszy kokś.

28 X Druga bała elektrolizy w hucie skawiń­
skiej przekazana {ostała do rozruchu.

12 XI w kotńbiMeie chemicznym w Dworach

koło Oświęcińia tozpoćzgla pracę nowa wytwórnia
— karbldownia.

14 XII Na Osiedlu A—11 w Nowej Hucie budo­
wanym metodą przemysłową przekatano do użytku
pierwsze Kolei mieszkalne.

31 XII Nowy turbozespół w Siłowni Jaworzno Ii

rozpoczął normalną pracę.

W Kombinacie Im. Lenina włączono do

drugi piec martenowskl.

Prototyp polskiej automatycznej linii ob_
przekazany do eksploatacji w Zakładach

Elektrycznych w Tarnowie.

Rozpoczęto montaż urządzeń w walcowni
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3 I Prasa donosi: W Andrychowie zakończono

montaż pierwszej polskiej turbiny. W Południowych
Zakładach Obuwia w Chełmku na miesiąc przed ter­
minem zalega rozpoczęła produkcją nowego asorty­
mentu Obuwia. W Andrychowsklej Fabryce Maszyn
wyprodukowano pierwsią partią szybkobieżnych
lekarek.

21 I Rożjwćzęly się obrady iii Plenum KC PZPR

3 li 50 wagonów nawoaów sztucznych opuszcza
codrlennle Zakłady Im. F. Dzierżyńskiego w Tarno­
wie, które w Plewie 6-letnlm iwlękezyły twą pro­
dukcję trzykrotnie.

7 11 Pierwsza stal z Kombinatu im. Lenina.

370-tonowy, jeden z największych w Europie mar­
ten rozpoczął produkcję.

17 II 15-tyslęczny wyprodukowany w Zakładach

silnik przekazała ROM załoga Andrychowsklej Wy­
twórni Sprzętu Mechanicznego.

14 III W Fabryce Naczyń Emaliowanych w Ol­
kuszu zakończono budowę pierwszego w Polsce pie­
ca tunelowego do wypalania naczyń.

25 Ili W uruchomionych w Planie 6-letnlm Kra­
kowskich Zakładach Odlewniczych załoga rozpoczęła
produkcję armatury z porcelany.

1 IV Zakończono budowę .oddziału elektrolizy
cynku w Zakładach Hutniczych w Bolesławiu.

8 IV Pierwsze próby walcowania w największe)
w Polsce walcownl-zgnlataczu w Kombinacie Im.

Lenina.

23 |V W hucie szkła w Szczakowel rusza nowy
oddział produkujący automatycznie baloniki do ża­
rówek.

27 IV

produkcji
1ÓV

róbczej
Silników

19V

ciągłej blach na gorąco w Kombinacie im. Lenina.
Odszedł kolejny transport surówki wyprofokowanej
w uruchomionym 1 maja II wielkim piecu.

4 VII Trzeci marten w Kombinacie Im. Lenina

rozpoczął pracę.

27 VIII „Gazeta Krakowska" podajć: Dawniej
50 (teiś 54 paróWdży z tej samej iiośei materiałów

produkuje 'Chrzanowski „Fablok".
8 IX Uruchomienie odslarczalnl gazu w Hucie

Im. Lenina.

8 iX Ruszyła 10 z kolei wytwórnia w kom­
binacie chemicznymi w Dworach — największa w

Polsce chlorowała.

1 X Z taśm montażowych nowotarskiego kom­
binatu skórzanego schodzi pierwsza para butów.

10 XII Największy obiekt przemysłowy wybudo­
wany w Polsce — walcownia ciągła blach na go­
rąco w Kombinacie im. Lenina przekazana do roz­
ruchu.

29 XII Ostatni przewidziany planem budowy
turbozespół w Siłowni Jaworzno II podjął eksploata­
cję. Budowa Siłowni zakończona.

SI XII Sześcioletni Plan rozwoju gospodarcze­
go i budowy socjalizmu w Polsce zakończony. Wo­
jewództwo krakowskie — drugim co do wielkości

po Śląsku okręgiem przemysłowym Polski.
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Z kroniki jaworznickiej
Siłowni I!

O udowa wychodziła z powi-
jaków, kiedy do Jaworzna

zjechali inżynierowie radziec­
cy, specjaliści od montażu.

Rozpoczynano montaż pierw­
szego kotła. Montażowcy pol­
scy przewidywali kilkadziesiąt
miesięcy na ukończenie prac,
bo takich jak w Jaworznie ko­
tłów w Polsce jeszcze nie
montowano.

Eksperci radzieccy chwycili
się za głowę usłyszawszy owe

kilkadziesiąt miesięcy. I wy­
sunęli swoją cyfrę: na pierw­
szy kocioł rok. Na budowie za­
huczało, jak w ulu. Mało było
takich, którym termin ten wy­
dawał się realny.

Dni biegły szybko. Ani się
spostrzegli, kiedy pierwszy ko­
cioł był gotów. Czas montażu
— 12 miesięcy. Sceptyków nie
było już na budowie.

Zabrali się do drugiego kot­
ła. Teraz praca szła znacznie
szybciej. Mieli już doświad­
czenie. Czas montażu II kotła
— 8 miesięcy. Na trzecim wy­
nik jeszcze lepszy, rekordowy:
6 miesięcy.

Na zmontowanie pierwszego
kotła, ńa samą Robociznę, bez
kosztów materiałowych, wy­
datkowano 3.021 tysięcy zło­
tych. Montaż kotła piątego,
identycznego co do wielkości,
kosztował tylko i 628 tysięcy
złotych.

Czyżby więc na przestrzeni
trzech lat zarobki pracującej
załogi zmalały? Oczywiście, że
nie. Takie przypuszczenie by­
łoby absurdem. Zarobki nie
tylko nie zmalały, ale wzrosły
i to poważnie. Jeśli przy mon­
tażu pierwszego kotła płaca za

roboczo-godzinę wynosiła 6.55
zł, to przy piątym kotle osią­
gnęła prawie 10 zł.

Czyli... wydajność pracy.
Tam, gdzie przed trzema laty
pracowało dwóch robotników,
tam dziś wystarcza jeden. Wy­
dajność pracy przy piątym ko­
tle była trzykrotnie wyższa od
wydajności osiąganej przy
pierwszym.

Niekrasow, wybitny, lenin-
gradzki inżynier czuwał nad
montażem turbin. U niego
przechodził szkołę wielkiej
budowy mistrz Wiktor Jamróz
odznaczony złotym Krzyżem
Zasługi, fachowiec, którego na­
zwisko zna dziś cały kraj.

I tak było w każdym zakąt­
ku budowy. Archipow przy­
śpieszał roboty budowlane, za­
znajamiał murarzy, cieśli,
zbrojarzy z zespołowymi meto­
dami pracy, z nowymi typami
rusztowań. Krikanow ueżył
szybkiego montażu urządzeń
elektrycznych. Diemuszkin
przyśpieszał składanie trans­
formatorów.

Ludzie zgłębiali
Wocześnej pracy,
Wiedzę, bogacili
nie. A siłownia
szybciej.

rodzinnych, nowe bloki miesz­
kalne z przeszło 5 tysiącami
izb, Liceum Ogólnokształcące,
piękny ośrodek szkolenia gór­
niczego. Ale nie te realia są
najcenniejszą w sześcioleciu
zdobyczą miasteczka. Najcen­
niejsze to poczucie roli gospo­
darza — odzyskane poczucie
godności własnej. Dziś apetyty
wzrosły. Ludzie krytycznym ti­
kiem spojrzeli na swe miaste­
czko i osądzili je surowo. To,
co jeszcze wczoraj było szczy­
tem, dziś nie wystarcza. Ludzie

chcą mieć stadion, dom towa­
rowy, nowe placówki kultural­
ne, o których w sześcioleciu

zapomniano, żądają uspra­
wnienia komunikacji, która w

tym najrpzleglejszym chyba w

Polsce miasteczku jest praw­
dziwą plagą.

Jaworzno odzyskało straconą
w międzywojennym dwudzie­
stoleciu miłość swoich miesz­
kańców.

Plan pięcioletni przewiduje
rozbudowę zespołu Szczakowa
—Jaworzno do rzędu ośrodka

60-tysięcznego.

fi

p Weszliśmy oto,
a. warzysze, w

1956, pierwszy
pięciolatki. Przed
wielkie, piękne zadanie po­
mnożenia wypracowanego
dotychczas dorobku, wzbo­
gacenia sił Ojczyzny, polep­
szenia naszego osobistego
życia. Nowy etap na tej
drodze, którą Planem Sze­
ścioletnim zapoczątkowaliś­
my. Bo walka o podniesie­
nie stopy życiowej to wal­
ka o rozwój produkcji, o

zwiększenie dochodu naro­
dowego. Nad tym pracowa­
liśmy w Sześciolatce i na

tym koncentrować będzie­
my swoje wysiłki w pięcio­
latce.

Uwięlokrotni swą produ­
kcję nowohucki kombinat,
nowe fabryki z wytwórnią
syntetycznego kauczuku na

czele wejdą do eksploata­
cji w kombinacie oświęcim­
skim, co sekundę schodzić
będzie z taśm montażo­
wych kombinatu nowotar.

skiego para nowych butów,
powiększymy produkcję tak
potrzebnego Ojczyźnie alu­
minium. Nowe nastąpią
zmiany w krajobrazie zie­
mi krakowskiej, przede
wszystkim tam, gdzie Sze­
ściolatka nie dotarła siłą
swego przemysłu. ■Powsta­
ną więc nowe fabryki w re­
jonach wadowickim, nowo­
sądeckim, limanowskim, W
powiecie Dąbrowa Tarnow­
ska.

rzebrzmiało echo o-

I statniego, dwunaste­
go uderzenia, zegara.

rok
rok

nami

W Skawinie produkujemy pierwsze polskie aluminium.
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Ruszamy szerokim, fron­
talnym atakiem na rezer­
wy tkwiące w naszych fa­
brykach.

—- Mamy jeszcze niemało
całkowicie nie wykorzystane)
powierzchni produkcyjnej W
postaci nie zaadaptowanych
hal fabrycznych — mówił
tow. Roman Zambrowski.—-
Mamy również nie wykorzy­
stane hale fabryczne już
przez nas Samych wybudo­
wane i niemało hal fabrycz­
nych, których powierzchnia
jest tylko częściowo Wyko­
rzystywana. Mamy nie obli­
czoną, ale na pewno znacz­
ną ilość maszyn zamontowa­
nych i nie Wykorzystanych
lub nie w pełni wykorzysta­
nych.

W ciągu sześciolecia, W o-

parciu o pomoc ZSRR bar­
dzo poważnie wzrosło uzbro­
jenie naszego przemysłu w

najnowszą technikę. Proces
ten jest jednak bardzo nie­
równomierny. Marny jeszcze
Wiele gałęzi przemysłu,
gdzie uzbrojenie techniczne
jest przestarzałe.

Oto główne kierunki na­
tarcia w pięciolatce. Wydo­
być wszystkie możliwości
tkwiące w naszych fabry­
kach, w niewykorzystywa­
nej sile produkcyjnej 1 w

postępie technicznym.

tajniki no-

podwyższali
dóświadcze-
rosła coraz

Jest Już

budow-

do ek-
t

Dopisek autora

Budcy/a siłowni Jaworzno ll

zakończona. Ostatni turbozespół
nlczowle jaworzniccy włączyli
sploatacJI 29 grudnia. Idą teraz na no­
we budowy. Do Skawiny, gdzie powstaje
elektrownia równa wielkością Jaworz­
nu, do Tarnowa. *

A Jaworzno? No cóż, jest ta-
ki utarty zwrot: „Rosła

budowa, rosło miasteczko'1. W
zwrocie tym mieści się w przy­
padku Jaworzna ponad 150
trzyizbowych domków jedno-

«

e

o

W CIĄGU PLANU
5-LETNIEGO

PGDEJMĄ M. IN.
PRODUKCJĘ:

i Pierwsze kopalnie węgla
w nowym zagłębiu nad­
wiślańskim,

i Elektrownia w Skawinie
równa co do wielkości
Siłowni Jaworzno II,

i Elektrociepłownia w

Tarnowie budowana w

oparciu o radziecką po­
moc,

i Zakład Uszlachetniania
Rud w Bolesławiu,

i Zakłady Tlenku Glinu
w Górce k,
pierwszy tego
kład w Polsce,

I Fabryka Rur

wych w SzczucTiie,
Przędzalnia Srednioprzę-
dna W Andrychowie,

i Fabryka Sklejek w Li­
manowej.

Trz rbini,
typu za-

Azbesto-

Twórcami planu mają być
jego wykonawcy. Do mas

robotniczych, do mądrości,
doświadczenia i gospodar­
ności załóg fabrycznych od­
wołuje się partia i rząd.
Partia otworzyła szerokie
pole dla inicjatywy i po­
mysłowości wszystkich, któ­
rym leży ńa sercu sprawa
najpomyślniejszego rozwoju
naszej gospodarki. Po raz

pierwszy masy pracujące
zostały przyciągnięte do'
bezpośredniego udziału w

planowaniu. Postulaty III
Plenum KC PZPR nakazu­
jące dalsże zacieśnianie
więzi partii i władzy ludo­
wej z masami oraz żwięk-
szcn'e ich wpływu na bieg
spraw państwowych znala­
zły i tu swój konkretny,
praktyczny Wyraz.

Naszą więc, towarzysze,
najżywotniejszą sprawą,
ambicją, obowiązkiem oby­
watelskim powinno być
wskazanie środków, które
bitwę o dalsza industriali­
zacje kraju w pięciolatce, o

poprawę naszego życia u*
czynią najskuteczniejszą.

Będzie bowiem pięciolat­
ka poważnym krokiem na

drodze do dośtatniejszego,
kulturalniejszego życia.
Rozwój uprzemysłowienia

kraju umożliwi lepsze za­
spokajanie potrzeb ludno­
ści. Wejdzie niedługo do
eksploatacji walcownia cią­
gła blach na gorąco w Kom­
binacie im. Lenina i skoń­
czą się nasze kłopoty z bla­
chą, tym surowcem nr 1
dla wielu artykułów co-

dziennego użytku.
Rozwiniemy w wojewódz­

twie budownictwo mieszka­
niowe. Według wstępnych
założeń projektowych, prze,
widuje Się wybudowanie w

ciągu 5 najbliższych lat ó-
koło 100 tysięcy nowych
izb, z cżego około 65 tysię­
cy ż budownictwa ZOR-ow-
skiego. Nie rozwiąże nam

to jeszcze trudnego proble­
mu mieszkaniowego, ale
powinno go złagodzić
— przynajmniej w niektó­
rych ośrodkach.

Polepszymy warunki ko­
munalne. W szeregu miast
powiatowych jak np. w

Nowym Targu, Chrzanowie,
Limanowej, wybudowane
zostana wodociągi. Przybę­
dzie szereg placówek kultu­
ralnych, sócjalńych i zdro­
wotnych. Powstaną m. in.
nowe domy kultury w Ja­
worznie. Oświęcimiu i Li­
manowej.

Rozbudowany przemysł
umożliwi lepsze pokrycie
potrzeb wsi. Pomnożenie
produkcji stali w Kombi­
nacie lm. Lenina zagwa­
rantuje zwiększenie dostaw
surowca dla produkcji ma­
szyn rolniczych. Rozbudo­
wa bazy energetycznej to
m. in. zaplecze dla silniej­
szej, niż dotąd elektryfika­
cji wsi. Stworzone zostaną
warunki dla szybszego roz­
woju rolnictwa, dla napra­
wy błędów i zaniedbań Z
okresu Sześciolatki. Wzmo­
cni się spójnia ekonomicz­
na miedzy nfastem a wśią,
utrwala się więzy brater­
skiego sojuszu rObotńićzó-
chłonFkiego, tego funda­
mentu rozwoju naszego
kraju.

Była Sześciolatka planem
budows' podstaw socjaliz­
mu. NasZ plan pięeitjletńi
przybliży naś do socjaliz­
mu. Będziemy żyli lepiej,
dostatniej « kulturalniej.
Będzie nasza Ojczyzna kra­
jem silniejszym, bogatszym,
będzie nasz Obóz pokoju
mocniejszy.

Więc toast noworoczny,
towarzysze, za pomyślność
pięciolatki. Skupieni wokół
naszej partii, wokół jej Ko­
mitetu Centralnego wcho­
dzimy w nowy rok rozwoju
naszej Ojczyzny.
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Sobota

C&

„Pierwszy
godz. 19.15. - STARY:

godz. 19.15. POEZJI: „Mąż
godz. 19.15. - MŁODEGO

godz.
„Gdy-

SŁOWACKIEGO:

lwięta"
„Cienie1
f żona”

WIDZA: , Opowieść zimowa" —

19. GROTESKA: „Noc cudów” i

try Adam byl Polakiem" — godz. 19.15.

ESTRADA SATYRYCZNA: „Plotki z

łem” — godz. 20 i 22.30. - LUDOWY

(Nowa Huta): nieczynny. MUZYCZNY:

aicczynny.

mofa-

,-| Poranki:

APOLLO: „Wesoła trójka” — godz.
11. SZTUKA: „Wiosna w Moskwie" —

gedz. 13.

Seanse popołudniowe:

APOLLO: „Zaczarowany rower'.’ gedz.

16, 18, 20. UCIECHA: .Irena do domu"

— godz. 15.45, 18, 20.15. - WANDA:

„Trzpiotka” — godz. 15.45 18, 20.15.

WARSZAWA: „Upadek emiratu" — godz.
16. 18, 20. WOLNOŚĆ: nieczynne. —

SZTUKA: , Piosenka za grosz” — godz.
15.45, 18. 20.15. Mt. GWARDIA: „Pre­
ludium sławy” — godz 15.30 . 17 .30,
19.30 . STAL: „Lśliomfi" - godz. 15.45,
18, 20.15. ŚWIT: „Zaczarowany rower"

— godz. 16. 18, 2-3. PRZYJAŹŃ: Pro­

gram dla dzieci — godz. 15, 16- , Cza.

rodziejskie oko" - godz. 17, 1S. IR,
20 ZWIĄZKOWIEC: „Dama z portretu”
— godz. 17 i 19. CHEMIK: „Okrutne

Dtorze" — godz. 15, 17, 19.

INTERNISTYCZNY: III Klinika Chorób

Wewnętrznych, Kopernika 17.

CHIRURGICZNY: II Klinika Chirurgi­
czna, Kopernika 21.

POŁOŻNICZY: oddział Ginekologicz­
no-położniczy, Kc-pernika 17.

D:«t'.a 7®, Karmelicka 23, Szczepań-
ska 1. Lubicz 7, Długa 88, Krakow­
ska 13, Kościuszki 18, Pstrowskiego 27.

RADiO:

Najciekawsze audycje:

16,15: Koncert popołudniowy. 16.30:

Dziennik krakowski i kom. meteor. -

16 38: „Przed balem" — aud. w oprać
J Mostowicz. 17.00: Dia dzieci star­

szych aud. słowno-muz. pt. „Wesoły
karnawał". 17.30: Koncert życzeń. —

18.10: PIOSENKA TYGODNIA. - 18.15:

Wiadomości. 18.20: Aud. aktualna na

tematy międzynarodowe 18 35: Pieśni

i melodie ludowe. 19.00: Muzyka i ak­
tualności. 20.00: „Nowości muzyk' roz­

rywkowej” — aud. słowno muz w oprać.
Stefana Rog ńskiego 21 00: „Sylwestro­
we spotkania". 2130: Z kraju i ze

świata. 21 .45: Wesoły karnawał. 24.00:

Muzyka taneczna. 2 .00: Hymn i koniec

audycji.

1 Styczeń
Niedziela

SŁOWACKIEGO: „Straszny dwór" —

gedz. 13 „P:erwszy dz:eń święta" -

gonz 19.15 STARY: Cien.e - godz
19 15. POEZJI: „Mąż i żona" - godz
19 15. - MŁODEGO WIDZA .Opowieść
zimowa" — godz 19 GROTESKA- —

n eczynny. - ESTRADA SATYRYCZNA:

„Plotki z morałem" — godz. 19 30. —

LUDOWY (Nowa Huta)- „Krakowiacy I

górale" - godz. 19. MUZYCZNY: nie­

czynny. KOLEJARZA: „Żołnierz królowej
Madagaskaru” — godz. 15, 19.

'cwcrdcznts. wiąfzoL-aikcs.
Gdyby się miały spełniać wszystkie

serdeczne życzenia bylibyśmy zaw­
sze zdrowi, pogodni, szczęśliwi, mie­

libyśmy dużo, bardzo dużo pieniędzy, no

i co najważniejsze — żylibyśmy 100 lat.
Ale nie zawsze jakoś te życzenia speł­
niają się. Często chodzimy chmurni, cza­
sem nawet źli nie wiadomo na co, nie­
raz odczuwamy różne braki, od czasu do
czasu coś nam dokucza.

Słowem, życzenia przyjmujemy z cie­
płym uśmiechem, potrząsamy przytem
czyjąś zacną prawicą i traktując to ja­
ko zwykłą (wprawdzie życzliwą) for­
malność — nie liczymy zupełnie na to,
by mogły one w jakiś sposób wpłynąć
na bieg naszego życia. Ale może to tylko
dlatego, że życzenia są właśnie formal­
ne? Może właśnie ten formalizm stoi na

przeszkodzie „twórczej realizacji ży­
czeń"?

No tak, przecież walczymy z formaliz­
mem, biurokratyzmem, a tu raptem
przy Nowym Roku: „zdrowia, szczęścia,
pomyślności, 100 lat niech żyje nam"
itd. — sloivem, jak najformalniej. Sta­
nowczo tak dłużej być nie może! W nie­
przejednanej walce z formalizmem mu-

simy zerwać z szablonem. W twórczym
poszukiwaniu tego co nowe mu simy
zmienić stare „oblicze" naszych życzeń
i uzbroić je w momenty nowe, budujące,
a przede wszystkim „oddolne".

„Oddolne"? No, dobrze ale skąd? —

zapytacie. To wcale nie jest trudne. Wy­
starczy przejść się ulicą, przejechać
tramwajem, otrzeć się o 2—3 kolejki w

sklepie, przysłuchać się temu, co mówią lu­
dzie w poczekalniach różnych urzędów i

instytucji, a z pewnością zebrałaby się
nie garść, ale całe fury życzeń. Może
nie byłyby one gładkie i składne, może

przytaczanie ich w dosłownym brzmie­
niu, byłoby nawet... trochę żenujące...
Ale od czego w końcu jest pióro dzienni­
karskie? Trochę uciąć, trochę dodać, ca­
łość wygładzić — i na szpalty. A więc....
zaczynajmy!

*

PREZYDIUM WOJEWÓDZKIEJ I
MIEJSKIEJ RADY NARODOWEJ

jako kolegialnej głowie naszej pięknej
krakowskiej ziemi życzymy więcej słoń­
ca. Tak jest, słońca, które zachęci do

częstszego otwierania okien — bo to je­
dna z okazji, by być bliżej mas.

TOW, MRUGACZOWI osobiście ży-

czymy więcej delegacji zagranicznych i

innych uroczystości, by nie wyszedł z

wprawy w reprezentowaniu naszego spo­
łeczeństwa.

KIEROWNICTWU WOJEWÓDZ­
KIEGO WYDZIAŁU ZDROWIA ży­
czymy w nowym roku więcej waty. Nie,
nie na opatrunki bynajmniej, lecz po
prostu do uszu, by jak najmniej docie­
rały głosy z terenu.

WYDZIAŁOWI HANDLU MRN ży­
czymy innej niż w starym roku kolegial­
ności. A więc mniej radzenia się, mniej
odwoływania się do opinii... prywatnej
inicjatywy.

WYDZIAŁOWI KWATERUNKO­
WEMU MRN życzymy kompletu instru­
mentów do badania warunków lokalo­
wych w Krakotoie, a więc:

różdżki do wykrywania wolnych po­
mieszczeń,

elektrycznego pióra, które zacina się
przy wpisywaniu do kartoteki mieszka­
niowej tzw. martwych dusz,

tablicy o automatycznym napędzie,
która umieszczona np. w Rynku krakow­
skim ukazywałaby historię (oficjalną i

zakulisową) każdego podania o mieszka­
nie.

MILICJI OBYWATELSKIEJ życzy­
my przesunięcia rozkładu zajęć naszych
chuliganów z godzin nocnych na godzi­
ny dzienne — i umiejscowienia ich wy­
czynów w najbliższym sąsiedztwie komi­
sariatów MO.

WYDAWNICTWU LITERACKIE­
MU życzymy pięknej gondoli, która za­
kotwiczona u brzegów Wisły mogłaby
pomieścić kilka działów Wydawnictwa.
Zawsze to romantyczniej i bardziej
twórczo niż taki wóz Drzymały — a ko­
rzyść ta sama — jakby nie było, pomie­
szczenie.

KRAKOWSKIM ZAKŁADOM GA­
STRONOMICZNYM życzymy nowych
inwestycji:

masek przedstawiających uśmiechnię­
tego człoioieka, którymi posługiwaliby się
kelnerzy w czasie pełnienia swych obo­
wiązków,

tabliczek z napisem „podaje kolega"
do zawieszenia na kelnerskich piersiach,

instalacji alarmowych, które działają
automatycznie przy zetknięciu się z pły­
tą stolika głowy mdlejącego z głodu
klienta.

SŁYNNYM DELIKATESOM w Ryn- ■

ku życzymy nowych inwestycji. Na pier­
wszy ogień: wymiana ścian na gumowe,

by mogły pomieścić więcej ludzi, skoro

jest to jedyny punkt zaopatrzenia w nie­
które atrakcyjne towary, a Kraków, jak­
by nie było, ma już ponad iCO. tysięcy
mieszkańców.

KRAKOWSKIM ZAKŁADOM O-
DZIEŻOWYM życzymy nowego... czło-.
wieka. Nie tyle zresztą nowego, co in­
nego. Innego niż wszyscy. A więc z

przykrótkazcym torsem, chudą szyjką i o

różnych nieproporcjonalnych wymiarach
kończyn. Śmiejecie się? A z czego? Toż
to jedyna okazja do upłynnienia rema­
nentów!

KRAKOWSKIM TEATROM DRA­
MATYCZNYM — życzymy wszystkiego
— więcej. To znaczy więcej premier,
więcej kunsztu reżyserskiego i literac­
kiego, więcej rozentuzjazmowanych wi­
dzów, więcej zajętych miejsc na widow­
ni, więcej młodych aktorów na scenie.

A wciąż młodej ESTRADZIE SATY­
RYCZNEJ — więcej satyry... i humoru.

UWAGA DBOR, ZBM i „MIASTO-
PROJEKT"! Wielkiej trójce życzymy
w nowym roku — d-ucha rokowań i

współpracy pokojowej! Chodzi o taką
współpracę i takie pokoje, w których
będzie można mieszkać bez obawy, że ka­
wał tynku na głowę snadnie.

MPK CZYLI KRAKOWSKIM TRAM.
WAJOM życzymy uzyskania notcych
wozów, takich z drzwiami w środku.

Tym samym zyskamy: puste tylne i

przednie platformy, które w zasadzie
przestaną być platformami, nowy typ
pasażera wiszącego nie z tylu lecz w

środku wozu, zlikwidowanie tabliczek o-

roz głosu (na puszczy) konduktora „po­
suwać się ku przodowi", „wysiadać prze­
dnim pomostem", „wsiadać tylnym po­
mostem".

Tysiące różnych życzeń ci :e się pod
pióro. Ta skromna wiązanka nie stano­
wi nawetjednej setnej tego co się uzbie­
rało podczas jednodniowej wędrówki po
mieście. Ale co robić! Szczupłość miej­
sca w Gazecie i tak nie pozwoli na po­
mieszczenie wszystkiego, może to zresz­
tą i lepiej... Bo jednak łatwiej jest zam­
knąć wszystko szablonem: „powadze. ■
nia w nowym. roku!" I jak tu walczyć z

formalizmem!

ta

Krcków fcawi s;Q

Hailep&ze. życzenia

OGLOSZENIODA WCOM

i KLIENTOM

składa

Biuro Ogłoszeń i Beklain
RSW P_y Krakowie

J
B =-■===»

a
OSTRZEGA SIĘ

przed kupnem
MASZYNY DO LICZENIA

produkcji radzieckiej, marki „Feliks" nr H-7016

skradzionej w PZGS OŚWIĘCIM.
w pierwszej połowie grudnia 1955 r.

’

PRACOWNICY POSZUKIWANI

CHEMIKA z praktyką w analizach nieorga­
nicznych — dobrego organizatora — na stano­
wisko KIEROWNIKA LABORATORIUM po­
szukuje przedsiębiorstwo państwowe w Krako­
wie. Zgłoszenia z życiorysem kierować do Biu­

ra Ogłoszeń RSW „Prasa" dla nr K-1178.

Całej Załodze, która wykonała w dniu 15 maja 1955 r. Plan 6-

letni, a w dniu 22 listopada 1955 r. roczny plan produkcyjny
1955 roku oraz WSZYSTKIM tym, którzy przyczynili się do

realizacji zadań naszej spółdzielni.

'łlafap&u
Życzenia llouwtoc&tie
SKŁADA

RADA NADZORCZA i ZARZĄD

Przemysłowo-Rzemieślniczej Spółdzielni
Tkaczy i Pokrewnych Zawodów w Krakowie.
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NAJLEPSZE ŻYCZENIA
NOWOROCZNE

składają swoim Odbiorcom i Klientom
o

<*

Sprzedaż
FORTEPIAN „Bechstein” —

sprzedam. Kalisz, Bohaterów
Stalingradu 13 ai, 2, - łan
Zadroga. P-I2Ó7

Zguby

DYREKCJA i PRACOWNICY

miejskiego Handlu Detalicznego
Artykułami Przemysłowymi

w Nowej Hucie

o

A<>
>>

NOWAK Antoni, zgubił prze,
pustkę stałą wydaną przez
Hutę lm. Lenina. P-1274

PATRONHJIS Get.gfo zgubił
przepustkę stalą wydaną
przez Hutę lm. Lenłna.

P-1272

P.OPELEWSKI Jerzy zgubił
przepustkę tymczcsową wy­
daną przez Hutę im. Lenina

P-1273

Pc ranki:

APOLLO: „Cywil na stadionie” —

godz. 10, 12. UCIECHA „Antoni Iwa-

nowicz gniewa się" — godz. 10, 12.

WANDA: Seanse dla najmłodszych —

gedz. 10, 11.15, 12:30. WOLNOŚĆ: Se­
anse dla najmłodszych — godz. 10,
1115, 12.30. WARSZAWA:' , Przygoda

na Mariensztacie" — godz. 10, 12. —

SZTUKA: „Młodość Chopina" — godz.
10. 12 15. Ml. GWARDIA: .Niszczyciele
samolotów" — godz 10, 12. - STAL:

„Kopciuszek" - godz. II. 13. ŚWIT:
.Wiosna w Moskwie" — godz. 10,'12.

Seanse popołudniowe:

APOLLO: „Zaczarowany rower” godz.
16, 18, 20. UCIECHA: „Przed potopem"
— godz. 14 17, 20 (podwójna cena bi­
letów). WANDA: „Trzpofka" - godz.
15 45, 18, 20 15. WARSZAWA: „Irena

dodomu" — godz. 1545,18 2015.-

WOLNOŚĆ: „Elżbieta — Joanna — L:zy-
strata" - godz. 16. 18 20.15 SZTUKA:

„G-odziny nadziei” — godz. 16 18,
20 15. Ml. GWARDIA: „Mistrz śwata"

- godz. 15 30. 17 30. 19.30 STAL:

. l-llioniti" - godz 15.4.5. 18. 20.15

ŚWIT: „Zaczarowany rower" — godz.

16, 18 20. PRZYJAŹŃ: Program dla

dzieci - godz. 15, 16 , S:edem pięk­
ności” - godz 17, 18 19 20 ZWIĄZ­
KOWIEC: „Dama z portretu" — godz.
17 19. CHEMIK: „Okrutne morze” —

godz. 19.

dyżury-
INTERNISTYCZNY: II Klinika Chorób

Wewnętrznych AM.

CHIRURGICZNY: I Klinika Chirurgicz­
na AM.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położnicza i

Chorób Kobiecych AM, Kopern.ka 23.

Radio :

w noc noworoczną

Wescłyml
zabawml powitają kra.

kowiania Nowy Rok 195«. Fcnad

600 racjonalizatorów, przodowni­
ków pracy I naukowców spotka się na

balu w salach Woj. Rady Związków Za­

wodowych. Przodownicy pracy w Nowej
Hucie spotkają się na wielkiej zabawie

w zakładowym Domu Kultury. Ogółem
w Nowej Hucie odbędzie się 15 wielkich

zabaw sylwestrowych.
Artyści plastycy przywitają Nowy Rok

w Domu Plastyków przy ul., Łobzow­

skiej, radiowcy w „Warszawiance", ■
dziennikarze w Klubie SDP „Pod

szką".
Noworoczne bale odbędą się w

Akademii Sztuk Plastycznych, na

Innych wyższych uczelniach.

Ponad 1.500 osób bawić się będzie
na „Wiślickim Sylwestrze" w hall

..Gwardii".

Na balu w Prezydium M‘ejskie] Rady
Narodowej o godzinie 12 autentyczny

trębacz i wieży mariackiej powita hej.
nalem nadejście Nowego Roku.

W noe sylwestrową większe świetlice

zakładów pracy, sale kluków i domów

kultury ttaną się talom, balowymi. Ak­

tyw związkowych placówek kulturalno-

oświatowych duto pracy włoży! w

gotowanie efektownych dekoracji
mieszczeń, w których odbędą się

wy.
Na wielu zabawach wystąpią

artyści.

Sprostowanie
W zamieszczonym wczoraj konkursie

pt. „Trzynaście pytań" w „Gazecie

Młodych” zakradł się błąd do pytania
11, które powinno b.rzemieć: .Którzy z

polskich, sportowców zdobyli medale na

przedostatniej Olimpiadzie w Londynie?

oraz zaprasza na
'

A ped tą ch&itską

i Model Pałacu Kultury i Nauki, Jako podarek noworoczny od
1 ojca dła synka.

NAJLEPSZE |

| ŻYCZENIA NOWOROCZNE |
| swoim Konsumentom i Współpracownikom

składa

Dyrekcja
Krakowskich Zakładów Gastronomicznych

„Zachód"

ZABAWĘ

SYLWESTROWĄ

HATALA Ludwik . aam. Sul-
kowlce 91. zgubi! legitymacje
Zwłąsku Zawodowego — nr

2527, wydaną przez Wytwór,
nlę Sprzętu .Mechanicznego w

Andrychowie, P-t271'

UNIEWAŻNIA się pieczątkę
sklepowa o brzmieniu: — G$
Korzenne, Sklep nr id.

F-iMS

NJETNE3A Józef — aam. w

Krakowie, zgubił kwit komi­
sowy nr 5981. wydany przez
Komis nr 98. IdW-g
NA trasie Tarnów—Kraków,
zgubiono 23 bm. koło samo­
chodowe „Stomil" 1200X2.2 .

Znalazca proszony zwrócić
zgubione koło za wynagro­
dzeniem.- Krakowskie Przed,
slęblorstwc Transportowe —

Kraków, ul. Kononnfrirlej 71
lub najbliższy Posferunelc
MO. 1ó1M-g

UNIEWAŻNIENIE PIECZĘCI
Unieważnia się zagubiony

plecrąHrę z neplsem
„PSS Kraków OOAO

wózek nr 5 warz? %-owoce'f
| do „FENIKSA" i „HAWEŁKS" |

o
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Wszystkim KLIENTOM
DOSTAWCOM i WSFÓlFUCOWmOM

KTÓRZY w ‘OSTATNIM ROKU PLANU 6-LETNIEGO PRZY­
CZYNILI SIĘ DO POMYŚLNEJ REALIZACJI NASZYCH ZADAŃ

składamy

W NOWYM ROKU 1956

TtaiseMUcMuefsze Życzenia
Powszechny Dom Towarowy

KRAKÓW, ul. ANNY 2 ~A
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Po warszawskiej inscenizacji „Wesela" w

Teatize Domu Wojska Polskiego — sięga po
tę sztukę Teatr im. J. Słowackiego Do przed­
stawienia w Krakowie jest jeszcze daleko,
ale artykuł Heleny Rydlowej — córki poety
i Pana Młodego w „Weselu" z pewnością za­
interesuje naszych Czytelników, ponieważ wy­
jaśnia wiele ciekawych faktów związanych z

dziełem Stanisława Wyspiańskiego. (Red)

Jakimi drogami wiodio życie do wesela, z które­
go tyle poszło „dymów po literaturze"? Na

ogól znawcy, jak i dyletanci literatury trwają
w przekonaniu, że Rydel zaszedłszy kiedvś w

odwiedziny do Włodzimierza Tetmajera w Bro-
nowicach. zobaczył siostrę iego żony „hoża Ja­
gusię" j naśladując tegoż Tetmajera i Wyspiań­
skiego ożenił sie czym prędzej, napisawszy Drzed-
tem cykl wierszy lirycznych o swej na oewno

wyimaginowanej miłości. Rzeczywistość przed­
stawiała sie inaczej...

Rydel znal swą przyszłą żonę niemal od
dziecka. Wszakże była o dziesięć lat młodsza
od siostry swe.i Tetmaierowej, a u „Włodziów"
bywał azestym gościem.

Kiedy dorosła, nie było prostą rzeczą dla Ry­
dla ożenić sie. Babka moja, Rydlowa założyła
stanowczy protest, skoro dowiedziała sie o pla­
nach matrymonialnych, syna. Znała jego opty­
mizm żvrdowv 7mla skłonność do przesady i po­
etycką wyobraźnię. Po długich tłumaczeniach
i zapewnieniach, że to nie fantazja, że to na­
prawdę „na cało życie", że właśnie dlatego^ iż
taka prost:’ i świeża, a nie przemądrzała i roz-

flirtowana miejska panna — ustąpiła zgodę swą
uzależniając od wyznaczenia terminu ślubu za

rok.
Stanowisko mojej babki w rodzinie bvło nie

byle jakie Szanowali ią. kochali i liczyli sie
z iei zdaniem wszyscy. Jej ustosunkowanie sie
do małżeństwa svna stanowiło niemal o dalszym
układzie stosunków i możliwościach współżycia
z rodzina męża dla mojej matki Zdawał sobie
z tego sprawę ojciec cisząc w liście do K. M.

Górskiego (8 VIII 1900 r ):
„Nauczony doświadczeniem Władzia nie narażę

już mojei żony na lumy i minv krewnych Sam te­
rn? z-rwcznst) przełknę wszystkie pigułki.."

mówionego jednak terminu Rydel nie do­
trzymał Po kilku miesiącach „pokuty" ubła­
gał sobie zwolnienie 7 obietnicy Teraz babkę

moia czekała ciężka chwila Wyraziwszy zgodę od
razu zdecydowała postawić przyszłą svnowa na

’-óv?nf 7 synem i rodzina Trzeba wiec było wy­
brać sie do Bronowie, by poznać dziewczynę

Heletta FtiftUoma

tytzyczyM d&- wesela - {vtzed .IDeseleni'

i według ówczesnych zwyczajów towarzyskich
podziękować za nią rodzicom. Jechała ze stra­
chem. Jak sie też zachowa, jak sie do niej od­
niesie dziewczyna? Czy ocierając sie w domu

siostry o młodych, malarzy bardzo jest zmanie­
rowana?

Wróciła uśmiechnięta i zadowolona.
— To jest przecież śliczne, dobre i pełne wdzię­

ku dziecko. Nie dziwię się Lulkowi — oto słowa,
jakimi określiła przyszłą synową.

Pokochała z czasem matkę moja za jej natu­
ralność. wrodzona inteligencie, łagodność i bez­
interesowność w stosunkach z ludźmi. Stanowi­
sko babki sprawiło, że matka tak szybko zaakli­
matyzowała sie w rodzinie męża, była łubiana
i szanowana

Tak więc po przezwyciężeniu oporów ze stro­
ny rodziny zgodzono się na małżeństwo i usta­
lony został termin ślubu Rydla z chłopską cór­
ką, Jadwigą Mikołajczykówną z Bronowie Ma­
łych.

Dziadek mój — ojciec w „Weselu" — Jacek
Mikołajczyk posiada! ziemi niewiele, ale liczną
rodzinę, bo oprócz dwóch córek z pierwszego
małżeństwa, sześcioro dzieci dało mu małżeństwo

drugie z Jadwiga Czepcówną, moją babką.

Niełatwo było wyżywić 1 odziać te gromadkę.
Toteż najstarszy z synów poszedł jako kil­
kunastoletni chłopiec szukać Chleba w mie­

ście. najstarsza z córek, pńź.niejsza Tetmajero
wa, a potem i matka moja — po sprzedaniu
mleka, z którvm biegały do miasta, zostawały
ieszcze godzinkę lub dwie, aby — iak sie to
w Bronowicach praktvkowało u biedniejszych
chłopów — zarobić koronę czv reńskiego za po­
zowanie w Akademii Sztuk Pięknych.

Kiedy ojciec mói zaczał interesować sie Ja­
dwiga, zdecydował Mikołajczyk usunąć córkę z

domu — choćby na służbę. Słowo honoru, jakim
Tetmaier poręczył uczciwość Rydla, powstrzy­
mało wykonanie decyzji. Oświadczyny przyjął
Mikołajczyk z wielkim zadowoleniem, ale i god­

nością. Tak oto opisał to Rydel w liście do swej
matki (23 VII 1900):

„W kwadrans po rozmowie ze mną ojciec bar­
dzo uszczęśliwiony poszedł nasmarować wóz pod
snopki, jakby się nic nie stało. Ta prostota i natu­
ralność jest zupełnie ładna i budzi we mnie usza­
nowanie. Niech mamusia wyobrazi sobie rodziców
jakiejś panny krakowskiej, która by miała konku­
renta tyle sponad swojej sfery, jakby się śmiesz­
nie nadymali, jakby papa u Hawełki na całe

gardło powtarzał: mój przyszły zięć hrabia XY".

Nadszedł wreszcie dzień wesela’ 20 listopada
1900 roku Z opowiadań matki znam taki drob­
ny, ale charakterystyczny epizod. Ojciec mój
o dzień wcześniej przywiózł z Krakowa walizkę
z ubraniem frakowym postanawiając, że na we­
selu. przed wyjazdem do ślubu, a następnie po
powrocie z kościoła bedzie ubrany po krakow­
sku. Tymczasem Tetmajerowa nakłoniła pannę
młodą, aby walizkę schować i w ten sposób zmu­
sić pana młodego, by już bez przebierania sie

pozostał w stroju krakowskim. (Trzeba wspom­
nieć. że Tetmajerowi zdawało się wobec nieu­
stępliwego sprzeciwu swych najbliższych , iż

żeniąc się rezygnuje Ze stosunków rodzin­
nych. Rezygnacje tę manifestował biorąc ślub
w stroju chłopskim)

Kiedy jednak, mimo próśb mojej matki i per­
swazji Tetmajerowej pan młody coraz na­
tarczywiej poszukiwał fraka, matka wvbu-

chnęła płaczem:
'

— V)stvdzisz się iść do ślubu po naszemu. To

się lepiej nie żeń... — Ojciec widząc, że to nie
przelewki, oświadczy! kategorycznie: — Ty bę­
dziesz brać ślub tak ubrana, jak się nosisz od
dziecka, ale i ja wezmę ślub nie przebrany. Albo
mnie weźmiesz we Iraku, albo w ogóle do ślubu
nie pojadę!

Ślub rodziców odbył się o oznaczonej godzinie.
Pan młody był we fraku!...

Jak odbywało się samo wesele, nie będę opi­
sywała. Najlepszym świadectwem jest list pana

Była to premiera „Wesela" dnia 15 marca 1901 r.

Tyle się mówiło i pisało o przyczynach nagłego
oziębienia przyjaźni między Rydlem a Wyspiań­
skim. Dziwiło mnie zawsze, czemu nikt nie poro-,
wnał z sobą tych dwóch dat: 20 listopada 1900 r.

i 16 marca 1901 r. i nie przemierzył dzielącej ich

odległości. Nie wiem, czy Wyspiański, który dzie­
lił się dotychczas zawsze z Rydlem swymi przeży­
ciami artystycznymi i projektami twórczymi u-

przedził przyjaciela, że pisze taką właśnie sztukę,
a potem, że próby są w toku. Jedno jest pewne:
pierwotny tekst „Wesela" posiadał spis osób z peł­
nymi nazwiskami: L. Rydel — Pan Młody, W.

Tetmajer — Gospodarz, K. Tetmajer — Poeta
itd. Perswazje mego ojca, by poczekać z wy­
stawieniem sztuki, aż upłynie więcej czasu, oka­
zały się bezskuteczne. Żądanie, by przynajmniej
z afisza usunąć prawdziwe nazwiska, też spot­
kało się ze sprzeciwem. Dopiero pisemna inter­
wencja babki Rydlowej, którą Wyspiański cenił
1 z która się liczył, i propozycja, że pokryje ko­
szty druku nowych afiszów, przyniosła tyle, że

rzeczywiście afisze zostały zmienione.

Wmieście
— huczało. Dla nikogo nie było

tajemnicą, co to za „Wesele". Kto żyw,
wybierał się do teatru, aby na, scenie zo­

baczyć, jak się żenił Rydel. Ogół widzów nie brał
sztuki serio. Uważano ją za satyrę i tak przy­
jęli ją wszyscy, a przede wszystkim „zaintereso­
wani". Sztuka miała raczej posmak skandalu to­
warzyskiego, bo wszystkich i wszystko brano
dosłownie.

O cóż chodziło Rydlowi? Wątpię, czy dzisiaj
zgodziłby się ktoś, by któryś z autorów wysta­
wił sztukę tak ściśle związaną z jego najbardziej
osobistym życiem.

Współcześni byli zdania, iż Wyspiański skrzy­
wdził Rydla. Dov.'odzi tego ostry zwrot na ten te­
mat w liście Kazimierza Tetmajera do matki z

dnia 20 III 1901 r., a więc zaledwie w kilka dni

po premierze „Wesela":
„Że Wyspiański napisał arcydzieło, mocno wie­

rzę; ale że żle się obszedł z Rydlem, zrobił świń-
stvzo, bo jednak Rydel ratował go w chorobie
bardzo gorąco".

Lata upływają. Z pokolenia, które wydało po­
staci „Wesela*1, pozostały już tylko niedobitki.
Może ta garść szczegółów o weselu Rydla i zwią­
zanych z nim perypetiach zbliży do czytelnika
tych, którzy stali sie mimowolnym impulsem dla
sztuki Wyspiańskiego, wciąż pasjonującej wi­
dzów i krytyków.

młodego szczegółowo opisujący wszystko przy­
jacielowi, Czechowi Er. Vondraczkowi, który nie

mógł przybyć.
Chcę tylko zaznaczyć, że wesele odbywało się

równocześnie w domu dziadków Mikołajczyków
i u Tetmajerów (domy znajdowały się o kilka­
dziesiąt kroków w tym samym obejściu gospo­
darskim). Goście weselni przechodzili z domu
do domu, co może przyczyniło się do tej jasełko­
wej formy „Wesela" Wyspiańskiego.

Z gości miejskich, prócz tych, których Wy­
spiański pokazał na scenie, byli jeszcze: babka

moja Rydlowa, profesorowa Pareńska (dom za­
przyjaźniony z rodziną Rydlów) i obydwoje pp.
Wyspiańscy.

Ojciec mój mając na uwadze stan ciąży p. Wy­
spiańskiej prosił Wyspiańskiego na świadka ślu­
bu i na wesele, nieobecność jego żony uważając
za rzecz zrozumiałą. Tymczasem na dwa dni

przed weselem otrzymał ęd Wyspiańskiego nie­
przyjemny list odmawiający świadkowania z ra­
cji... niezaproszenia na wesele. Ojciec szczerze

przyjaciela kochający po otrzymaniu epistoły
czym prędzej pobiegł do Wyspiańskich. abv wy­
jaśnić sytuację, ostentacyjnie prosił ich nie

tylko na ślub, lecz i na wesele w Bronowicach.

Byli więc oboje.

Ciężka była ta pierwsza zima dla mojej matki.
Bardzo prędko okazało się bowiem, że nie
może sama wychodzić na ulicę. Jak spod

ziemi wyrastały przed nią różne „krakowskie
paniusie". Mijając pluły jej pod nogi lub po­
kazując ją sobie palcami wymyślały jej. „Panie
z towarzystwa" usiłowały również zwabić do sie­
bie tę budzącą powszechne zainteresowanie żonę
literata, aby onieśmieloną zasypywać gradem
uprzejmych słów — i nietaktownych pytań.

Zanim jednak owa nieszczęsna zima dobiegła
końca, zaszło coś, co dla teatru polskiego miało
znaczenie trzęsienia ziemi, a dla ojca było ciosem
rwącym węzły wieloletniej i pięknej przyjaźni. HELENA RYDLOWA
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C ludxiach

łtłóspzy 'bstd.Gwali.
cxłcwielta

8ceny z nowych filmów,
które wejdą na ekrany w

I kwartale 1956 r.: (Po le­
wej) „Podhale w ogniu" —

film polaki, (poniżej) „A
jednak żyjemy" — film ja­

poński.

SIC NIC
( roiAWlTA

o co pan sobie tyle pra-
jesz, nie będąc

za to przyzwoicie wy­
nagrodzonym... Po co to pan
tyle czytasz, to nie w pań­
skim stanowisku,
mniej wiedzieć".

Tak mówił 120 lat temu

chochołowski proboszcz ks.
Wilczek do Jana Andrusz­
kiewicza, nauczyciela para­
fialnego, żołnierza powsta­
nia 1881 roku, rewolucjo­
nisty i współpracownika
Edwarda Dembowskiego. U-

tuczony wygodą i sytością
duszpasterz radził Andrusi-
klewlczowi, który potem we­
spół z wikarym ks. Kmie-
towiczem przewodził chocho­
łowskiemu powstaniu w

18Ó6 roku, aby umiłował'
żywot poczciwego i potulne­
go organisty t nie parał się
zbytnio oświatą ludu, Bo­
haterski żołnierz-nauczyciel
nie posłuchał „zbawiennych
rad" Nie wyzbył się swojej
biblioteki złożonej z około
siedmiuset tomów, nie prze­
stał kształcić się i lud nau­
czać. We wsi góralskiej, w

której żył i pracował, nie

było ludzi nie umiejących
czytać i pisać. Ten patron
i sztandar bojowości i ofiar­
ności nauczycielstwa szkół
ludowych w Galicji nie po­
został pięknym wyjątkiem,
nie rzucił ziarna na glebę,
która nie rodzi plonów. Po­
szły jego śladem szeregi
nauczycieli szkół podstawo­
wych, zwanych podówczas
ludowymi. Uczyli oni lud
walki o postęp i miłości oj­
czyzny, nauczając często w

szkołach, w których wiatr
hulał po izbie, woda lała
się z powały, bo kruszał
dach i kruszyły się zmur­
szałe ściany szkolnej cha­
ty. Nieraz o głodzie i chło­
dzie, tracąc zdrowie i umie­
rając przedwcześnie bił się
nauczyciel ludowy n spra­
wę ludu, o jego człowie­
czeństwo i o wyzwolenie na­
rodowe, A musiał walczyć
nie tylko z zaborcą, ale i

jego polskimi narzędziami
ucisku i wynaradawiania.
Kiedy podło powstanie cho­
chołowskie i .Andrustkiewicz
wraz z księdzem Iimietowi-
czem i chłopami-powstańca­
mi poszli w lochy więzien­
ne, jezuici ruszyli w pomoc
austriackiemu monarsze I

władzy zaborczej. W uro­
czystej procesji ponieśli pod,
baldachimem, jak monstran­
cję czarnego, dwugłowego
orła austriackiego, zdartego
z komory celnej przez po­
wstańców i śpiewając „Te
deum laudanuis" zawiesili
go z powrotem na komo­
rze,

Nauczyciel szkól ludowych
już od oioych czasów stał w

walce z magnaterią galicyj­
ską, kościelną hierarchią i
c. k. aparatem urzędniczym.
Pobory jego były mniejsze
od wynagrodzenia, jakie o-

trzymywaly najniższo rangi
c. k. urzędasów, W sem,Iną.
riach nauczycielskich stara,
no się uczynić z niego bez­
wolne i tępe narzędzie za­
borczej biurokracji. Mimo
to awangardą ludowego
nauczycielstwa, nie opuściła
pola walki. W krakowskim
procesie Ludwika Waryń­
skiego w roku 1880 wystę­
puje jako jeden z oskarżo­
nych nauczyciel, a równo­
cześnie wydalają władze
galicyjskie z seminarium

nauczycielskiego 13 kandy­
datów do nauczycielskiego
zawodu, bo „zarażeni" byli
socjalizmem.

Na fali retoolucji roku
1905, która oddziałała silnie
! na Galicję, powstałe na

zjeździe nauczycielskim w

Krakowie w dniu 28 grud­
nia Związek Nauczycielstwa
Ludowego . który później
stanie się istniejącym do
dziś dnia Związkiem Nau­
czycielstwa Polskiego. Jak­
że pięknie brzmi jeden z

punktów ówczesnego prog­
ramu. tej organizacji:

„Wobec pomieszania po­
leć w szeregach nauczyciel­
skich pod względem polity­
cznym,
nieć, że
jak to już
wskazuje,
się przede wszystkim

Po
co pan

cy zadaj'
u r' —

należy przypam,
nauczyciele ludu,

sama

powinni
nazwa

oprzeii

szerokich warstwach ludo­
wych, ktąrych sa naturalny­
mi sprzymierzeńcami. Ser-
deezne a. poważne zbratanie
się z ludem, stron potrzebu­
jących się wzajemnie, było­
by nadto aktem wielkiej
roztropności nol’tyęzpei w

nrzededniu chi',dli. w której
lud iiimip w swe dłonie ster

rządów w państwie i kra­
ju...".

Tak myśleli i czuli nau­
czyciele szkół ludowych w

okresie, w którym n.ektórzy
luminarze ówczesnei wie­
dzy, okryci w dostojne togi
uniwersyteckie profesoro­
wie w rodzaju słynnego re­
ktora i prezesa Akademii

Umiejętności lir. Stanisła­
wa Tarnowskiego dokładali
starań, aby galicyjskie
szkolnictwo, szczególnie gim­
nazjalne stało się wylęgar­
nią jaśniepańskiego, klery-
kalnęgo i czarno-żółtego
serwilizmu. Ićh postawę do­
skonale charakteryzuje ów­
czesna satyra pt. „Program
naukowy gimnazjów gali­
cyjskich — wedle projektu
hr, Tarnowskiego", zamie ■
szczana w „Liberum neto":

„Najważniejszym 1 jedy­
nie obowiązującym przed­
miotem jest nauka religii.

Od nauki języka łaciń­
skiego może być uczeń wol­
ny, jeśli nauczył się na pa­
mięć ministrantury.

Naukę języka polskiego
należy zredukować do opo­
wiadań o świętej Kindze i
Jadwidze i do studiowania
pism Kajsiewicza, Szujskie­
go i miejscowego księdza
katechety.

Naukę języka niemieckie­
go ze względu na dobre sto­
sunki między kardynałem
Puzyną a cesarzem Wilhel­
mem pozostawia się.

Z nauk przyrodniczych
wystarczy opis krowy, ko­
guta i bestii apokaliptycz­
nej z opuszczeniem organów
nieprzyzwoitych.

Z nauki historii wyma­
gać należy od. ucznia: wy­
liczenia wszystkich członków
dynastii Habsburgów i

wszystkich papieży z data,
mi...

Nauka logiki jest suro­
wo wzbroniona".

Satyra nie.wjęje przeja­
skrawiła. Takiej oświaty
pragnęli magnaci i dostoj­
nicy kościelni. Przeciw nim

podniósł sztandar walki

nauczyciel ludowy zbratany
z chłopem, i robotnikiem.

Piękne tradycje walki ga­
licyjskiego nauczycielstwa ■
szkół ludowych podjęła le­
wica Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego w okresie
międzywojennym. Oczywiś­
cie wszystkie siły także i
krakowskiego Ciemnogrodu
uderzyły w postępowe nau­
czycielstwo. Któż z nas nie

pamięta słynnego procesu
„Płomyka" przeciw redak­
cji „II. Kuriera Codzienne­
go" iv roku 1936? Kurier­
kowe pismaki zaatakowały
wtedy w ohydny sposób re-

daktoróiv pisma dla mło­
dzieży za numer poświęco­
ny życiu i kulturze Związ­
ku Radzieckiego,

W szeregach krakowskie,
go ZNP działali późniejsi
męczennicy za sprawę wy.
Zwolenia społecznego i na­
rodowego, tow. tow. Mieczy­
sław Lewiński i Ignacy Fik,
okrutnie zamordować przez
hitlerowców, ludzie piękni
jak legenda o bohaterstwie
i ofiarności. Umarli wiem'

tradycjom rewolucyjnego
nauczycielstwa i proletaria­
ckim sztandarom.

TF pięćdziesięciolecie po­
wstania Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego w dwu
28 grudnia br. w sali Tea­
tru Młodego Widza w Kra­
kowie ponad 600 nauczycieli
i działaczy społecznych ucz­
ciło przeszło półwiekową
walkę nauczyciela o postęp
społeczny i narodowe wy­
zwolenie. Referat bogaty w

historyczny materiał wygło­
sił dr Henryk Dobrowolski
dyrektor Archiwum Pań­
stwowego w Krakoioie, za­
razem znany aktywista
ZNP.

Jak wielkie, jak trudne i

odpowiedzialne są zadania
pracy nauczycielskiej w

Polsce Ludowej to wszyscy
wiemy. Mówimy o tym czę­
sto. W oddrzwiaoh Nowego
Roku życzę gorąco nauczy­
cielom Polski Ludowej,
bojownikom o wychowuwe
socjalistycznego człowieka
rzetelnych i pięknych osiąg­
nięć.

A wszystkim ludziom pra­
cy i dobrej woli składam
życzenia — nie tradycyjne,
nie zdawkowe, ale te, nasze:

aby nasz wspólny trud bu­
downiczych sooializmu prze­
mieniał każdy dzień w krok

naprzód ku społecznemu t

naszemu osobistemu szczę­
ściu, którego najgłębszą
treścią jest „życie warte

przeżycia".
ADAM POLEWKA

Mickiewicz interesował się zaw

i wydarzeniami współczesnymi,_____■....... a

krajem usiłował jak najszybciej poznać nowe warunki.

zawsze żywo otoczeniem
i, a znalazłszy się poza

0 NOWYCH TUMACH

k więc wejdzie na

ekran długo oczeki­
wany kolorowy film

produkcji polskiej „Pod­
hale w ogniu" (zdjęcie
górne), obrazujący okres
walki ludu polskiego z

ciemięstwem magnaterii,
prowadzonej pod prze*
wodem Kostki Napier-
skiego. Zobaczymy rów­
nież „Spotkania war­
szawskie", kolorowy re­
portaż filmowy z V Fe­
stiwalu Młodzieży i Stu-
dentów w Warszawie,
produkcji radziecko-
polskiej. Produkcję ra­
dziecką reprezentować

będą: barwny film „Bo­
rys Godunow", stworzo-

- ny na podstawie opęry
Modesta Mussorgskiego
noszącej ten sam tytuł.
Następnie „Psotnicy" —

film o dzieciach dla do­
rosłych 1 dzieci, „Widma
opuszczają szczyty" —

„Sołdat Browkin" —

„Dziewczyna dżygit",
„Księżna Mary" — „Szko­
ła życia" — „Droga",
oraz radziecko-bułgarskl
„Szturm na Plewnę".
Francja pokaże nam

„Cud zdarza się raz",
.Biała grzywa", „Skra­

dziony- uśmiech". ’

a z

pozycji angielskich o-

glądać będziemy „Da­
mę z portretu" z Char-
lesem Laughtonem —

„Operę żebraczą" i „Pry­
watne życie Henryka
VIII".

chodu przedstawią „Wio­
snę w Budapeszcie" i
„Gazolas" (prod. węgier­
ska) „Muzyka z Marsa"
— (produkcja czeska)
oraz „Mordercy są wśród
nas" — „Małżeństwo w

mroku" i „Panna von

Seuderi" (produkcja
NRD). Niewątpliwe zain­
teresowanie publiczności
wzbudzą dwa filmy pro­
dukcji hinduskiej a mia­
nowicie „Czyścibuty" 1

„Włóczęga", cieszące się

za granipą zasłużonym
uznaniem. Poza tą nie-

wyczerpującą zresztą
wszystkich tytułów infor­
macją, nasi najmłodsi cie­
szyć się będą na pewno
kilkoma nowymi1 bajka­
mi, a młodzież do lat 100
z przyjemnością oglądnie
ciekawe filmy dokumen­
teme.

Oglądnij fotosy na

2-giej kolumnie „Echa
Tygodnia".

»r

<

< Skąd pochodzi choinka?

Utarło
alg przekonanie, panują­

ce zresztą nip tylko u nas, io

obyczaj urządzania choinki 24

<>

Po cieszącym się
żym powodzeniem
mie
Jugosławia przedstawi
nam drugą swoją pozy­
cję pt. „Wiosna". Rów­
nież Japonia występuje
z. nowymi pozycjami „A
jednak żyjemy" i

Hiroszimy".
duńskich

„Czerwone łąki",
sąsiedzi z południa i za-

„Konwój dr

du-

fil,
M.“

„Dzieci
Z filmów

zobaczymy
Nasi
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I grudnia lub z dniem Nowego Roku

zrodził slg w XVI-fym wieku w

Niemczech I stamtąd rozprzestrzenił

się po całym świecle. W Istocie

jednak sprawa przedstawia się zu­

pełnie inaczej.

Podobnie Jak wiele innych z za­

chowanych tradycji, które często
przetrwały w zmienionej postaci, a

o

o

o

o

o

o

o

<►
O
o
• o pochodzeniu których hołdujący

im wiedzą na ogól niewiele — I

o

o

<>

o

O
o

tym razerfi mamy do czynienia z o-

byczajęm, o którym ogólne mnie­
manie Jest mylne. Kolebkę choinki

nie byty ani Niemcy, ani chrześci­

jaństwo. Zwyczaj ten zrodził się w

Egipcie starożytnym. Otóż w doli-

; ► nie Nilu w dniu zimowego pnzesl-

4, lenia dnia z nocą, tj. około 22-go

Wyczekiwaliśmykorytarzu już
godziny. Był to

w

od
dłU’
po-
iX

gi korytarz z

w szachownicę
w górze mogącym..

sadzką
sufitem
przytłoczyć i przerazić pro­
stego klienta swoją tajem­
niczością, powagą i dumnym
przepychem. Już z samego
sposobu poruszania się w

tym korytarzu łatwo można

by odgadnąć -— ile pienie-

<

giwhlla obchodzono święto przy- J ’

witania nowego roku. Ceremonie te < >

związane byty z kultem ku czci
' *

Izie, uwalanej za boginię urodzaju J *

I macierzyństwa. Ważnym elemen- < ►
tem uroczystości była palma z dwu- *1

nastoma świeżymi liśćmi, które } ,

symbolizowały dwanaście miesięcy <»

nadchodzącego roku. Zwyczaj ten
' *

dotarł do Europy w okresie helis- ,,

o

o

<>

nlstyczno-rzymsklm a poro jego
ohchotfzenia związana jęsł z tiw.

kultami soiarnymi (słonecznymi),

stanowiącymi podstawowy element

narodzin względnie zmartwychwstań
bóstw w zamarłych już kultach sta­

rożytnego Bliskiego Wschodu. —

W europejskich warunkach klima­

tycznych rolę palmy przyjęły na < •

ciebie wiecznie zielone drzewa szpil-
’ ’

kowe — świerki I jodły. <>

MGR L. DUBINSKI o

<>

<>■

prosząc ich o przebaczenie.
Inni natomiast przechodzili
mimo z głową wysoko pod­
niesioną i stukając głośno
butami o

tniąei w myślach tylko tymi
osobami,
interes.

Kiedy oni obydwaj wcho­
dzili przed godziną, ojciec
mimo wszystko miał podnie­
sioną głowę i starał się p
ile możności głośno stukać

płyty, zaprzą-
. iłach tylko tymi
do których mieli

AUHN iATT

0DKB
„ NOWIL A
purmanska

dzy ma w kieszeni osobnik,
który
jakim
nięm.
li się
nogami bacząc, by nie czynić
hałasu i zajmować sobą jak
najmniej miejsca. Z takimi
jednak w tym szkopuł, że
zawsze zachciewało im ąię
kichnąć lub zakaszleć, i kie­
dy zawodził nadludzki wysi­
łek by taką zachciankę po­
wściągnąć — czynili to za­
krywając usta dłońmi; a po-

■tem czerwienieli ze wstydu
i rzucali błagalne spojrzenia
w stronę obojętnych szwaj­
carów przy drzwiach jakby

tutaj wchodzi, albo

cieszy się poważa-
Ponjektórzy przemyka-
trwożliwie i posuwali

starymi butami, tak że zwra­
cał na siehie uwagę. Byli, .

zdaje się, jedynymi gośćmi
w grupie ludzi bez pieniędzy
i władzy, którzy odważyli
się W ten sposób przestąpić
próg tak wspaniałej pocze­
kalni. Ojciec miał na sobie
jedwabne loundjil*) i kaf­
tan, który służył już chyba
kopę lat. Kołnierzyk białej
koszuli, wyzierający niedy­
skretnie spod kaftana, byl
także niemiłosiernie podar­
ty. Jego obuwie, niegdyś w

dobrym gatunku, miało już

*) Surdut noszony przez Bur-

mańczgków.

Jest bowiem początek listo­
pada 1827 roku, gdy Adam .

Mickiewicz składa władzom
carskim projekt wydawania
miesięcznika w języku pol­
skim, „IRIS“ (Iris to kobiecy'
odpowiednik mitycznego no­
siciela. nowin, Merkuriusza).
Miało to być czasopismo po-
święcone filozofii, setukom

pięknym, literaturze,. miało-
zawierać działy historyczno-
polityczny i informacyjny.

Odczytajmy program, pis­
ma, Redaktor jego chciałby
informować czytelnika o po­
stępie nauk, o nowościach li­
terackich. Pragnie na wzór

dwutygodnika, z którym
współpracuje, „MOSKIEW­
SKIEGO TELEGRAFU" Po­
lewoja — dostarczać wiado­
mości o rozwoju przemysłu 1
handlu w Rosji. Car Mikołaj
bowiem skłócony od czasu

Pragrxie również wpływać na kształtowanie się rze­
czywistości. Oto, jak rodzą się zainteresowania pu­
blicystyczne poety, przy czym dziennikarzem nie

staje się on w 1849 (TKYBUNA LUDÓW), arii nawet
w 1833 (PIELGRZYM POLSKI)...

ale najbardziej dojrzale ujtniu-
- je sprawę Jeżowski. Staje na

stanowisku, że „pismo perio­
dyczne powinno nieznacznie
kierować, opinią publiczną, któ­
ry kierunek nie ma się pa tem

kończyć, ażeby publiczność
czytała i chwaliła pismo, lecz
żeby mimo własnej wiedzy...
działaniom (Towarzystwa) po­
moc gotowała". Może więc i
Mickiewicz pomyśli w lat 9 po­
tem o politycznym. oddziaływa­
niu na publiczność czytającą.

Program „IRIS" przypo­
mina nie. tylkp wzór, jakiego
dostarczył „MOSKOWSKIJ

_

TIELEGRAF". Po powrocie z

dekabrystów z arystokracją i zesłania nosi się z zamiarem
,. ,. . . wydawania pisma Puszkin.

Zabiegi wokół tej sprawy za­
czynają się w połowie września
1820, a z początkiem roku na­
stępnego poczyna się ukazy­
wać „Moskowskij wiest-
NIK“ (fornudnię pod redak­
cją późniejszego profesora hi­
storii, Pogodina). Na uroczysty
obiad, którym chęiąno uczcić

nowy dwutygodnik, zaproszo­
no Mickiewicza. I oto pierwsze
spotkanie naszego poety z ze­
społem redakcyjnym „WIEST-ŃIKA" natchnęło go pomysłem
wydawania polskiego -pisma
w Moskwie. Przy czym —

rzecz charakterystyczna —

Mickiewicz : postanawia jak

niezadowolony z patriarc-hal-
nyeh form gospodarki popiera
kupiectwo, przemysłowców;
Specjalizuje się w tym pismo
mieszczanina Polewoja, pier­
wsza burżuazyjna gazeta w

Rosji.
Ale nie w tyjn tkwi istota

mickiewiczowskiego zamierze­
nia, Niedawny więzień stanu
co innego ma głównie na uwa­
dze. Przypomniawszy, że za

granicą szerzą się opaczne są­
dy o kulturze Rosji, „boleśniej
jeszcze wspomnieć przychodzi
— dodaj e — że podobnie myl­
ne pojęcia utrzymują się w

krajach, których mieszkańcy w

bliskości mowy i pierwotnych
zwyczajów tyle mają ułatwio­
nych sposobom do sprostowa­
nia dawnych i do nabycia no­
wych o Rosji wiadomości. Li­
teratura polska i rosyjska, po­
mimo tylu i tak mocnych pobu­
dek, nie podały sobie „dotąd,
przyjaznej dław". .Widział więc
w czasopiśmie instrument wza­
jemnego poznania i zbliżenia
dwu narodów, gdyż „zjawienie
się polskiego dziennika w Mos­
kwie zachęciłoby Rosjan do po­
znania polskiej literatury".

Nie ma powodu podejrzewać
poety o kamuflaż, gdy tak for­
mułuje tezy swego przedsię­
wzięcia dziennikarskiego.
Rzecz inna, że myślał prawdo­
podobnie również o polityce,
czemu oczywiście w podaniu
wyrazu nie daje. (Obawiały
się tego władze carskie, skoro,
mimo kilku pozytywnych opi­
nii, minister oświaty odmówił
zezwolenia). Aby się w tym-
względzie zorientować, sięga­
my po inny dokument.

Jest początek roku 1819. W

Towarzystwie Filomatów to­
czy się ożywiona dyskusja nad

projektem własnego periody­
ku, Wypowiada się Malewski,
wypowiada Pietraszkiewicz,

gdyby program „WIESTNI-
KA“ poszerzyć wzbogaciw­
szy swą gazetę o rubrykę eko,
nomiczną, której w „WIEST-
NIKU“ nie ma, gdyż uprawią
on tylko literaturę j częścio­
wo naukę.

Ani jednak „WIESTNIK",
ani późniejsza (1830—1831) .,

„LITIERATURNAJA GAEJE-
TA“ nie zadowala Puszkina,
Przemyśliwał od dłuższego
czasu o specjalnym typie cza­
sopisma, które dane mu było
— i to ,w sposób daleki od za­
mierzeń — zrealizować do­
piero w roku 1835 w swoim
„SOWRIEMIENNIKU". A oto,
jak szkicował plan pisma w

zachowanych notatkach: Prze,
widywał w nitm nie tylko po­
zycje literackie — rodzime i
obcę, mąitęriąły historyczne,
felieton, recenzje i bibliogra- ,

fig, sprawozdania teatralne,
ale również przeglądy prasy,
politykę zagraniczną i część :

polemiczną. Miał również być
dział krajowy z rozporządzę-

’

plami rządowymi i korespon­
dencje.

Uderza tu niejedno podo­
bieństwo z zamiarami praso- ,

wyrni Mickiewicza. Może ną
ten temat rozmawiali, może

nawzajem na się wpłynęli...
IGNACY PROCHNICKI

Przeskoczmy teraz no inne

„wysokości" literackie. „Hlsto, .

rta o Janoszu Korczaku i pię­
knej miecznikównie,‘ Kraszew­
skiego ujmuje nas historią mi­
łosną dwojga młodych ludzi w

wieku XVII, urzeka bogactwem ?>

przygód bohaterów.

„Bajki" Lafontame‘a jak
zwykle uderzają nas swoją e- .

legancją literacką, przy racjo­
nalistycznych morałach, wielo,
cznych nawet przy powierzcho­
wnym ich odczytaniu. Nie

simy chyba przypominać,
nasz Krasicki powinien
częściej wydawany...

Do „Kwiatów polskich"
liana Tuwima będziemy zaw­
sze wracali. Ten duiy poęniat

Nie z? braku szacunku wobec
pisarzy i literatury będę dzi­
siaj pisał skrótowo o książkach,
które lubimy. Ale dobrze jest
czasem, uświadomić tę cechę
dzieła literackiego, która je do
nas przywiązuje. Oczywiście
będę pisał o książkach niedaw­
no wydanych — a więc o ta­
kich, które można jeszcze ku­
pić w księgarniach.

„Pustelnie parmeńską" Sten-
dhala wszyscy smarny może
często przed książką podziwia­
liście film pod tym samym ty- pisany jest językiem przystęp-
tułem. Ale film niestety nie za­
wiera tego, co najbardziej
przywiązało dó mnie dzieło
Stendhala. Mianowicie: nie ma,
w tym filmie tospajiiałego, naj­
lepszego w literaturze europej­
skiej opisu bitwy pod Water-
loo, w której bierze udział bo­
hater „Pustelni'1 Fabrycy. Mi­
strzowski opjs scen batalistycz­
nych, ich wyrazistość głęboko
zapadają w pamięć.

mu-

że
być

Ju- .(

nym — przy równoczesnym,
głębokim jego artyzmie. „Kwia­
ty" — to wyraz tęsknoty za

Polską, którą Tuwim opuścił.w
latach ostatniej wojny.

Jak na razie — dość tej o.

gólnikowej profanacji dziel li­
teratury. A może zechceeie
sprawdzić, czy moje urywkowe
uzasadnienia zgadzają się Z

Waszym rozumieniem wymie­
nionych tu książek? (jb),

jednak ohydną łatę na nos­
ku lewego bucika. Syn był
w krótkich spodęńkach i

płóciennych pantoflach po­
cerowanych w wielu miej­
scach. Na koszuli nosił swe­
ter bez rękawów, wypło­
wiały i cokolwiek na niego
za duży, najwidoczniej
odziedziczony po starszym
bracie.

Zatrzymali się przed
drzwiami z napisem wyry­
tym w mosiądzu — Dr Tun
Tin, Ph. D., M. A., prawnik,
pierwszy sekretarz — i oj­
ciec zapytał szwajcara przy
drzwiach:

— Czy. pan Tun Tin jest
obecny?

Szwajcar nie odpowie­
dział. Ojciec dostał tylko do

wypełnienia kartkę prze­
znaczoną do anonsowania

audiencji. Tam musiał wpi­
sać swoje nazwisko, a po
chwili bezowocnego namy­
słu, cg wymienić jako cel

swojej wizyty, oddal świ­
stek papieru szwajcarowi.
Ten przyjął kartkę, zbadał

ją z wielką uwagą i poślij
niwszy koniec ołówka języ­
kiem, w rogu dopisał datę.
Po czym zniknął za ciężkimi
drzwiami i w chwilę potem
powrócił z zaleceniem, by
klienci zajęli miejsce na

ławce w korytarzu. Od tego
momentu czekali.

— Czy jest ktoś w środ­
ku? — syn zapytał ojca.

— Tak. Tak przypusz­
czam — odpowiedział oj­
ciec.

Jednak po pół godzinie
nie był już tego taki pewny
i na tg samo pytanie odpo­
wiedział, że być może pier­
wszy sekretarz ministra jest
zanadto pochłonięty pracą,
żeby rozmawiać z petenta­
mi, Być może nie życzy so­
bie, aby mu przeszkadzano
w takiej chwili.

Ale właśnie w tym mo-

menele jakiś Anglik w bia­
łym tropikalnym ubraniu
żwawym krokiem przemie­
rzył korytarz. Ojciec od ra­
zu rozpoznał w nim dyrek­
tora z firmy Steel Brothers.
Znał tych ludzi dobrze i w

istocie miał z nimi dużo do

czynienia, kiedy był bogaty
i zaangażowany w handlu

ryżem. Wówczas żywił na­
dzieję, że przy pewnych wy­
siłkach wzbogaci się jeszcze
bardziej i zajmie w Burmie

miejsce firmy Steel Brothers.
Stracił wszystko i popadł w

nędzę. A Steel Brothers pro­
sperowali.

Obawiał się, że Anglik go
rozpozna, ale na szćzęśćte
tamten nie interesował się
mizernie odzianym plebsem
wysiadującym twarde ławki
w korytarzu.

— Czy zastałem pana Tun
Tin? — zapytał szwajcara,
który teraz uśmiechał się od
ucha do ucha, z pozdrowie­
niem na ustach i
się w ukłonach,

— Tak, proszę
sekretarz jest u

czywiście — brzmiala jego
natychmiastowa i grzecznie
udzielona odpowiedź.

Anglik nie musiał posyłać
kartki anonsującej. Po pro­
stu zapukał lekko i prze­
kręciwszy gałkę klamki
wszedł do środka, jakby to

był jego własny gabinet.
— Hullo, hullp, witam

pana... — doleciało w ko­
rytarz entuzjastyczne, jed­
nym tchem wypowiedziane
pozdrowienie pierwszego se­
kretarza ministra, po czym
szwajcar zdążył- drzwi przy­
trzasnąć.

— Dlaczego my nie mo­
żemy wejść w ten sam spo­
sób? — zapytał .dziesięciolet­
ni synek.

— A właśnie, dlaczego nie.

możemy? — zadał sam so­
bie pytanie czterdziestodzie-

zginający

wlęcioletni ojciec, i zaraz

znalazł na ula odpowiędż,
pogrzebawszy ręką w kle-

, szeni. Miał <tam trochę
drobnych na autobusowy bi­
let powrotny.

— Miej trochę cierpliwo­
ści.

Potem spojrzał na swego
wątłego synka. Syn był po­
ważnym małym człowie­
kiem, znoszącym bez szem­
rania, jak dorosły, przeci­
wności losu, i nie wymaga­
jącym niczego od ojca, wie­
dział bowiem bardzo dobrze,
że rodzice nie mogą zaspo­
koić wszystkich jego po­
trzeb. Poprzedniego dnia po­
szedł spać bez kolacji, a

obecnie była już jedenasta
przed południem. Mimo to
usiłował stłumić swój głód i
nie zdradzić żadnych uczuć
swą twarzą.

Ojca z nagła zapiekło li­
tością i eh ciał coś powie­
dzieć, żeby chłopca zabawić.

— Czy wiesz syneczku, że

były czasy, kiedy ten pan
musiał wyczekiwać na mnie
w biurze? A nieraz wycho­
dził do naszego ogrodu przy
domu i czekat tam az ja
wrócę od swoich zajęć.
Oczywista, wtedy byliśmy
bardzo bogaci.

Chłopiec wiedział o tym
doskonale, takie tematy po­
ruszało się w. domu niejed­
nokrotnie, matka wspomina­
ła o tym,, ojciec powtarzał,
starsze- rodzeństwo pamięta­
jące owe złote czasy po­
wracało wciąż do tego te­
ma,u, który dla niego tfął
się już tylko cudowną, baś­
nią o pałacach, i skarbach.
Mimo to wiedział niezbicie,
że wszystko ęo móyią było
bezwzględną prawdą. Jego
ojciec należał do najbogat­
szych ludzi w mieście, miał
dwa samochody, własne biu­
ro i falangę pracowników
rozrzuconych po całym kra-

ja, prowadził bowiem oży­
wiony handel. O ryżu m.6-
wiło »lę wtedy, o wagonach
kolejowych, © telegramach,
o kupcach z Indii, o angial.
skich firmach ftp. Po czym
los odmienił się gwałtownie,
tak jak to było przeznaczo*
ne. Człowiek bowiem zaży­
wa szczęścia w tym życiu
stosownie do swoich uczyń,
ków w poprzednim. Prawdo­
podobnie z powodu jakichś
uchybień w poprzedniej in-
karnacji ojciec teraz zubo­
żał. A potem on sam się na­
rodził. —

chłopcu
razy.

— On

nym człowiekiem, mądrym i

wykształconym — ojciec
ciągnął opowieść o Tun Ti­
nie — ale nie miał pienię­
dzy. Miał zmysł do polityki
i rzecz jasna — myśmy go
wspomagali. Ja byłem jego
jłównym protektorem, i .9'9

tylko pieniądze, ale tę? spo­
ro energ". trzeba było wIj-
zyć w to, by gq wybrana
pbsłem, i żeby mu żrob t

nazwisk,' w kraju. Szkoda,
że nie widziałeś tych wszy­
stkich przyjęć i pro-szonych
obiadów, które wydawaliś­
my z jego powodu, a,?/ 'o

pclu ać w wyższe sfery tj-
warzyskie Kiedy kand,'do­
wal po raz pierwszy, rzuci­
łem i to wiele pieniędzy i
nawet własny samochód z

szoferem dałem mu do dy­
spozycji. Ach, tą kampania
wyborcza, którą myśmy
przeprowadzili, to były cza­
sy!... Pracuj z zapałem, aby
wyróść na więlkięgo czło­
wieka, tak jak on.

— To dlaczego nie został
ministrem? — ęhłopięę
ohciał zaspokoić swoją cie­
kawość.

— O, jego pozycja jest
(Dalszy ciąg na str. 2-giej)

Tak powtarzano
nieskończoną ilość

okazał się wybit-
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„PRZED POTOPEM”

Film produkcji francusko-włoeklej.
„Przed potopem" jest niewątpliwie

Jednym z reprezentacyjnych dzieł powo­
jennej kinematografii francuskiej, na­

wiązującym do wielkiej tradycji realiz­
mu z lat poprzedzających wybuch II

wojny światowej.
Wybitny realizator francuski Andr»

Cayatte, określając dokładnie środowi­
sko I bohaterów swego na wskroó

współczesnego dramatu, rzucił jaskra­
wy snop światła na stosunki panujące
wśród francuskiej burżuazjl. Akcja filmu

rozgrywa się tuż po wybuchu wojny
koreańskiej. Obserwujemy skutki jakie
w Paryżu wywołał wybuch tej wojny,

obserwujemy celowo przez pisma 1 ra­
dio rozdymaną panikę, widzimy ludzi

z „wyższego śwlała" przygotowujących
swój wyjazd do „bezpiecznych krajów".
Grupa burżuazyjnej młodzieży ulega na

swój sposób tej panice.
Twórcy filmu oskarżają niespokojne

czasy, nerwowe życie, brak Ideałów,

kiórymi mogłaby żyć młodzież - ale

przede wszystkim oskarżają rodziców,

którzy — z bardzo rozmaitych wzglę­
dów — nie zdają sobie sprawy co Ich

dtzżeci, które przestały być dziećmi,

myślą I co zdolne są uczynić. Prasa

francuska często porównywała „Przed

potopem" z „Piątką z ulicy Barskiej”

podkreślając, fe

wśród młodzieży
kie możliwości

pozbawiona jest

„CZERWONA OBERŻA"

Film produkcji francuskie)
XIX wiek lubował się w strasznych,

mrożących krew w żyłach pieśniach lu­

dowych śpiewanych przez wędrownych
kataryniarzy, którzy ilustrowali swoje
opowiadania obrazami. Film „Czer­
wona oberża" zaliczyć należy do

gatunku literackiej parodii. Zaczyna
si, typową Inwokacją śpiewaną przez

Yves Montand: „Dobrzy ludzie... posłu­
chajcie, Najprawdziwszej opowieści...",
tfriękl takiemu wprowadzeniu, widz

odnajduje właściwy nastrój w którym
należy oglądać film.

wykolejone jednostki

polskiej mają wszel-

reha billfacji, których
młodzież francuska.

Film produkcji
radzieckiej

Film przedstawia hl-

•torię młodego kołchoź­
nika, który po wytrwa­
łych ćwiczeniach i wie­
lu tarapatach zdobywa
mistrzostwo świata •

walce zapaśniczej.
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Jakie filmy oglądać będziemy
w I kwartale 1956 r.
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FHm produkcji czechosiowac-

k'ej.

Dzieła Alojzego -Jlraska nie­

jednokrotnie służyły za temat

dla czechosłowackich scenariu­

szy filmowych.
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„PSIOSŁOWCY"

„Psloglowcy" to tpopęja bo­
haterstwa chłopów czeskich,

którzy wbrew zakusom wielmo­
żów w

swych
przed
Czech I

XVII

swobód

wiekami

Moraw.

wieku bronią
nadanych Im

przez królów
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Interesujący film ra<fz!ecło-t>ut garskl „Szturm na Plewnę",

W senid „PISM GORKIEGO”,
- wydawanej przez Państwowy Insty­

tut Wydawniczy ukazały się ostat­
nio tomy VI i VII. Tom szósty za­
wiera dwie powieści: „Miasteczko
Okurów” i „Życie Matwieja Koże-

miakina”, obie w przekładach Je­
rzego Wyszomirskiego. Pierwsza

z tych powieści, napisana przez

Gorkiego w roku 1909 we Włoszech,

ukazuje się po raz pierwszy w pol­
skim przekładzie. W tomie siódmym
zebrano opowiadania, baśnie 1

wspomnienia, napisane w latach

1910—1924 i tłumaczone przez Je­

rzego Jędrzejewicza, Jerzego Brzą-

czkowskiego, Lucjana Rudnickiego I

Romana Zimanda. Sporo zamiesz­
czonych w tym tomie utworów —

jak opowiadania „Wszechobecna”,

„Mordwinka”, . . Pustelnik", „Kara,

motra”, jak „Baśnie rosyjskie" —

ukazuje się po polsku po raz pier­
wszy.

is
Ir
W

NOWE FILMY

I

ii

ZAMIAST SYGNAŁÓW

Jeden i warszawskich litera*

tów jedzle wraz z laną swym

nowym autem trasą W-Z.

*) Jednostka monetarna w

Burmie

— Jak ty
— gromi go

małżonka. —

każdej ładnej
— A bo widzisz, kochanie, sy­

gnały dźwiękowe

slą zachowujesi?
w pewnej chwili

„Sypiesz oko” dd

kobiety I

są zakazane...
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paniu-
do klt-

g.dzlną

ODWROTNA STRONA MEDALU

Do sklepu towarów spożyw­
czych wpada zdyszana
sia I z pretensją mówi

równika:

— Proszą pana, przed
kupiłam tu pudełko szprotek w

oleju. Przychodzą do tfo.mu, •-

twieram, i co sią pokazuje?!
Im głębiej, tym gorsze szprotki!
Co to ma znaczyć?

— To znaczy — odpowiada u-

przejmie sprzedawca — le pani
z niewłaściwej strony otworzyła

pudełko,
rzyła z

szprotki

Gdyby je pani otwo-

drugiej strony, to

byłyby coraz lepsze!

■DIAGNOZA

Do ówleżoupleczonego leka­

rza, skierowanego na praktyk,
do małego miasteczka przyszedł
pierwszy pacjent. Po zbadaniu,

miody adept medycyny odezwał

się pocieszająco:
— No, ile z panem nie jest.

Niech pen stosuje sl, tylko do

moich wskezówek, • może pan

dożyć nawet sledemitzleelątki...
— Rany boskie, penie dokto­

rze I — wrzasnął na to pacjent
— Co pan mówi? Przecież Ja

mam już eledemdzfeeląt trzy
latał T.J.W.

- ----------------------- -

CZY NAS TO JESZCZE
BAWI?

Oto „wyjątki" humon..
który — bywało —

rozśmieszał nas w roku
1949, 50, 52 i 55.

Osądźcie sami Czytel­
nicy:

— Czy bardzo straszy
nas on dziś „broda­
mi"?

— Czy możemy odna­
leźć w nim sprawy bar­
dzo, bardzo... aktualne?

— Czy bawi nas on

tak samo, jak — w Syl­
westry poprzednich lat?

dzle Poetyckiej. Możemy?
Nie, nie tylko możemy.
Chcemy. Bardzo cheemy.
Oto, o czym mówiliśmy".

Czym więc ma być Es­
trada?

Z jednej strony — także
warsztatem doskonalenia
rzemiosła aktorskiego ludzi
nie mających cierpliwości
czekać latami na nowe, in­
teresujące ich rzeczy. Tu
właściwie nie kilka osób

Pojawiły się na mieście
afisze. Fobiegła przez
Kraków plotka: „Rap-

sodycy zmartwychwstali.
Słyszeliście? Szaniawski.

„Dziady", no i ci wyko­
nawcy ze szkoły mistrza
Kotlarczyka..."

Poszedłem, przekonałem
się. To nie' Teatr Rapsody­
czny, to w ogóle jeszcze nie
teatr. To Estrada Poetycka
przy Teatrze Starym.♦♦♦♦♦♦♦♦
WIDZ NA SCENIE

♦♦♦♦♦♦♦♦Przypomniałmi się arty­
kuł Jaszcza z listopadowe­
go numeru „ODRODZE­
NIA" w 1848 r. Krytyk wi­
dział wówczas możliwość u-

trzymania Teatru Rapsody­
cznego jako pogranicza te­
atru i estrady, pokazowego
teatru dla świetlic.

Estrada jest. Pogranicze
teatru? Chyba częściowo. .

Pokazowy teatr dla świet­
lic nigdy z tego nie wyro­
śnie. Jaszcz byłby niezado­
wolony, może znowu posta­
wiłby pytanie: „Estrada
Poetycka: co z nią zrobić?"

Znajduję tylko jedną od­
powiedź na to pytanie nie
postawione wprawdzie
przez Jaszcza, lecz stawia­
ne przez pewną część wi-
<_ ;w:

— Utrzymać i rozwijać
Estradę jako jeden z naj­
ciekawszych eksperymen­
tów artystycznych ostat­
nich lat w Krakowie.

Zrodziło się ,,to“ z po­
ranków poetyckich poświę­
conych twórczości Gałczyń­
skiego. Z okolicznościowej
imprezy chciano stworzyć
coś stałego. W najoryginal­
niejszym sprawozdaniu, ja­
kie kiedykolwiek
łem, czytam jak
stało:

....rozmawialiśmy

widzla-

«lę to

o przy­
szłej pracy. Zgodziliśmy się
ztym,żekażdyznasma
swoje,, często głęboko ukry­
te marzenia, projekty, pla­
ny odnoszące się do urzą­
dzenia różnego rodzaju im­
prez artystycznych. Cóż, in­
teresuje nas nasza praca.
Ciekawi nas teatr i różne
jego formy I gatunki. W
„normalnej" pracy teatru
marzenia i projekty nasze

byłyby najczęściej niemo­
żliwe do zrealizowania. A-
lc możemy je realizować w

stworzonej przez nas Estra-
iw tumiHiwmm ma immrs ii
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tworzy spektakl, lecz cały
zespół. Dlatego też nie ma

Estrada jakiegoś perspek­
tywicznego planu repertua­
rowego. Uprawia się to, co

zostało uznane za najcie­
kawsze, najpotrzebniejsze.

A jeśli chodzi o widow­
nię?

Moim zdaniem, tkwią tu

nieurojone niebezpieczeń­
stwa. Widownia składa się
z widzów, a widz widzowi
nierówny. Chwalono mi np.
bardzo II część „Dziadów".
Oglądałem ją z widzami,
wśród których większość
stanowili uczniowie szkół
zawodowych. Nudzili się w

poważnej mierze setnie,
śmieszyło ich niejedno. A

przecież inscenizacja jest
na pewno dobra i ciekawa,
chociaż w szczegółach dys­
kusyjna. Zwłaszcza zakoń­
czenie jest tak nijakie, iż
moi sąsiedzi byli przekona­
ni, że to jeszcze nie ko­
niec. To z pewnością nie
wina Mickiewicza...

A więc, co jednego wi­
dza „chwyci", u innego
wywoła wzruszenie ramio­
nami. „Estradowcy" do­
brze zdają sobie z tego spra­
wę, stąd pragnieniem ich
jest jak najbliższy kontakt
z widzem. Myślą o przed­
stawieniach i dyskusjach w

różnych środowiskach. Chcą
zejść ze sceny bezpośred­
nio między widzów, by ich
kształtować i pozwolić
kształtować siebie.

Sprawą nas wszystkich
jest pomóc w tym Estra­
dzie, teatrowi, którego tak
bardzo potrzebowali mło­
dzi aktorzy i młoda wido­
wnia. Pomóc możemy w

niejednym, boć to i nasz

teatr. Jak świat światem,
nie było bowiem teatru bez
widza. Co się zmieniło, to

tylko forma wzajemnego
obcowania. Dziś widz ma

nie tylko prawo, ale i obo­
wiązek kształtować swój

PAWEŁ DUBIEL
ehtBrarai
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— Clić lałbym
noworoczne...

— Niestety.
W domu.

r1
złożyć życzenia

Nikogo Kto ma

Rys. Ha-61
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Bez

W Danii produkuje się
walizkowe radiostacje,

przeznaczone do obsługiwa­
nia niewielkich jednostek
morskich i statków rzecz­
nych. Cały komplet takiej
radiostacji nreści się w nie.
wielkim metalowym futera­
le. Radiostacja zaopatrzona
je-st w własny generator.
Może nadawać automat yoz„

Obu do w amie
nie praepueftcz a wod y.

ratai-e konieczności moź-

więc radiiostaicję wrzucid

wody ii jeszcze z wody

rad.ostać,a
nie sygnały SOS. Waży 27

kilogramów.
jej
W

na

do

nadawać ona. będzie sygna­
ły. Radiostacja nic tonie.

Pomalowana na jaskrawy
kolor widoczna jest z dużej
odległości.

I

‘w 1

— Trąćmy tlę, pani Kwiat­
kowska. ftsłó rocanlca naszego

pchania o remont.

>-

— Chclałem ci kochanie,
koniecznie coś podłożyć pod

choinką.
Rys. Zb. KluHr •

Ki ntraym łtsple:

— Ta ócz,

patrzy...

^7

I

N

podpisu.

■’ó
n:i

tańcz, personalny

Rys. J. Zaruba
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GAMMA —

DEFEKTOSKOP
| es.t to aparat do wykry-
J wania wad w odlewach

metalowych. Wyprodu­
kowano go w Związku
Radzieckim. Nosi nazwę
GUP-Co-0,5. Źródłem
promieniowania gamma,
które stosowane jest
właśnie do prześwietla­
nia metalu jest radioak­
tywny izotop metalu —

kobaltu: kobalt 60. Gam­
ma defektoskop wykry­
wa najdrobniejsze wady
1 skazy w metalowych
odlewach. Przyczynia
się więc tym samym do
eliminowania wadliwych
surowców z produkcji.

BOJERY
NA WROTKACH
o robić mają miło-
śnicy bojerowego

sportu, gdy nie ma mro­
zu? To samo co łyżwia­
rze w takim wypadku.
Zamiast do łyżew brać
się do wrotek.

We Francji zbudowa­
no pierwsze takie boje­
ry ną wrotkach i znala­
zły już one wielu zwo­
lenników. Bojer wrotko­
wy zamiast płóz ma rol­
ki. Zamiast żagla —

śmigło. Sportowcy nazy­
wają tę nowość lodo­
wym motocyklem, albo
,,aerolodem“. Bojer na

wrotkach zaopatrzony
jest w silnik o pojemno­
ści 125 kubików i roz­
wija szybkość 75 km na

godzinę.
W lecie „aerolód" mo.

żna zamienić w „aero-
wód“, wkręcając w miej­
sce rolek specjalne pły­
waki.

FILM
NA DNIE MORZA

IV iezwykle interesiują-
1 ’

co zapowiada się
film Walta Disneya —

sławnego twórcy kreskó­
wek kolorowych dla
dzieci — film osnuty na

tle znanej każdemu'chy­
ba powieści Veme‘a „20
tys. mil żeglugi podmor­
skiej". Obraz realizowa­
no z wielkim nakładem
środków technicznych.
Uderzają śmiałością
zdjęcia podwodne. Zre-

s7Lą wvmagałv one istot­
nie sporej odwagi bio-
rących w nich udział
aktorów i operatorów.
Atakowały ich bowiem

rek'ny. Toteż musiano
skompletować specjalna
straż, czuwającą nad

bezpieczeństwem reali­
zatorów z bronią przy
ramieniu. Jaka będzie
wartość artystyczna te­
go filmu — usłyszymy
niebawem od krytyków
filmowych.

(Dokończenie ze sfr. 1)
lepsza od pozycji ministra.
Ministrowie przychodzą i

odchodzą, a on zawsze pozo-
staje. On jest prawdziwym
panem tutaj.

— Ja nie ch ciąłbym zostać
sekretarzem — oświadczy!
chłopiec.

— A kim chcialbyś ty
być? Ministrem? — zapyta!
ojciec, który lubił zawsze

podsycać ambicje w swoim

synu.
— Nie, ja chciałbym być

maszynistą kolejowym.
— C.zym z

— Ależ tak, maszynistą
■— powtórzył chłopiec i jak
rzadko, oczy mu się zajarzy-
ły dziecięcą radością. — To

wspaniałe: móc jeździć z

największą szybkością, bar­
dzo prędko, i spoglądać na

drzewa i pola i pagórki w

czasie jazdy. W ten sposób
mógłbym też podróżować
nie wydając na to wcale

pieniędzy. — Potem doda!
w tonie rzeczowym, po ku-

piecku: — To już postano­
wione. Wczoraj omówiliśmy
tę sprawę z Pulu.

Ojciec zmarszczył brwi.
— Znowu zadawałeś się z

tym urwisem, co?

Chłopiec zwiesił głowę,
ponieważ zrozumiał, że to

była gaffa. Końcem płó­
ciennego bucika pogrzebał
na podłodze pod ławką i

powiedział cicho, z wyrzu­
tem: — No to cóż wielkie­
go, tatusiu, a z kim ja mam

się bawić? Nie chcę bawić
się zawsze tylko z siostrą.
Ty mi wciąż mówisz, żebym
się nie zadawał z takimi
chłopcami. Dlaczego?
■— To nie jest odpowied­
nie dla ciebie towarzystwo.
To są chłopcy z gminu. A ty
— ty jesteś moim synem!

— Ależ, tato, to są dobrzy
chłopcy. Zwłaszcza Putu. To

on przyszedł mi z pomocą,
kiedy miałem bójkę z Tya
Nyun i jego bandą.

— Nie, ja nie życzę sobie

tego, słyszysz? Ja nie chcę,
żeby mój syn zadawał się z

byle ulicznikiem. Czy tty się
nie wstydzisz? Czy ty...

Rozmowę przerwało im
otwarcie drzwi naprzeciw.
Wyszedł z nich dyrektor
Anglik, rzucił monetę szwaj­
carowi i oddali! się koryta­
rzem w doskonałym humo­
rze, odprowadzony wzro­
kiem ojca. Wtem zabrzmiał
dzwonek w głębi gabinetu i

szwajcar rzucił się w pośpie­
chu do środka. Po chwili

powrócił i skinął na nich,
aby weszli.

Sekretarz ministra sie-
dział za ogromnym ma-

honiowym biurkiem. Je-

go khaun-paun (zawój)
poruszał się lekko pod
pieszczotliwym podmuchem
elektrycznego wachlarza.
Znaczną część dużego gabi­
netu pokrywa! obfity dy­
wan perski, podczas gdy na

prawo od biurka pod ścianą
umieszczone były półki z

grubymi, oprawnymi książ­
kami. W przeciwległym

kącie pokoju w pobliżu
drzwi stał niski stół oto­
czony pojemnymi fotelami i
sofa. Sekretarz nie zada) so­
bie trudu, aby unieść się z

krzesła, po prostu wskazał

ojcu miejsce naprzeciw biur­
ka. Syn pozostał w pozycji
stojącej obok ojcowskiego
krzesła i zaczął się rezolut­
nie rozglądać po przedmio­
tach w pokoju, po obrazach
i ścianach, jak gdyby tu nig.
dy przedtem nie był, choć w

istocie, o ile sobie przypo­
minał, była to jego druga
wizyta w tym miejscu.

Formalności nawiązania
rozmowy nie trwały długo,
gdyż jakkolwiek ojciec roz­

począł od zwykłych grzecz­
ności przy powitaniu i zadał
parę zbytecznych pytań, to

jednak przypadkiem udało
mu się potrącić o zdrowie

szanownej małżonki pierw­
szego sekretarza, a dr Tun
Tin taktownie podjął ten te­
mat i umiał go zaraz obró­
cić we właściwym kierunku,
utrafiając w sedno sprawy,
w rzeczywisty powód wizy­
ty.

— Och, marnie u niej ze

zdrowiem — powiedział —

i prawdopodobnie będzie się
musiała poddać operacji.
Rzeczywiście — jakoś nam

się nie wiedzie. Zmartwie­
nie za zmartwieniem. Przez
ostatnie dwa miesiące pozo­
stawała pod stałą opieką le­
karza, a ponieważ był to le­
karz angielski, może pan so­
bie wyobrazić, ile ta przy­
jemność kosztowała. W dzi­
siejszych czasach pieniądze
płyną jak woda.

W ten sposób została po­
ruszona kwestia pieniędzy.
Ojciec poczuł się zażenowa­
ny, gdyż sam również nale­
żał do ludzi szybko zmierza­

jących w rozmowie do celu.
— Och, wiem, najświętsza
prawda — zdobył się na całą
odpowiedź.

Dr. Tun Tin jednak, jak się
wydaje, nie był przygotowa­
ny na to, żeby skończyć roz.

mowę o swoich trudnoś­
ciach finansowych w poło­
wie, w sposób mało przeko­
nywający. Nie na darmo wy­
rabiał u siebie talent orator-

ski, a jako znawca psycho­
logii na codzienny użytek, za

jakiego się uważał, zbyt do­
brze wiedział, kiedy jego
stanowisko zostało wyczer­

pująco, a kiedy niewystar­
czająco przedstawione.

— Nieszczęścia chodzą
parami — powiedział w ję­
zyku angielskim, a potem
dokończył po burmańsku: —

Mój służący okradł dom z

pieniędzy i uciekł. Oczywi­
ście — nie wniosłem skargi
do policji. Mówię tylko pa­
nu, ponieważ pan należy do

tych nielicznych, którzy mo­
gą zrozumieć moje położe­
nie. Bo co poza tym ludzie

wiedzą? Mówi się o moim

wysokim stanowisku, o mo­
im tzw. wysokim uposaże­
niu itd. Jestem głęboko prze­
konany, że lepiej być ma­
szynistą kolejowym, niż na

takim urzędzie i zawsze

cierpieć na brak pieniędzy.
Chłopcu twarz pojaśniała.
— Ajakzpracą?—za­

pytał sekretarz ministra ojca
pogrążonego w milczeniu.

— Ach, nic jak dotąd, ale
mam nadzieję, że w najbliż­
szym czasie coś się odmie­
ni na korzyść.

— Hm,tożle.Acozsy­
nami?

— O, im ledwie wystar­
cza na wyżywienie wła­
snych rodzin.

— Tak bywa. Północny
król i południowy król nie

chcą nic o sobie wiedzieć —

z widocznym upodobaniem
zacytował burmeńskie przy­
słowie, ale zaraz powrócił
do angielszczyzny. — Tak

jest, wszędzie dokoła widzę
przyjaciół potrzebujących

pomocy. Chciałbym jej u-

dzielić, lecz nie mam na to

wystarczających środków.
Ludzie widzą tylko moją
willę i moją limuzynę, a nie

wyobrażają sobie ile kosz­
tuje ich utrzymanie. Burma

znajduje się na burzliwej
fali, i czego najbardziej nam

potrzeba — to wysiłku jed­
nostki i całego narodu. Pra­
cować z uporem, słuchać
kierownictwa, maszerować

naprzód, ręka w rękę, po­
społu. Ale pan zna burmeń-
skie społeczeństwo, przypo­
mina butelkę z wodą sodo­
wą. Otworzysz, to ci wy-.

strzeli z hukiem i zamusuje.
Ale tylko na krótko. Za

chwilę wszystko się znowu

uspokoi. Nie ma wytrwało­
ści w naszym narodzie. Jak

mamy wychowywać te set­
ki tysięcy? Jak im otworzyć
oczy? Iluż rąk my potrzebu­
jemy do pracy, a młodzież,
która wychodzi z uniwersy­
tetu, zielona, buntuje się
tylko przeciw nam i naszym,
dobrym radom.

W tej chwili właśnie za­
dzwonił telefon. Bez słowa

usprawiedliwienia przed
gośćmi gospodarz podniósł
słuchawkę. — Hullo, tu mó­
wi Tun Tin tak, tak, zaraz tam

będę. — Z widoczną ulgą
przyjął ten telefon. —■Mini­
ster na mnie czeka — oz­
najmił. Żeby być ścisłym,
ojcu ulżyło także. Chciał już
odejść, bo jeszcze chwila, a

oddałby patriocie bez centa

sumkę przeznaczoną na au­
tobus, żeby mu pomóc w

obudzeniu narodu i utrzy­
maniu go w stanie musują­
cym pod jego przewodnic­
twem.

Tun Tin jednak skinął
na chłopca palcem, aby się
zbliżył do niego. Chłopiec
obszedł biurko i z płaczli­
wym uśmiechem podniósł
oczy na ładną twarz sekre­
tarza.

— Dlaczego nie jesteś
dzisiaj w szkole? — zapytał
sekretarz.

— Ja nie chodzę jeszcze
do szkoły.

— W tym wieku już po­
winieneś. Kiedy zaczniesz
chodzić?

— Miałem zacząć w tym
roku, ale tatuś powiedział,
że nie mamy pieniędzy. Z

pewnością w przyszłym ro­
ku pójdę do szkoły. Ale ja
się uczę w domu — powie­
dział chłopiec z prostotą,
wprawiającą w niemałe za­
kłopotanie dorosłych.

Sekretarz zanurzył rękę w

uchylonej szufladzie. Chło­
piec wiedział co to oznacza,

gdyż podobne sytuacje zda­
rzały się już poprzednio.
Tym razem jednak gdy se­
kretarz włożył sześć pół-
kayatów*) w kieszeń '

jego
krótkich spodenek, przy­
pomniał sobie za późno, że

jest dziurawa. Starał się
przycisnąć nogawkę do uda,
ale monety ześlizgnęły się
już po nodze na podłogę i

potoczyły na wszystkie stro­
ny. Chłopiec pochylił się
szybko za monetami, ale je­
dna wpadła aż pod półkę z

książkami i trzeba byłe do­
brej chwili, żeby ją odzy­
skać.

Z chwilą gdy zebrał już
wszystkie pieniądze, pod­
biegł do ojca i włożył je w

górną kieszonkę wytartego
kaftana, nie zwracając
prawie uwagi na jego twarz,
która przybrała w świetle

bijącym od wielkich okien
barwę karmazynowo-czer-
woną. Sekretarz ministra

podniósł się z miejsca, co

miało oznaczać koniec wi­
zyty.

Wyszli z ogromnego bu­
dynku i skierowali się po­
mału w stronę bazarów, aby
poczynić drobne zakupy-
Ojciec milczał przez całą
drogę, ale tó było dla chłop­
ca rzeczą zwykłą, powtarza­
jącą się za każdym razem po
takich „wizytach u przyja­
ciół". Nawet wtedy, gdy
przechodzili mostem prze­
rzuconym nad torami, ojciec
nie przerwał milczenia.

Nagle lokomotywa zagwi­
zdała w dole. Chłopiec pod­
biegł do balustrady i wychy­
lił się. Pociąg zbliżał się do
mostu, duża czarna lokomo­
tywa ciągnęła za sobą cały
łańcuch wagonów osobo­
wych i towarowych, i ■wy­
rzucała kłęby dymu unoszą­
ce się slupem w powietrzu.
Chłopiec utonął w tym dy­
mie.

— Tak — powiedział so­
bie — zostanę maszynistą
kolejowym.

MINN LATT

(Przełoży! z ang. Marian

Promiński)

♦

cn
N

*

O

tn
r

♦

cn
N

5S
O

t”1

♦


